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Wysłannicy szacha I ran u  od kil­
ku  już miesięcy z n iestrudzoną pa­
sją pene tru ją  an tykw aria ty  Paryża. 
Szach ma hobby. Szach zamierza 
przekształcić swój pałac w T ehera ­
nie w siedzibę godną francuskiego 
króla słońca, Ludw ika X I V .

Jego agenci zakupuia wicc gdzie Iest to 
możliwe. komplety mebli z woskowanego 
orzecha o miękkich liniach — fotele, biur­
ka. stoliki z pulpitami — oołyskuiace sre­
brem. lakierem, złoceniami, brązem i niODO- 
równana intarsia — Deinture en bois...

Gdyby perscy szperacze mieli wiece) In­
wencji. wówczas kuD ieck i szlak musiałby 
ich zaprowadzić także do Łodzi. Bo łódzka 
..Desa" to salon osobliwości, w którvm rów­
nież nie brak iście książęcych mebli.

— Sezamie, otwórz sie...
Tak. to orawdziwv sezam. A klucz do 

niego nosi każdy śmiertelnik, który czuie 
w kieszeni żvwa. brzęcząca monete. Jeśli 
zaś „Kościuszkę” wvmieni na monete. która 
1uż wyszła z obiegu, wówczas bierzmowany 
niewidzialna ręka wchodzi do zamkniętego 
cechu numizmatyków. Może ieszcze nie 
wchodzi, ale jî ż staie na samvm iego oro- 
gu. Ileż iest piękna. niemal poezil w sta­
rych monetach. Przecież grecka numizma­
tyka to iuż cała dziedzina sztuki. Czy iest 
coś cudnieiszego od srebrnei monety ateń­
skiej?

Zbieraczy numizmatów iest w Łodzi iuż 
ponad 150.

To kolekcionerzy w tym najszlachetniej­
szym. klasycznym wydaniu.

Każdy z nich wpada codziennie na jednej 
nodze do ..Desy”. Pędzi wprost do oszklonej 
gabloty. Pochyla sie. Patrzy. Studiuie. A nuż 
trafi na cesarski antyk? Albo na solid, któ­
re ponoć w Poznaniu w ybiiał sam Bolesław  
Chrobry. Nie wolno przegapić żadnego dnia 
— bo w każdym setka kolekcionerów w y­
rusza na łowy. Niektórzy stali sie przez ta 
lata. wypełnione mrówczym zbieractwem, 
ludźmi dość majętnymi. Nieieden łódzki 
numizmatyk zgromadził w swvm mieszka­
niu kolekcie starych monet wartości ponad 
pół miliona złotych.

Doprawdy, wywiedli sie z Imć pana Pas­
ka, który w Danii zbierał same tylko zabyt­
kowe monety.

Kilkuset łodzian zakupiło srebrne półdo- 
larówkl wydane w Stanach Ziednoczonych 
zaraz do tragiczne! śmierci Kennedy’ego.

Płacono za nie oo 150 złotych. Jeszcze 
droższe sa ..Churchille”, 5-szvlingówki. w y­
puszczone w Anglii po zgonie sir Winstona. 
Sa wciąż poszukiwane, choć Ich cena 1est 
raczei wysoka — 250 złotych. „Desa” specja­
lizuje sie zresztą nie tylko w obrocie mo­
netami. Przypominam sobie kolege z Kra-

Dalszy ciqg na str. 4

R o b e r t  g l u t h Czytu jem y o bohaterskich  górni­
kach, dzielnych prządkach, ofiarnych 
inżynierach — jeszcze nigdy nie sły­
szałem o w ybitnych  robotnikach 
dniówkowych. Są oni szczególną k a ­
stą ludzi, k tó rym  przypisano porze­
kadło narodowe: „czy się stoi, czy 
się leży, dw a patyki się należy” — 
kastą  z m arg inesu  oddziaływania 
bodźców ekonomicznych, Wykonują­
cą czynności pomocnicze w  procesie 
wielkoprzemysłowej produkcji.

Robotnicy akordowi — o. to Inna t>ara ka­
loszy. ^Dniówkowych" wynagradza &ie z&

czas spędzony w  orzedsiebiorstwie, za go­
dziny. Taka płaca ma wiele wspólnego z ka­
lendarzem (ilość dni roboczych), t  ewentu­
alna absencja... Nie wpływa na nia nato­
miast wielkość wysiłku, zdobyta sprawność 
zawodowa, czy Indywidualna wydajność. Zło 
konieczne — mówią dyrektorzy.

„W ciągu dwudziestu lat — w przeciwień­
stwie do grup produkcyjnych — sytuacja 
mate.rialna oracowników dniówkowych nie 
uległa pozytywnym zmianom" — grzmią na 
zebraniach związkowych radykalnie nasta­
wieni działacze. To sygnały, że „coś nie »»era .

„Dniówkowi” stanowią pokaina. wieloty­
sięczna obsadę transportu wewnętrznego i 
zewnętrznego fabryk, kotłowni, magazynów 
itp. W opinii publicznej egzystują pod szyl­
dem niezmiennych. stereotvDowvch oolnil.

Stereotypy sa czasami kurtyna egzotycz­

nych Światów. Dałem wiec nura w „egzoty- 
ke”. 2 sierpnia br. zgłosiłem sie do pewnego 
przedsiębiorstwa przemysłu wełnianego, 
gdzie otrzymałem prace iako robotnik ma­
gazynowy (a właściwie magazynowo-tran- 
snortowy). z płaca 4 zł 50 groszy za godzinę, 
oius 50 procent premii stałej, olus ruchome 
30 proc. za ..wykonanie przewidzianego to­
nażu". W sumie — zarobek miesieczny oko­
ło 1400 zł. Praca miała charakter zespołowy; 
zostałem cząstką 6-osobowej brygady.

„MURZYNI”

Pchamy z  Andrzejem wózek ręczny, na 
który władowaliśmy orzed chwila 200-kilo- 
gramowy wór surowca. Z przodu idzie Za-

Dalszy ciqq na str. 4
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Poważni ludzie — jak się okazuje  

przemawiają czasem zupełnie nie­
poważnie. Jakże bouHcm inaczej po 
wiedzieć o ostatnim  przemówieniu  
prezydenta Johnsona, jeśli z  „■wy­
borów” w  potufbnmunfm Wietnamie 

wyciąga on wniosek, iż W ietnamczy 
cy „aprobują to, co tam  robimy"? 
Doprawdy trzeba mieć w iele bez­

czelności, by dojść do takiej kon­
kluzji w tedy, kiedy zaledwie co trze 
ci m ieszkaniec południa uprawnio­
n y  byt do glosowania, a tzw . w y­
bory odbywały się pod lufami kara­
binów. Czy można zresztą wyobra­
zić sobie, by Front Wyztootenia Na­
rodowego południowego W ietnamu od 
nosił sukcesy, gdyby reżim owi Kv, 
a nie jetnu sprzyjała większość s:po- 
leczeństwa?

Johnson lekceważy oczywiste fa k ty  
•nieprzi/padkowo. Potrzebne m u to  
jes t do dałszego natężenia wojny. 
Pisze o ty m  wprost np. „Washing­
ton Post", stwierdzając, ie  po ta- 
kim  przedstawieniu sytuacji od da­
wna, przygotowywane plany „znacz­
nej in tensyfikacji w szystkich aspek­
tów  w ojny w ietnam skie) zositamą 
łatwiej przyjęte przez społeczeństwo 
asm erykańskie44.

Zdaniem b. uttceprezydenta — Ni- 
xona intensyfikacja ta nastąpi po li­
stopadowych w y d ra c h  do Kongresu 
t polegać będzie na. zw iększeniu licz­
by w ojsk am erykańskich w  Wietmar 
m ie do 600 tys. żołnierzy.

Oto, jakie umiosM wyprowadza  
W aszyngton ze swoich niepowodzeń 
politycznych i m ilitarnych na wiet- 
nam skim  froncie i Ucznych przes­
tróg do czego to  wszystiko prowadzi.

Społeczeństwo am erykańskie  — 
w brew  złudzem km  „Washington 
Post” — nie pozostaje obojętne na 
politykę Johnsona. Wylataują to  ba­
dania Instytutu Gallupa. Ogłftszone 
ostatnio w yniki rejestrują od luite- 
gó znaczny spadek poipulanoścl John  
sona, przy równoczesnym wzroście 
poparcia dla Roberta Kennedy4ego. 
Jeśli bowiem pierwszy stracił 20 proc. 
ffłosów wśród członków  partii de­
m okratycznej i 6 proc. wśród nieza­
leżnych, drugi — zyskał odpowied­
nio: 13 proc. i  U proc. Ten wkład 
sił jes t znamie\rvny.

* *  *
U stęipujący sekretarz generalny 

ONZ — U Thant w stęp  do dorocz­
nego sprawozdania i  pracy Organi­
zacji tym  razem potraktował jajko 
sw ój testam ent polityczny, w  ob­
szernym  45-stronicowym dokum encie  
przedstawiając wiele ważkich su­
gestii i dalekowzrocznych spostrzeżeń.

Oto najważniejsze z  przekazywa­
nych tam  m yśli:

— w szystkie kraje pow inny rniet 
prawo posiadania, swych obserwato­
rów przy siedzibie ONZ i jej w szy­
stkich agendach,

— Chinom Ludowym  należy przy­
wrócić przysługujące im  prawa.,

— ONZ powinna znacznie udosko­

na lił system  inform acji o  siwych
pracach,

— niezbędne jest zawarcie poro­
zum ienia o zakazie doświadczeń pod 
ziem nych oraz rozpo^wszeclmianiu 
broni nuklearneji

— wojna w ietnam ska m usi być po­
tępiona, nie należy przedłużać cier­
pień narodu wietnamskiego,

— niezbędne jest rozważenie kon­
cepcji i przyszłości sil zbrojnych  
ONZ,

— wymagają wyraźnego zdefinio­
wania uprawnienia organizacji regio­
nalnych.

U Thant ocenia, że w  m inionym  
roku sytuacja międzynarodowa ule­
gła pogorszeniu i  to głównie z  po- 

. wodu Wietnamu. Stw ierdza on, adre 
sując to do Stanów Zjednoczonych, 
że jedną z  zasadniczych przyczyn za 
burzeń w świecie jes t „uciekanie się 
do przemocy, fałszitwa Interpretacja 
interesu narodowego’4. W innym  m iej 
ecu raportu czytam y: „Dostrzegam 
wyłącznie groźne niebezpieczeństwo  
w  poglądzie tak beztrosko kolporto­
w anym  poza W ietnamem, ie  kon flik t 
stanooA rodzaj św iętej w ojny m iędzy 
dwoma potężnym i ideologiami'4. Se­
kretarz generalny w zyw a następnie 
do wywarem  presji na zakonczenit 
wojny.

Korespondenci nowojorscy podkreS 
łają, ie  dwa rządy szczególnie roz­
drażniane będą sprawozdaniem V 
Tłumią: Stany Zjednoczone • — z po­
wodu problemu wietnamskiego i 
Niemcy zachodnie — z powodu su- 
gestii ustanowienia instytucji obser­
watorów z  w szystkich  krajów.

* * »
Prócz W ietnam u i X X I sesji Zgro­

m adzenia Ogólnego NZ, którą 
właśnie rozpoczęła obrady, u- 
wagę mdęduynatrodowych obserwato­
rów  skupia w dalszym  ciągu tzw. 
dyplom acja osobista, a więc podró­
że m ężów stanu. Wśród tych naj­
częściej komentowane były ostatnio: 
podróż de Gaulle’a „dookoła świata“ 
Cna trasie 43 tys. km), Wizyta C ow e  
de MurviUe’a w  Jugosławii, koń­
cząca serię rozmów Francji z  rzą­
dam i krajów  Europy środkowej, 
wschodniej i częściowo południowej 
oraz przyjazd do Polski szachinszacha 
Iranu  — Mohammada Reza Pahlaei.

W zw iązku  z tą ostatnią w izytą  
UKirto przypomnieć, że Iran należy 
do tej grupy ciekawych krajów, w  
których m im o zachowania ustroju  
monarchisi.yczn.ego (dziedziczna m o­
narchia konstytucyjna) od pewnego 
czasu dokonują się ciekawe przeo­
brażenia. Od 1963 roku realizowany 
jes t tzw. program białej rewolucji, 
przewidujący reformę rolną, nacjona 
łiizaeję lasów, sprzedaż państnuowych 
fabryk, udział m botników  w  docho­
dach, w alkę z analfabetyzm em  itp.

W polityce m iędzynarodowej Iran  
dąży do neutralizmu politycznego, co 
przede w szystkim  przejawia się w  

. u  niezależnieniu się od mocarstw za­
chodnich.

O polityce szachinszacha pisała o- 
rtwtnio „Die Presse44; „korzysta on 
ze sprzyjających okoliczności-, by 
stworzyć dobre stosunki z  europej­
skim i krajam i kom unistycznym i 1 za 
cieśniać w ięzy solidarności z  niieza- 
anyatoim m ym i państwam i m uzułm an  
ekimU44.

Poglądy Mohammada Reza Pahla- 
tri na sytuację m iędzff narodową » 
rozwó) bilateralnych stosunków  t  
Polsilcą m ogli poznać Czytelnicy z> 
licznych jego w ystąpień w  czasie, po­
bytu w  Polsce. W. SŁ A W SK I

Z bibliofilskiego raptularza

Księgarnia (.Czytaj** zro­
sła się tak bardzo z sylw et­
kę naszego jniasta, że n ie  
razi nas jej n iew spół- 
czesny wygląd, coraz rza­
dziej ktoś zatrzym a się przy 
skrom nej w itrynie, n ieliczni 
bibliofile i grono młodzie­
żowej klienteli poszukującej 
ta n in o  długopisu, kolorowej 
marki pocztowej łub naklej 
ki filum enistycznej stanow ią  
ostatnią grupę interesantów. 
Przechodnie z ulicy Naruto­
w icza nie zdają sobie spra­
w y, że m ijają jedna z naj­
starszych w  kraju placówek  
tego typu prowadzoną przez 
najstarszego czynnego księ­
garza. We w rześniu 1966 ro 
ku Łódzka Księgarnia Wy­
daw nicza „Czytaj" obchodzi 
sw ój 50-letni jubileusz, w 
tym  od roku 1919 niezm ien  
n ie  w  tym  sam ym  lokalu

przy ul. Narutowicza 2 (nie 
gdyś Dzielnej). Jej w łaściciel 
Kazimierz Pawlak w  tym ­
że roku ukończył 80 lat ży­
cia.

Księgarnia powstała w  cza  
sie  pierwszej wojny św iato­
w ej, kiedy to 26 w rześnia  
1916 roku Stanisław  Tyliń- 
ski, dr W ładysław Rogow­
ski i Konrad lisk i po dłu­
gich staraniach uzyskali od 
w ładz okupacyjnych zezw o­
len ie  na założenie, w  Lodzi 
filii w arszaw skiego Towa­
rzystw a Szerzenia Oświaty  
Słow em  Drukowanym  „Czy- 
taj“. T owarzystwo to publi 
kow ało szereg aktualnych  
broszur w  duchu patriotycz­
nym oraz zajm owało się koi 
portażem prasy i książek. 
Pracownikiem  łódzkiego od 
działu Towarzystwa został 
w ychowanek Łódzkiej Szko­
ły Handlowej Kazim ierz Pa­
wlak, który niepom ny na 
rady rodzicielskie postano­
w ił pójść w ślady ojca pro­
wadzącego prowincjonalną  
księgarnię. Z końcem pier­
wszej w ojny św iatow ej To­
w arzystw o „Czytaj" zostało  
zlikwidowane, ostała się tyl 
ko łódzka placówka, którą 
od tego czasu Kazimierz 
Pawlak prowadził na w łas 
ny rachunek. Jtdyn ie okres 
drugiej wojny stanow ił prze 
rw ę w  życiu księgarni. Wla

•  W kolach dyplomatycz­
nych ONZ mówi się o moż­
liwości powrotu Indonezji do 
tej organizacji w czasie bie­
żącej XXI sesji.

#  Na łamach prasy jugo­
słowiańskiej w dalszym cią­
gu ukazują się publikacje 
poświęcone problemom ostat­
niego plenum KC ZKJ, któ­
rych autorami są wybitni 
działacze ZKJ. W tygodniku 
„Viesnik Usrije", członek KC 
ZKJ Miki łripalo  odsłania 
kulisy rozbieżności politycz­
nych partii, rozslrzygritlętych 
dopiero na ostatnim plenum 
KC. Według opinii autora pu­
blikacji, już przed czterema

łowych osobistości amerykań­
skiej sceny politycznej. Za 
najbardziej nieprzejednanego 
uważany jest obecny sekre­
tarz stanu Dean Rusk. Dele­
gat USA w ONZ Goldberg 
posiądą opinię wypowiadają­
cego s/ię za bardziej elastycz­
nym kursem amerykańskiej 
dyplomacji. McNamara — 
według opinii ludzi z  grona 
sekretarza obrony — jest 
zwolennikiem kursu umiarko­
wanego i ora gale w chwili 
obecnej włączyć się do no­
wej fali „kennedyzmu" w  
IjSA.

#  W przemówieniu radio­
wym, wygłoszonym w trzecią

Kłopoty angielskiej w aluty.

lały istniała wewnątrz związ­
ku komunistów grupa lewi- 
eowa, która zaczęła spisko­
wać w celu zagarnięcia wła­
dzy. Rozgromienie tej grupy 
stało się niezbędnym czynni­
kiem w procesie dalszej de­
mokratyzacji stosunków Ju­
gosławii. „Nadszedł czas — 
pisze autor, aby sam ZK 
zrobił nowy krok w kierun­
ku częściowej rezygnacji ze 
swych prerogatyw na rzecz 
tych sil ludowych, które są 
zdolne same rozwijać auto- 
nom f#rn9becrtłe • trsueba nasta­
wić się na opartą na zasa­
dzie demokratycznej, szeroko 
zakrojoną i swobodną kon­
frontację. Moim zdaniem — 
oświadczył Tripalo — naj­
lepszą metodą wiodącą do te­
go celu, jest krytyczne pod­
chodzenie do wszystkiego, 
również kierownictwa.

•  Komentatorzy prasowi 
zwracają uwagę na różnice 
zarysowujące się w progra­
mach politycznych wśród czo-

ściciel jej zostaje w ysied lo­
ny do Generalnej Guberni, 
skąd wraca natychm iast po 
w ojnie i 12 grudnia 1945 ro 
ku udaje mu się w  odzy­
skanym  lokalu w znow ić  
księgarnię. Do 1950 roku 
„Czytaj" prowadził ożyw ioną  
działalność wydawniczą. 
Wśród około setki opubliko  
wanych książek, broszur i 
czasopism było kilka dziel 
interesujących jak np. napi­
sana przez W ładysława Pa­
w laka powieść łódzka „Ka­
m ienica w ielk iego m iasta1' 
(nawiasem mówiąc, stanowią  
ca dziś nie lada rzadkość 
bibliograficzną).

A le n ie  praca w ydaw ni­
cza jest głów ną zasługą i 
am bicją „Czytaja" — tak  
znajom i i przyjaciele zw ykli 
nazyw ać pana Kazimierza
— publikacje były podporząd 
kow ane głów nem u celow i: 
sprzedaży książek. Rozumna 
kalkulacja pozw oliła firm ie 
przetrwać w szelk ie kryzy­
sy, które trapiły księgarstw o  
łódzkie i sprzedać miesz­
kańcom Łodzi miliony dzieł 
polskich. Księgarnia była 
przedstaw icielstw em  na 
Łódź w ielu  zasłużonych pla 
ców ek w ydawniczych.

Obecnie, gdy sytuacja w  
księgarstw ie w  naszym m ie­
ście uległa radykalnej zmia.

n ie  „Czytaj" straciło swój 
charakter; utrzym uje się  
przede w szystkim  z an ty­
kwariatu, handlu m ateriała­
mi piśm iennym i i znaczkami. 
Jedynie kilka w ydaw nictw , 
w  tym w rocław skie „Ossoli­
neum" nadal nadsyła do 
księgarni sw oje nowości. 
M imo to pan Kazimierz Pa­
w lak jak zaw sze czuje się 
przede w szystkim  księga- 
rzem -sortym entystą, ze sta- 
Tymi książkam i rozstaje się  
niechętnie, sakram entalnym  
słow em  „wyczerpane" zby­
w a poszukiwaczy sensacji 1 
lektur, G orliw ie sprzedaje 
tylko n ieliczne nowości, któ­
re docierają do jego księ­
garni. Twierdzi, że bez sw ej 
pracy nie potrafiłby już żyć.

— Panie Kazimierzu! Pa­
na niew ielka firm a przez 
pół w ieku w ytrw ale sprze­
daje polskie książki na trud 
nym, łódzkim terenie. W 
naszych bibliotekach w iele  
starszych i nowych dzieł 
jest opatrzonych skromną 
naklejką księgarni „Czytaj". 
Przyjmij za n ie b ibliofilskie  
podziękow anie 1 życzenie  
„Sto lat!“j

JANUSZ DUNIN

rocznicę powstania Malajzji 
premier Atodul Rahman za­
powiedział powolną zmianę 
polityki lego państwa, zmie­
rzającą do rozluźnienia wię­
zów z Wielką Brytanią. Pro­
ces ten będzie postępował w 
miarę utrwalania się spoistoś­
ci wewnętrznej kraju. Celem 
nowej orientacji ma być prae 
konanie sąsiadujących państw
0 specyficznie azjatyckim 
charakterze Malajzji,

•  „Jeuńe Afrique“: Zwy­
cięstwo amerykańskie w 
Wietnamie byłoby /ogromnie 
niebezpieczne dla fcrzecieao 
świata. Amerykanie nie zda­
ją sobie sprawy z tego, że 
solidaryzowanie się krajów 
trzeciego świata w sprawie 
konfliktu wietnamskiego prze 
radża się powoli, ale nie­
wątpliwie w nienawiść skie­
rowaną przeciwko białym. 
Podziw i szacunek afrykań­
skiej opirnii publicznej dla 
narodu wietnamskiego wpły­
wa na to, że nawet ci z przy­
wódców afrykańskich, którzy 
pragnęliby udzielić moralne­
go poparcia USA skaizani są 
na milczenie".

#  Grodzki Sąd w  Marsylii 
przyjął postanowienie na m o- 
c t  k tó re g o  właściciele p só w  
musza baczyć, aby ich czw o ro  
nożni podopieczni szczekali 
nic więcej niż 15 minut noea
1 30 m in u t  w e  d n ie . W łaścl 
c ic le  u c h y la ją c y  s ie  od p r z e ­
s t r z e g a n ia  p o w y ższeg o  za k a z u

raczej troszczyć słe o ważne
zadan ia , p ow ierzo n e  m u ^  
B e r lin ie , zam iast dzień ^  
dzień oow tarzać sw o je  głupi® 
i n ied orzeczn e k om u n ały  
tem at rządu fed era ln eg o  
k a n clerza ... T rzeba  w reszcie  
zerw ać z tw a rzy  B rand ta  mas 
k e  o d p ow ied zia ln ości m ę ż a  sta 
n u , pod k tóra zn a jd u je  srt 
z w y k łe  p a n ik a r stw o ”.

•  W Zurichu oficjalnie 
Zarejestrowany zosta ł nowy 
bank handlowy „Wschód" — 
pierwszy radziecki bank ^  
Szwajcarii z kapitałem zakła­
dowym 10 milionów frank W  
szwajcarskich. Cel przedsi^' 
wzięcia: rozwój radziecko- 
szwajcarskich stosunków eko* 
nomicznych i handlu euro' 
pejskiego.

0 W G w in ei tw orzone  
brygady służby  ob yw atelsk iej  
1 m ilic ji lu d ow ej. M łodzież 
przechodzi w  tych organ iz*“ 
ejach  szk o le n ie  m ilitarn e 1 
p o lityczn e , uczestn iczy  rów­
n ież  w pracach na rzecz kra* 
Ju.

•  Jedoń 7. tygodników 
brazylijskich informuje, iż W 
czasie ostatnich S lat wyem'-' 
growało z kontynentu połud" 
niowoamerykańskiego do S'a- 
nów Zjednoczonych 19 tysie* 
cy osób z wyższym wykształ­
ceniem. Ta ucieczka w y s o k o  
kwalifikowanych kadr ozna­
cza dla państw Ameryki ła ­
cińskiej st.ra‘ę równą wartoś­
ci 400 min. dolarów. Wed!JS 
opinii pisma, emigrujący spe­
cjaliści nie s>ą w stanie zna­
leźć w ojczystych k r a j a c h  
pracy odpowiadającej ich 
kwalifikacjom.

•  P rezyd en t DRW  Ifo CW 
M inh w  w y w ia d z ie  d la pary­
sk ieg o  m iesięczn ik a  L ’E ven«-  
m ent: „ A m ery k a n ie  sa pogrą  
żen i po sz y je . lecz  p rzygoto­
w u ją  p rzec iw k o  nam  >n|,B 
a w a n tu r y . N aród nasz gotóW  
je st  s ta w ić  czoła , zd ecyd ow a­
ny  jest k on ty n u o w a ć  walkCi 
n a w et je ś li ona bedzie trwa® 
jeszcze  5, 10 a lb o  w iecej la t’ •

•  Papież Paweł VI 
oświadczył, iż wielu wyznaw­
ców katolicyzmu. przeżywa 
wątpliwości na tle uznana 
prawdziwości wiary katolic­
kiej. Zwracając się do grupy 
pielgrzymów Paweł VI po­
wiedział, że zauważa wśr^d 
katolików „pewne osłabienie 
intensywności wiary, zmęcze­
nie, niepewność. mniejszy 
entuzjazm w identyfikowaniu 
się. jako katolicy".

•  Nielicijna, lecz wpływo­
wa grupa obywateli 
próbuje nakłonić władze kra­
jowe i federalne Republiki, 
aby wydały zalecenie wpro­
wadzające do szkół jaiko alfa­
bet oficjalny — gotyk. Obec­
nie w kilku zaledwie rejona'-n 
NRF obowiązuje nauka goty­
ku i to w  szkołach wyższycn 
stopni.

9  W ładze k o lu m b ijsk ie  ** 
k a za ły  ze  w zg lęd ó w  h igien ie*  
nych  n oszenia  inspektorom  iM' 
lic j i d rogow ej w a só w  a ’l® 
M ek syk an in . Z godn ie z wv<I® 
n vm  nak azem  n olicjan ci m u ­
sza skrócić  sw e  w a sy  b ad ł 
zu n e łn ie  s ie  ich pozbyć. Za­
rząd zen ie  p o w y ższe  w ydan o *  
in ten c ja  p rzec iw d zia ła n ia  m o­
dzie jaka  szerzy  się  w śród  per­
son elu  p o licy jn eg o  — naślad o­
w a n ia  w y g lą d u  b ohaterów  f'1 
m ów  m ek sy k a ń sk ich . P ra sa *  
u znan iem  p ow ita ła  to zarzą­
d zen ie  w sk a zu ją c , że m oda n» 
d łu g ie  w ą sy  n ad a w a ła  fu n k -

Ysparrcie, ale ty tk o  połową sU.

pociągani mają być do odpo­
wiedzialności finansowej, m e  
wyklucza się także kary ares* 
tu.

•  Pentagon 1 NASA roz­
ważają możliwość wystrzele­
nia satelitów zdolnych no 
odbijania światła słoneczne­
go, co pozwoliłoby oświetlać 
nocą tereny działań wojen­
nych w Wietnamie.

•  Bońskie kontrowersje: 
Willy Brandt: — „K anclerz  
Erhard nie jest zdolny 
do rozwiązywania problemów, 
w obliczu których stanął rząd  
federalny... nie do pomyślenia 
jest jakiekolwiek skompenso­
wanie unadku autorytetu Er­
harda”. Rzecznik CDU I czło­
nek prezydium te j partii, Bru 
no H eck: „B randt p o w in ien

c jo n a r iu sz o m  „ b a n d y c k i w y ' 
c l a d ” .

•  Władze radzieckie za­
kazały ambasadzie USA roz­
powszechniania na terytorium 
ZSRR raportu komisji Warre­
na w języku rosyjskim, gdyż 
raport ten zawiera teksty 
oczerniające narnd radziecki.

•  Przedstaw idol angiel­
skich Beatlesów potwierdzi! 
wstrząsającą wiadomość. Je­
doń zie słynnej czwórki, John 
Lenn on obciął sobie włosy. 
Bokobrody wraz z najsłyn­
niejszymi w  świecie lokami 
padły ofiarą nożyc zachod- 
moni«mleckiego fryzjera po 
dw yzjl Lennona wystąpienia 
w filmie „Jak wygrałem 
wojnę",



R A N G A
łódzkich

R e d a k c ja  „ O d g ło só w "  z w r ó c iła  
s ię  d o  R e k to r ó w : U n iw e r s y te tu  
Ł ó d z k ie g o , P o li t e c h n ik i  Ł ó d z k ie j  
i  A k a d e m ii  M e d y c z n e j  z  p r o śb ą
o w y p o w ie d ź  n a  te m a t  o s ią g n ię ć  
n a u k o w y c h  łó d z k ic h  u c z e ln i i ich  
p e r s p e k ty w  r o z w o jo w y c h  w  o k r e ­
s ie  n a jb liż s z y c h  la t.

W  d z is ie j s z y m  n u m e r z e  n a s z e ­
g o  p ism a  z a m ie sz c z a m y  r o z m o w ę  
z  R e k to r e m  P o li t e c h n ik i  Ł ó d z k ie j ,  
P a n e m  P r o fe so r e m  dr J e r z y m  
W e r n e r e m .

ODGŁOSY: Czy możemy ooorosić Pana 
Rejctora na wsteoie naszei rozmowy o scha 
rakteryzowanie wyznaczników, które w y­
różniają łódzka uczelnie spośród innych 
colitechnik w Polsce.

PROF. DR JERZY WERNER: Politechni­
ka Łódzka ma 6 wydziałów: Mechaniczny, 
Elektryczny, Chemiczny, Włókienniczy, Che­
mii Soożywczei i' Budownictwa Lądowego. 
Jej odrębność Dolega na tym, że sa wśród 
nich niektóre wydziały unikalne, niepowta­
rzalne w Polsce. Do takich należy Wydział 
Włókienniczy i Wydział Chemii Spożywczej. 
Ale i na pozostałych wydziałach sa specjal­
ności również unikalne. Np. na Wydziale 
Mechanicznym do takich unikalnych spe­
cjalności należy budowa maszyn włókien­
niczych i budowa maszyn papierniczych. 
Na Wydziale Elektrycznym bardzo mocna 
i silnie powiazana z przemysłem specjal­
ność transformatorów. Na Wydziale Che­
micznym rozbudowana technologia polime­
rów i chemia radiacyjna, która niedawno 
sie uformowała. Bedzie sie rozwijała tech­
nologia garbarstwa, najmłodsza soecialność. 
która oczekuje na wykończenie pawilonu, 
mieszczącego laboratoria tei katedry i labo­
ratoria dwóch innych katedr: Katedry Apa 
ratury Przemysłu Chemicznego i Katedry 
Chłodnictwa. Jeżeli idzie o nasze powiąza­
nia wynikające z tej specyfiki, to zarówno 
prace badawcze jak i prace dla przemysłu 
wiaża sie ściśle z kierunkami działalności 
naukowej 1 i dydaktycznej naszych wydzia­
łów. Sztuki dla sztuki nie uprawiamy — 
pracujemy z nastawieniem na użyteczność. 
Naturalnie ta użyteczność może być podzie­
lona na szereg stopni: użyteczność bezpo­
średnia, nolegaiaca na rozwiązywaniu tych 
zagadnień, które sa iuż przemysłowi po­
trzebne, i użyteczność o charakterze per­
spektywicznym. gdy katedry przyeotowuia 
jakieś nowe wdrożenia w przemyśle, nowe 
technologie lub wprowadzenia jakiegoś no­
wego asortymentu.

ODGŁOSY: A wiec Politechnika Łódzka 
daje młodzieży, która przychodzi tu studio­
wać, pełne szanse awansu.

PROF. DR JERZY WERNER: Jesteśmy 
tak samo uniwersalni, iak wszystkie inne 
uczelnie techniczne tego typu, czego dowo­
dem, że nie tylko na wydziałach unikal­
nych mamy studentów nie tylko z naszego 
miasta, nie tylko z naszego woiewództwa, 
ale z całej Polski. A do właściwego póżnie.i 
rozmieszczenia absolwentów przyczynia sie 
w walnej mierze działalność delegata ko­
mitetu D iacy i pracv przy PŁ, który dba
o to bv absolwenci poszli tam. gdzie sa naj­
bardziej potrzebni.

ODGŁOSY: Jak na tym tle wygladaia
perspektywy rozwojowe uczelni?

PROF. DR JERZY WERNER: Dość po­
wiedzieć. że w latach od 1062 do 1966 liczba 
studentów wzrosła o 60 proc. na studiach 
dziennych, a o 100 proc. na studiach dla 
oracuiacych. Jesteśmy uczelnia, która ma 
około 7 tysięcy studentów. Oczywiście, ko­
nieczny 1est zwiazany z tvm rozwój liczeb­
ny kadry naukowej, bazuiaceij przede

uczelni
wszystkim na dopływie młodych sił naj­
zdolniejszych absolwentów. To stwarza nie­
ograniczone perspektywy dla tych młodych 
ludzi, którzy chcą sie poświecić karierze 
naukowej, którzy chcą zrobić doktorat, 
chcą sie habilitować i których nie przeraża 
trudna kariera naukowa, wyinagaiaca i po 
świecenia, i wyrzeczeń ponieważ, jak wia­
domo. pracownicy nauki nie korzystają ze 
szczególnie lukratywnych sytuacji material­
nych. Trzeba zresztą stwierdzić, że konku­
rencja przemysłu iako odbiorcy młodei 
kadry dla uczelni iest silna i trudna do 
zwalczenia. Stad właśnie nie tak szybki, 
iakbyśmy sobie tego życzyli, przyrost na- 
szei kadry nauczaiacel.

OOGŁOSY: A przecież mimo to, uczelnia 
łódzka partycypowała w rozwoju innych 
naukowych placówek technicznych w Pol­
sce.

PROF. DR JERZY WERNER: Cały szereg 
kolegów odeszło od nas do innych uczelni, 
np. do Politechniki Poznańskiei, do Poli­
techniki Częstochowskiej, do świeżo urucho­
mionych wyższych szkół inżynierskich. Je­
steśmy wicc zespołem, który nie tylko 
kształci kadrę dla siebie, ale i dzieli sie 
z innymi uczelniami. Ostatnio no. ieden 
z naszych profesorów zwvczainvch został 
przeniesiony do Woiskowei Akademii Tech­
niczne* w Warszawie. Zastaoienie takiego 
wybitnego kolegi, który odchodzi od nas po 
to, abv organizować prace naukowa i dy­
daktyczna w innej uczelni jest bardzo 
trudne. No ale to jest widomym śladem 
oceny naszych kolegów przez inne środo­
wiska.

ODGŁOSY: Wobec tak ogromnego przecią­
żenia praca dydaktyczna i „eksportu” kadry 
naukowej, jak Pan Rektor ocenia dorobek 
naukowy Politechniki.

PROF. DR JERZY WERNER: W ocenie 
tego dorobku nie stosujemy żadnych ulg, 
jesteśmy raczę! gronem surowo oceniaiacym  
nasze osiagniecia. Jeżeli idzie o liczbowy 
wyraz osiągnięć naukowych nailopiej ilu­
struje je liczba przewodów habilifacyinvch 
i doktorskich. W roku akademickim 1965/66 
mieliśmy 7 przewodów habilitacyinych za­
kończonych. 37 doktorskich. Poza tym kil­
kaset tematów rocznie opracowuia katedry 
Politechniki Łódzkiei w ramach planu prac 
naukowo-badawczych. Niezależnie od tego 
również kilkaset tematów iest opracowywa­
nych w ramach prac ponadplanowych czyli 
tych, które sa zlecane przez jednostki gospo 
darki uspołecznionej. Jest to bardzo poważ­
ny dorobek i jeżeli przetransponowalibyśmy 
to znowu na liczby statystyczne, średnia 
wypadałaby około jednego tematu planowe­
go na oracownika nauki rocznie. Oczywiś­
cie to wskaźnik porównawczy, umowny, 
jednym może sie to wydawać mało, innym  
dużo, ale zważywszy, jak bardzo poważ­
nym obciążeniem kadry jest dydaktyka, 
zważywszy, że nas iest za mało. zarówno 
samodzielnych iak i pomocniczych pracow­
ników nauki i że wynikaia z tego rozmaite­
go rodzaiu przeciążenia, wyrażaiace sie 
tym, że niektórzy koledzy maja ponad pen­
sum leszcze przynajmniej 50 proc. obciążeń, 
które powinni normalnie wykonywać, moż­
na ocenić te osiągnięcia iako pozytywne 
i w pełni zadowalające. Główna nasza tros­
ka iest dydaktyka, która oceniamy, ieśli 
Idzie o jej liczbowe efekty, wskaźnikiem  
sprawności nauczania. Sprawność nauczania 
mówi. ilu studentów z naboru, który przy­
leliśmy 5 czy 5 i pół roku temu, terminowo 
kończy studia. Otóż trzeba powiedzieć, że 
w ciągu ostatnich 4 lat zwiększyliśmy spraw 
ność nauczania prawie o 100 proc. No ale 
to jest jeszcze dość daleko od ootvmalnepo, 
pożadaneeo, wvrażaiacego sie liczba 70. 
Gdyby sprawność nauczania była rzędu 93 
proc. na każdym roku to właśnie po piątym 
roku można by osiągnąć około 70 proc. dla 
całej uczelni. Jest to oczywiście niesłycha­
nie trudne — ieśli w ogóle możliwe do 
zrealizowania. Ale staramy sic weiść na 
drogę iak nalszybszego osiagniecia tei soraw  
nośei, robimy wszystko co można, angażu­
jemy organizacie młodzieżowe, nawiązuje­
my bezpośrednie kontakty z sama młodzie­
żą, kształcimy w niej systematyczność, za­
miłowanie do pracy i porządku, punktual­
ność — jednym słowem te cechy, które sa 
tak cenione u absolwenta wyższei technicz­

nej uczelni, predysponowanego do zaiecia 
kierowniczego stanowiska w-: przemyśle.

ODGŁOSY: Z tei konkluzji wynika na­
stępne pytanie. Jak Pan Rektor widzi 
współczesnego młodego człowieka, studiują­
cego na kierunku technicznym. Czy daja sie 
zauważyć na przestrzeni ubiegłych lat ja­
kieś istotne zmiany jeśli chodzi o strukturę 
psychiczna, zakres zainteresowań, stosunek 
do nauki.

PROF. DR JERZY WERNER: Bardzo 
dobre z punktu widzenia stosunku do pra­
cy, do studiów były pierwsze roczniki, bez­
pośrednio po uruchomieniu uczelni. Potem 
nastapiło jakby osłabienie zainteresowania 
studiami, a może zjawiły sie jakieś inne 
zainteresowania. Ten stan rzeczy stanowi 
dno tej krzywej, czy iei minimum i teraz 
od paru lat obserwujemy zmianę, która 
wskazuje, że pogłebiaia sie zainteresowania 
studiami, że stosunek do oracy, do obowiaz 
ków staje sie coraz poważniejszy, coraz bar 
dziej nacechowany prawidłowa ocena roli, 
społecznego znaczenia, jakie ta młodzież z 
wykształceniem technicznym odegra w na­
szym życiu społecznym. Musze stwierdzić, 
że z cała satysfakcja notujemy, iako następ 
stwo zmiany stosunku młodzieży do stu­
diów, miedzy innymi właśnie wyraźna po­
prawę wskaźników sprawności nauczania.

A z punktu widzenia przygotowania do 
oracy w gospodarce narodowej niewątpliwie 
trzeba stwierdzić, że rośnie zrozumienie 
społecznei ważności roli człowieka z techni­
cznym wykształceniem dla sprawy naszego 
ogólnonarodowego postępu. Mamy jednak 
przecież do czynienia z młodzieżą o różnym 
stopniu zdolności, o różnym stopniu przygo­
towania do pracy zawodowej 1 naukowej,
o różnym stopniu wyrobienia społecznego, 
wiec trzeba jakieś zróżnicowania przeprowa 
dzać. Otóż wydaje mi sic. że można by wy  
dzielić spośród naszych studentów grupę 
młodzieży, która widzi siebie wyłącznie w 
działalności orzemyslowei, na stanowiskach 
kierowniczych iuż istniejącego przemysłu. 
Jest i druga duża grupa, która ma ambicie 
pchnięcia przemysłu na nowe tory i śmiel­
szego wprowadzenia nowoczesności. Otóż w  
związku z takim dwojakim nastawieniem  
występuję u naszej młodzieży różny stopień 
zainteresowania przedmiotami podstawowy­
mi. Pierwsza grupa bedzie raczei przywią­
zywała znaczenie do przedmiotów specjali­
stycznych, druga grupa przywiązuje raczei 
znaczenie do przedmiotów podstawowych.

Zresztą cały program w ostatnich latach 
zmienia sie w tym kierunku, żeby orzedmio 
ty podstawowe matematyka, fizyka, mecha­
nika. chemia itd. stanowiły u stydenta moc 
nv fundament, na którym dopiero nadbudo 
wuie sie wiadomości specialistyczne czy 
specializacyine. Wydaie mi sie, że podział 
na takie dwie grupy chyba nailepiei od­
zwierciedla to, co sie wśród młodzieży dzie 
ie i to. jakim kryteriom odpowiadają absol 
wenci. którzy od nas przechodzą do placó­
wek gospodarki uspołecznionej.

ODGŁOSY: Pozwolę sobie na zakończenie 
zapytać, co iest szczególnie wypieszczonym  
marzeniem uczelni, ieśli chodzi o najbliższe 
lata?

PROF. DR JERZY WERNER: O, to rze­
czywiście piękny temat. Oczywiście takim 
marzeniem iest pełna realizacia dalszego 
rozrostu uczelni i to nie tylko w tym sen­
sie w jakim to dotychczas sie działo, tzn. 
w sensie stopniowego, czasem nawet mozol­
nego wzrostu kadry nauczającej, rozrostu 
^dyscyplin i wyposażenia w aparaturę ba­
dawczą, naukową — bo to sa nasze marzenia 
„na co dzień” jakoś te marzenia sie spełnia 
ja. Ale marzeniem na daleka mete iest. by 
wszystkie wydziały uczelni mogły przenieść 
sie do nowo wybudowanych i dostosowanych 
do ich specyfiki gmachów, by również i 
rektorat miał swói oddzielny budynek, w  
którym zalałby oddzielne mieisce razem z 
audytorium maximum i biblioteka główna, 
biblioteka techniczna, która posiada iuż w  
tej chwili ogromna ilość tysięcy tomów. By 
pomieszczenia, które zaimuia w tei chwili 
placówki administracyjne były ^oddane na 
laboratoria i pracownie naukowe wydziału 
chemicznego. W tei chwili budynki uczelni 
stoją na powierzchni 11 hektarów, a w  pla 
nie urbanistycznym dla Politechniki Łódz­
kiei przewidziano 44 hektary. — Wiec na­
szym marzeniem iest żeby te 44 hektary 
wypełniły sie właściwymi obiektami jak 
najpredzej, by stanął hotel asystencki, do­
m y i stołówki studenckie i by te obiekty 
.iak nailepiei służyły zadaniom, postawio­
nym Politechnice Łódzkiej.

ODGŁOSY: A wiec chyba sympatyczny 
paradoks: uczelnia, jak i iei młodzi, wcho­
dzący w życie absolwenci, maja marzenia 
natury — tak to określimy — mieszkanio­
we!. Życzymy szybkiego ich zrealizowania
i dziekujemy za ciekawa rozmowę.

Rozmawiał: WACŁAW BILIŃSKI

E W A  S I E M I Ń S K A

Łódzkie
— zierfria 

recytatorów

„po lska  k ra je m  uczących s ie ” 
to chyba jeden z n a jb a rd z ie j 
p o p u larnych  sloganów , k tó re  
przez ty le  la t po jaw iały  się  na 
lam ach  czasopism , na tra n sp a ­
re n ta c h , w hasłach  w yw iesza­
nych na śc ianach . I choć nie 
zdezak tua lizow ał się po  dzis 
dzień, to  jed n ak  treść  jego jes t 
'zup e łn ie  Inna niż w tedy  i zm ie­
nia sie z każdym  rokiem . Jego 
to w łaśnie prze tw orzen iem  jest 
ty tu ł n in iejszego  a rtv k u łu . Ce­
low ym  i p ró b u jący m  w w iel­

k im  skrócie , choć z k arko łom ­
nym  może p rze jask raw ien iem  
oddać is to tę  tych  zmia»n, jak ie  
d okonały  się w naszej ku ltu rze . 
Ze ty tu ł ten  nie został ,,w y­
ssany z p a lca” , że n ie je s t ty l­
ko chw ytem  sty lis tycznym  — 
niech św iadczą cy fry .

W tegorocznej ak c ji k o n k u r­
sow ej X II O gólnopolskiego K on­
k u rsu  R ecy ta to rów  w zięło u- 
dziat w w ojew ództw ie łódzkim  
18 433 (słow nie: osiem naście ty ­
sięcy cz te ry stu  trzydziestu  
trzech!!!) uczestn ików . W sa­
m ym  ty lk o  pow iecie w ie luń ­
skim  zgłosiło się 3 543 recy ta to -  
rów , w radom skim  — 2091, sie­
radzk im  — 2020 a po m niej w ię ­
ce j p ó łto ra  ty siąca  — w pow ia­
tach  łaskim  1 ku tn o w sk im  oraz w 
Pabiantca-ch. Dla p o rów nan ia
— cy fry  z Innych w ojew ództw : 
k atow ick ie  — 12 ooo re c y ta to ­
rów . lubelsk ie  — 10 0 00 , opolskie
— 8 000, a pozostałe — w p rzy­
b liżen iu  po 5 000. W ojew ództw o 
łódzkie w ypadło  w ięc na kon­
k ursie  im p onu jąco  i jak o  do­
wód u znan ia  o trzym ało  jedyny  
nagrodę u fu n d o w an a  przez Mi­
n iste rs tw o  K u ltu ry  i Sztuki dla 
ry w alizacji m iedzy w ojew ódzkie i. 
Ta w łaśnie n ag roda (50 ooo zł 
p rzek azan e  Zarządow i W oje­
w ódzkiego Zw iązku T ea tró w  A- 
m ato rsk ich  w Łodzi) sta ła  się 
bezpośredn ią  p rzyczyną p rzy ­

pom nien ia  ow ej zakończonej 
jeszcze przed w ak ac ja m i — po­
przez c en tra ln e  e lim inacje  vie 
W rocław iu  — ogólnopolsk iej 
a k c ji. T em at ten  pod jęłam  
zresz tą  1 z in n e j p rzyczyny. E- 
lim in ac je  c e n tra ln e , zw ycięzcy
1 n ag rody  to ty lk o  jed en  z e ta ­
pów  — ten  końcow y. Poprzedza 
go bardzo  d ługa  i żm udna p ra ­
ca zaczy n a jąca  się Już te ra z  — 
po w ak ac ja ch , po m asowy 
u rlo p ach . Bo taik w łaśn ie: od 
k o n k u rsu  — do k o n k u rsu  ćw i­
czy i p ra c u je  nasz św ia tek  re ­
cy ta to rsk i, odpoczyw ając ty lk o  
w  m iesiącach le tn ich . K onkurs 
re c y ta to rsk i sta l się Już u nas 
n iem al in sty tu c ją . R ozrasta  się 
z roku  na rok , z a g a rn ia jąc  co­
raz  to  w iększe rzesze uczestn i­
ków. W XI K onkursie  Ogólno­
polskim  było  ich 12 807, a w ięc 
w przeciągu roku  liczba ta 
w zrosła o blisko  6 0001 O lbrzy­
m ia w iększość re c y ta to ró w  to 
uczniow ie szkolni. W osta tn im  
k o n k u rs ie  było ich ponad 18 000. 
A m ato rzy  zgłosili się w liczbie
2 248. Byli w śród nich taikże
1 ludzie  s ta rs i, liczący ponad 
50 la t, byli robo tn icy , s tudenci, 
gospodynie dom ow e. O lbrzym ia 
rozpiętość w ieku , zaw odów , za j­
m ow anych  w społeczeństw ie po­
zycji. I jednocząca ich w szyst­
kich p as ja : um iłow anie  żyw ego 
słow a. N iek tórzy  z nich w y b i­

ja ją  się dzlek.1 n ie j, p rzeb rn ąw ­
szy zw ycięsko przez e lim inacje . 
T ak  np. trzech  recy ta to ró w  z 
naszego w ojew ództw a tra fiło  Ju ż  
do P aństw ow ej Szkoły T e a tra l­
nej. A przecież w iadom o, że 
spośród  zdających  d o sta je  się 
tam  bardzo n iew ielu  k a n d y d a­
tów .

J a k  przeb iega  cała a k c ja?  Eli­
m in ac je  k o n k u rsu  są  cz tero ­
s topn iow e:

I — w stępne tu rn ie je  środo­
w iskow e (grom adzkie, zak łado­
w e, szko lne, uczeln iane  , ltp .);

II - -  tu rn ie je  pow iatow e 
(dzielnicow e);

I II  — tu rn ie je  w ojew ódzkie;
IV — tu rn ie j cen tra ln y .
W sku tek  p ierw sze j selekcJH do 

e lim in ac ji pow iatow ych  przy­
stąp iło  w tym  roku  721 re c y ta ­
torów . Na tu rn ie ju  w ojew ódz­
kim  było ich  104, co je s t je d n o ­
cześnie m ia rą  poziom u re c y ta ­
c ji. J u ry  m iało  tru d n y  orzech  
do zgryzien ia  w łaśn ie  ze w zglę­
du na  dość w yrów nany  poziom . 
O dbyły  się e lim in ac je  w o je ­
w ódzkie II s topn ia , do k tó rych  
dopuszczono 25 recy ta to ró w  (15 
uczniów  j 10 am a to ró w  w raz ze 
s tu d e n ta m i), spośród k tórych  
w yłoniono fi rep re zen tan tó w  na 
tu rn ie j ogólnopolski. U czestni­
ków; k o n k u rsu  obow iązyw ało

przygo tow an ie  w  re p e r tu a rz e  
Jednego U tw oru poetyck iego  
o raz  u tw o ru  (fragm en tu ) w ybra 
nego dow olnie z p rozy a r ty s ­
tycznej bądź l i te ra tu ry  społecz­
n o -po litycznej 1 p u b licystyk i. 
N a jch ę tn ie j — ja k  się okazało
— sięgano  do k lasyk i, nrzy 
czym  w poezji by ł to na jczęś­
c ie j rom an tyzm , w prozie — 
pozytyw izm . O bok te j te n d e n ­
c ji będącej n iew ątp liw ie  pó j­
ściem  po n a jm n ie jsze j lin ii o- 
poru  była też na szczęście spo­
ra g rupa  recy ta to ró w  am b it­
nych, sięgających  p o  tek s ty  
w spółczesne bądź z o k resu  m ię­
dzyw ojennego . I tak  dla orzv- 
k ład u  — były  w iersze Różewi­
cza, K ub iak a . G rochow iaka, Her 
b e r ta , były L eśm iana, P rzybo­
sia , G ałczyńskiego... A z p rozy
— frag m en ty  u tw orów  — 
S truga , N ałkow skiej, D ąbrow ­
sk ie j, P a ra n d W sk ie g o , P u tra ­
m en ta , B randysa . Z nub licvstv - 
kl — Frycza M odrzew skiego, 
S tasz ica. K o łlą ta la  obok w spół­
czesnych fe l!etonów .

* * •

K iedy  ak c ja  konkursow a nie 
była jeszcze tak  rozpow szechnia 
na, o rgan izaclą  je j zajm ow ał się 
Zw iązek T ea tró w  A m atorsk ich , 
k tó ry  w ysy ła ł sw oich k onsu l­
ta n tó w  w te re n . P rz y  obecnym

sta n ie  rzeczy ZTA nie Jest w  
sta n ie  podołać w szystk iem u. Z 
pom ocą przyszły mu więc o- 
s rodk i in stru k cy jn o -m e to d y c zn e  
(pow iatow e l w ojew ódzki). Ma­
ją  i one spory  udział w tego ­
rocznym  sukcesie. Sa tak że  inni 
pom ocnicy — n lez in s ty tu c jo n a - 
lizow ani, sk ro m n i, o k tó rych  
rzadko  się m ów i: p ły ty  z na­
g ran iam i najlepszych  recy ta to ­
rów  zaw odow ych. Ale n a jw ięk ­
szą, m rów czą p racę  w yk o n u ją  
w pierw szej fazie przygotow ań  
—■ w g rupach  środow iskow y
— nauczyciele . N ależy im się 
(oprócz dość licznych nagród  
p ien iężnych , k tó re  o trzym ali) 
p iękna lau rk a  ze słow am i u zn a ­
n ia. Ten zbiorow y tru d  w ie lu  
ludzi, o raz zaangażow anie  em o­
cjo n a ln e  [ in te le k tu a ln e  uczest­
n ików  kon k u rsu  sp raw iły , że 
X II O gólnopolski K onkurs R e­
cy ta to rsk i im ponu tacy  był nie 
ty lk o  ilościow o, zadow ala ł ta k ­
że na ogół poziom em  a rty s ty c z ­
nym  recy tac ji.

Ż yczym y w szystk im  m iłośni­
kom  żywego słow a w naszym  
w ojew ództw ie, oby rozpoczyna­
jąca  się te raz  akc ja  p rzy g o to ­
w aw cza przyn iosła  dobre  rezu l­
ta ty , ab y  liczba trzy n aśc ie  nie 
okazała  się d la nich fe ra ln ą . 
Nie jesteśm y  p rzesądn i — po­
w odzenia l



SPRZEDAŻ

Dalszy ciqg ze słr. 1

kowa. który w zeszłym roku przemierzał
całą Turyngie od końca w koniec — za 
kukułkami. Gdzie miał ich szukać, ieśli nie 
w  ojczyźnie ręcznych zegarmistrzów. A ied- 
nak w Turyngii zegara z kukułka nie zna­
lazł. PrzeDadły. A nowych, które ukrywa­
ne dawnymi czasy pod biesiadnym stołem  
„śmiechu stawały Sie przyczyną” — nikt 
już-w  Erfurcie nie wyrabia.

Kukułka przyczaiła sio w ciemnym zaka­
marku łódzkiei „Desy".

Wyskakuie z kunsztownie rzeźbionego ze- 
feara w równych odstępach czasu. Obwiesz­
cza zgromadzone) w salonie klienteli, że 
pora zdecydować sie na kuDno. Kukułka 
sic niecierpliwi. Widzi przez szparę przele­
wającą sie obok fale klientów, a na nia, 
biedna ptaszynę, nikt dziwnym trafem uwa- 
Ki nie zwraca, Ku-ku. ku-ku ku-ku... Stoją 
też ciche dwie pozytywki. W ubiegłym wie­
ku, w czasach swej młodości, wygrywały  
to skoczne, to znów sentymentalne melodie. 
Teraz nie nakrecone. sa smutne. Jakież one 
mogłyby odtworzyć melodie. Powiadom 
wam, że to nie bajki o anielskich głosach. 
Taki glos o nieskażonej niczym czystości.

' glos nieprawdopodobnie jasny w każdym 
tonie, o zdumiewaiaęym wyrazie — można 
dziś usłyszeć już tylko z pozytywki. Słodki, 
subtelny, słowiczy glos pozytywek.

Co sprzedaje „Desa”?
To, co sama kupuje.
Dostawcami staroci sa wszystkie warstwy 

społeczne, ludzie w różnym wieku, prawie 
wszystkich profesji. Także osoby o bliżej 
nieokreślonych źródłach dochodu. Młodzi 
zbywają naiczościei stare meble w spadku 
do rodzicach. Biurko z epoki Ludwika XVI 
tyle ich obchodzi co śnieg zeszłoroczny. Wo­
la szeroki tapczan o stalowych sprężynach, 
półkj w segmentach. Wolą 23-cnlowy „Star” 
wegierski niż autoportret Malczewskiego. 
Jak długo można patrzeć wciąż na to samo 
malowidło? Wola „Syrenkę” taka z drugiej 
reki za 25 tysięcy, niż złotawy wisiorek 
z brylantami, który wprawdzie ma ogień, 
aż oczy trzeba mrużyć, ale nie nia kółek. 
Do diabła z biżuteria p o  dziadkach, kiedy 
jest sie młodym.

Starsi doznaia niekiedy wstrząsu.
Z drobiazgiem trzymanym w zaciśnictej 

dłoni rozstaja sie ze łzami w oczach.
Kiedy indziej woadaia w konsternacje. 

W ich uszach wciąż jeszcze brzmią słowa 
zasłyszane od rodziców — Pamiętaj dziecko, 
to Brandt •— maiatek — trzymaj ten obraz 
na czarna godzinę... — Taka godzina w ybi­
ła. Staruszek odwija rame powoli, z tru­
dem hamuje drżenie rak. Wielki Brandt, 
który oddziałał swymi batalistycznymi sce­
nami na twórczość samego Sienkiewicza. 
Oto on — Brandt. Czyżby? Historyk sztuki 
mruży oczy. Odwraca sie. Zwleka z odpo­
wiedzią. wreszcie kiedy dłużej iuż kluczyć 
nie może, wypala.

— To żaden Brandt, to falsyfikat....De­
sa” nie interesuje sie falsyfikatami.

Staruszek wychodzi na Piotrkowską. Za­
tacza sio jak pijany. Na iego twarzy malu­
je sie rozpacz. Usłyszał werdykt. Bvł to 
werdykt ostateczny. Bywają też inne zasko­
czenia. Radośniejsze. Kobiecina w chuście 
na głowie przewraca oczami niczego nie ro­
zumiejąc. Aż przysiadła z wrażenia na ró­

żowym fotelu. Kobiecina słowa nie mogła 
wydusić. Wreszcie wymamrotała — Pan 
sobie tylko żartuje ze starej kobiety... Kie­
rownik był jednak daleki od żartów. Ujrzał 
przed soba wspaniała, gdańska tace ze sre­
bra. Kobiecina liczyła na 300 złotych. Otrzy- 
mala 15 tysięcy. O rany, czy to możliwe? 
Wyszła ze sklepu chwalae pod niebiosa do­
brych ludzi z miasta Łodzi.

Ile takich tac, pucharów i kielichów ku­
puje „Jubiler” po 1500 złotych za kilogram 
żywej wagi — na złom?

Nikt tego nie wie. Nikt rachunku nie 
prowadzi. Ileż dzieł sztuki zmarnowano w 
ostatnich tygodniaołi, kiedy to „Jubiler” od­
bierał srebro na wymiano srebrnych 100-zło- 
tówek jubileuszowych? Ile sie jeszcze zmar­
nuje? Któż to może wiedzieć. Poszło, prze­
padło — choć Łódź jest bardzo, ale to bar­
dzo uboga w dzieła sztuki autentycznej. 
Łódź nigdy nie była ośrodkiem rzemiosła 
artystycznego, nigdy nie miała kolekcjo­
nerskich tradycji. Dorobek Łodzi na tym 
polu jest prawie żaden. Co leży w łódzkiej 
„Desie” na stole i regalach, co wisi na 
ścianie, to wszystko import.

To głównie import z Wilna, zaa Bugu, 
znad Odry.

Jakże? Mało to było w Łodzi fabrvkanę» 
kich pałaców nabitych od góry do cjołu zło­
tem, dywanami, obrazami? Mit, proszę pań­
stwa. Pałace były, prawda, ale sztuki w  
nich nie było. Za to była szmira. Rozmawia­
łem z członkiem komisji rzeczoznawców, 
która badała nazajutrz po woinie „kolekcie” 
fabrykanckich rodzin. Historyk sztuki opo­
wiadał, że do dziś nie może pozbyć sie za­
skoczenia. Zamiast dzieł sztuki uirzał w  pa­
łacach łódzkich milionerów przerażaiaca, 
niemal jarmarczną tandete. Okazałe to było, 
niektóre dywany monstrualnej wielkości, 
ale tak lichego gatunku, że trudno było 
uwierzyć, że sa własnością ludzi, którzy 
obracali milionami. Jeden Geyer był kone­
serem. Stanowił wyjątek. Ostatni z Geyerów 
i dziś wpada do łódzkiej „Desy”, chodzi, 
ogłada, duma nad niejednym eksponatem.

Począwszy od linca, „Desa” przeżywa nie­
spotykany dotychczas najazd obcokrajowców.

Do niepozornego sklepu przy Piotrkow­
skiej zaglądają turyści z Francji. Anglii, 
Szwecji, niemal ze wszystkich krajów Euro­
py zachodniej. Dużo iest Niemców. Wyku­
pują na pniu wszystko co iest niemieckie­
go pochodzenia — co im przypomina dawne

czasy, dawne włości, albo dawna „Ileimat”. 
Tacy iuż sa. A że na gotówce im nie zby­
wa, wioc robią interesy, które z ich punktu 
widzenia sa na pewno korzystne. Na co 
jest największa haussa? Na moździerze, 
lampy naftowe, na kielichy, dobre obrazy, 
samowary i na porcelane. Rodzimi kolekcjo­
nerzy przepadała prócz tego za militariami. 
Oni by koszule oddali za staroświeckie pis­
tolety i paro nabijanych szabli, które skrzy­
żowane. wiesza sie nad ultranowoczesnym  
biurkiem. Doskonale ida też autentyczne 
polskie, przedwojenne hełmy szturmowe. 
Wiejskie gospodynie pod Kutnem karmiły 
jeszcze niedawno drób z tych hełmów. Dziś 
za sztukę biorą 400 złotych.,

Kolekcjonerzy to jedna grupa — drugą 
sa dorobkiewicze, badylarsko-galanteryjnej 
branży. |

Ci nigdy nie mieli zaufania do pieniedzy, 
nie mają go też dzlsiai.

Szukają dobrej lokaty. To musi być trwa­
ła i pewna lokata, panie dobrodzieju, aby 
kapitał od samego leżenia przybywał na 
wadze. Nabywaia płótna, porcelanę, srebro, 
złoto, w ogóle biżuteHe. Bo biżuteria jest 
zawsze lepsza od dolara. Sam dolar w każ­
dej .chwili może stracić na wartości. O tym  
ćwierkają nawet wróble przed „grandowską 
kawiarnia”. A dzieło sztuki ma to do siebie, 
że wciąż zyskuje w cenie. Turyści szukają, 
rzecz prosta, także rzeczy wartościowych. Ale 
nie wszyscy.

Pewien Polak z Kanady wykupił w  „De­
sie” dość kiczowate landszafty. Bo ujrzał na 
nich prawdziwa polska wieś. Słoma pokryte 
strzechy, z żurawiem, piachem przy drodze i 
kartoflem w polu. Potem ruszył na łódzkie 
bazary i wykupił wszystkie jelenie na ryko­
wiskach. Kanadyjczyk z Toronto szperał za 
wszystkim, co pachniało przydrożna wierzba. 
A już zupełnie rozrzewnił sie na widok 
landszaftu z bocianem na kominie. Mói Bo­
że, dopiero sie żona ucieszy... Turystyczni 
eksperci rozgladaią sio jednak za czymś zu­
pełnie innym. Na bociana nikt ich nie weź­
mie. A z jeleni interesują ich tylko rogi.

Jeszcze niedawno obowiązywały pewne o- 
graniczenia.

Turysta mógł wywieźć z kraiu przedmioty, 
których wartość nie przekraczała 2 tysięcy  
złotych.

Bariery uchylono. Pogoń za twarda waluta 
dewizowa zwyciężyła też w dziedzinie sztu­
ki. Inna sprawa, że prac o najwyższych wa­

lorach artystycznych nie wolno wywozić
również dzisiaj. Tym niemniej do Łodzi cia* 
gna sznurem antykwariusze z Wiednia. Hil- 
yersum. Monachium. Zamawiają od jednego 
ciecia no kilkaset przedmiotów. Lista we' 
druie do Biura Handlu Zagranicznego w 
Warszawie. Biuro daie placet. Można sprze­
dać. dewizy sa wciąż pilnie poszukiwane... 
Tak wiec wielkie, zagraniczne antykwariaty 
Ogołacała Łódź z dzieł sztuki może nie nai- 
wvższei rangi — ale zawsze. Nikt chyba 
przv zdrowych zmysłach nie sadzi, że eks­
perci z Wiednia to stado bałwanów. Oni Juz 
tam dobrze wiedza, co ma jaka wartość.

Wyłania sie problem, czy w ten sposób z 
własnei woli nie zubożamy narodowej kul­
tury

Polska to przecież nie Francja i nie An* 
glia. Polskę rabowano od wieków ze wszyst­
kiego co cenne. A najbardziej od czasów wo­
jen szwedzkich. Każde nowe pokolenie roz­
poczynało życiowy start niemal od zera. Od 
nowego łóżka, szafy i stołu. Przeciętny dom 
Francuza to prawie muzeum sztuki. Prze­
ciętny „country-house” angielskiego lorda, 
to niemal nasz Wawel. Maja tego na kopy. 
W londyńskim mieszkaniu pełno umeblowa­
nia z elżbietańskiei epoki. Nie mówiąc iuż
o wiktoriańskiej. Niektóre pokole swym  
wnetrzem wprost onieśmielają. Sa nawar­
stwionym bogactwem wielu pokoleń. A ile 
złota, cennej biżuterii ma w swvm domu 
mieszczanin francuski? Ma tego wiecei niż 
Banque de France w swych owianych tajem­
nica lochach. Tajemnica zresztą prysła, kie­
dy w sierpniu podano do wiadomości, że za­
pasy złota francuskiego przekroczyły 4.583 
ton. Ogłoszono nie bez triumfu, że po Sta­
nach Zjednoczonych Francia rozporządzą o- 
becnie naiwieksza ilością złota na świecie.
— Zapasy radzieckie sa nieznane. A miesz­
czanin francuski ma leszcze wiecei złota u 
siebie w formie bransolet, pierścieni. J3óg 
w ie czego. Ma też porcelanę, meble „empi­
re”. Czego on nie ma. Francuz by sie roz­
chorował ciężko, gdyby nie miał choć kilka 
złotych pierścieni.

U nas inaczej.
W Łodzi dzieło sztuki nawet pośledniego 

lotu jest rzadkością.
Najlepszym w tei sytuacji rozwiązaniem 

byłoby nakłonienie cudzoziemców do kupo­
wania dzieł sztuki współczesnej. Tyle siej 
przecież słyszy o randze naszej plastyki, 
rzeźby, grafiki. A może znowu mit? Jeden 
z wielu? Na to wygląda. Turyści z krajów  
Zachodu pytała tylko o jednego, współczes­
nego malarza Łodzi. Otóż nie pisana kon­
wencja każe im lokować gotówkę w płót­
nach twórcy o europejskiej randze. Sam 
Wiedeń sprowadził iuż 30 płócien Konstan­
tego Mackiewicza. Sprowadził dlatego, że 
pan Mackiewicz uzyskał nagrodę księcia Mo­
naco, Rainiera. Jyrn samvm wypłynął na 
europejskie wody. Na Zachodzie liczy sie 
tylko twórca nagrodzony na ważnym jakimś 
konkursie o międzynarodowym charakterze.

Pojedynczy sukces nie jest jeszcze sukce­
sem całego środowiska.

Jest wszakże dowodem, że sztuka współ­
czesna też może wnieść dewizy do państwo­
wej kiesy.

Niestety, łódzka „Desa” jest mroczna, po­
sępna, zagracona. Wyglada jak ubieełowie- 
eżhy bazar’ starzyzny w Istambule albo Sa- 
markandzie. A gdyby lokum przebudować, 
gdyby wyodrębnić salon sztuki nowożytnej, 
gdyby stworzyć coś w rodzaiu galerii, salo­
nu. gdyby zapewnić współczesnym zbiorom 
lepsze warunki prezencji, ekspozycji, to 
kto wie czy turyści by sie nie znęcili. Na 
razie wpadają po przekroczeniu ulicznego 
progu zaraz na. perskie dywany, groźne sza- 
bliska, na porcelanowe puchary, lichtarze i 
rzeźby w marmurze. Także na meble w sty­
lu francuskich Ludwików.

Wiec może ktoś szepnie wysłannikom sza­
cha, że w mieście Łodzi na chętnych czekają 
całe komplety tych mebli?

Może... A kukułkę to bym sam chetnie ku­
pił. Tylko, że dosyć droga. Pozytywki, sty­
lowo meble, monety Dioklecjana to jednak 
jeszcze nie litewski troiak kwadratowy. Cóż 
to za cenna moneta. Jaka rzadka. Za jeden 
iedyny troiak płaca do raczki 30 tysięcy zło­
tych. Więc zapraszam do „Desy”. Ale z tro­
jakiem w kieszeni.

JAN BĄBlNSKI

Dalszy ciqg ze słr. 1

chary, ciągnie wózek za dyszle. (Zachary 
iest dzisiaj „koniem”: w brygadzie zmienia­
m y się przy dyszlach solidarnie co dzień).

— Wiesz dlaczego dygamy takie cieżkio 
wory? — powiada Andrzej — bo nasza siła 
robocza iest cholernie tania. Wszyscy do te­
go przywykli.

Sam wózek waży 140 kg, jest metalowy, 
pomalowany na czerwono i tak partacko w y­
konany. że przez długi czas ramiona kolei- 
nvch „koni” wyłaziły niemal ze stawów. 
Wreszcie Kazik sie zbuntował, poszedł do 
warsztatu i przy pomocy palnika acety leno­
wego zagiął dyszle na gorąco, do środka. 
Nasza toporna landara podskakuje na ko­
cich łbach fabrycznego podwórza, przekazu­
jąc, wstrząsy wnętrznościom Zacharego. Bo­
leśnie chyba, bo dzisiejszy „koń” — chudy, 
milczący facet w czerwonym berecie — iest 
już stary i schorowany.

— Żegnaj worze ukochany — mówi And­
rzej, gdy zrzucamy ładunek przy drzwiach 
szarparni. — Chodź, pójdziemy popalić.

Z Andrzejem pracuje sie dobrze. Ciekawy 
typ. W nieco złej, charakterystycznej twarzy

zwracają uwagę wesołe, bystre oczy. Tego 
chłopaka nigdy nie opuszcza specyficzny hu­
mor — ni to knającki. ni to inteligencki. 
„Słyszysz? Wilczury sie pogryzły” — mówi 
Andrzej, gdy w pobliskiej hali wybucha 
wrzawa. On to właśnie nazwał wilczurami 
pracowników obsługujących wilki — urzą­
dzenia szarpiace i mieszające różne rodzaje 
surowca w kolorowych obłokach dławiącego 
kurzu.

Nas — robotników magazynowych — znaia 
wszystkie działy produkcyjne. Posiadamy 
też własne przezwisko: Murzyni. W zakła­
dzie modne sa przydomki i docinki. Nawet 
w chwilach silnego zmęczenia stawiała mnie 
na nogi żarty, mniej lub bardziej cenzuralne 
porzekadła, dobroduszne kpiny, kawały — 
cały rubaszny optymizm silnych, życzliwych 
kumpli.

Sa tylko dwie brygady „murzyńskie” w  
fabryce. Każdego dnia przygotowują i woża 
kombinowane kolorystycznie partie surowca 
do wilkowni (średnia waga partii 3-5 ton), 
ładuia podobne partie na samochody i wozy 
konno, dia innych rozrzuconych po mieście 
oddziałów przedsiębiorstwa. Do tego docho­
dzi przyjęcie świeżego surowca — nieustan­
ne załadunki i wyładunki — transport wo­
rów i bel z sortowni do farbiarni, z farbiar- 
ni do szarparni, porządkowanie magazynów.

Każdei czynności patronuie ktoś inny: ma­
nipulanci domagała sie ludzi, bo wilki „bez­
robotne” i trzeba wydawać partie: na pod­
wórzu stoją iuż dwa wozy z kombinatu „Ani 
lana”, czekając na rozładunek (tu rządzi 
kierownik magazynu), a trzeci samochód za- 
iechał po ścinki argonowe. Podnosi sie także 
krzyk z flanki: magazynierką od boczek z 
oląnem przyszła no czterech silnych, bo no- 
\ve beczki nadeszły, samochód wypożyczony, 
każda minuta postoju płatna, olaboga. Tym­
czasem w sortowni czekaia worki z dzianina 
(Kubuś z kantorku woła: „chodźcie we 
trzech, z wózkiem”), farbiarze podobno nie 
mała co robić, obiecano im „za momencik”
8 bel stilonu... Wreszcie wszystko zostaje za­
łatwi oine.

Murzyni pracują w  godzinach biurowych'
— od 7.30 do 15.30. Ale im bliżei fajerantu, 
tym wiecei gromadzi sic bel i worów przed 
magazynami. Surowce cenne, zagrożone 
przez deszcz — należy wciągnąć do środka. 
Waga worów normalna, czyli różna: od 80 
do 350 kilogramów. Usmarowani pyłem ■ 
kurzem, z włosami pełnymi żwiru, idziemy 
wreszcie do umywalni, zawsze stratni o te 
15-20 minut.

Z Murzynów nikt w fabryce nie iest za­
dowolony. „Załaduiecie banowie ten wóz i 
skoczycie zapalić” — obiecuje manipulant 
zwany „Klndziorkiem”. Wóz załadowany, 
obietnica spełniona, w palarni trzaskają' za­
pałki. W tym momencie poiawią sie inny 
manipulant, pan G.: „tylko by palili” — 
goni do wożenia partii. Cóż, brygada sie sta­
wia, Urzędnik jest wściekły, lecz przegrywa: 
nec Hercules. Po chwili brygada wstaje sa­
morzutnie. rozdeptuje niedopałki i idzie do 
roboty, której „przerobić sio nie da”. AIo 
osad mikrokonfliktu zostaie.

W pomieszczeniach magazynu uanuie stan 
godny terminologii Jarosława Haszka. Mó­
wiąc grzecznie, cholerny bałagan. W efekcie, 
gdy do partii przewidziano np. niewielkie 
ilości „końców elanowych” w kolorze różo­
wym, brygada wydobywa chudziutki wo­
reczek spod sterty potężnych worów.

Kierownik magazynu i iego zastępca, to 
nie żadne równe chłoov, czy fachowcy ca­
ła gcba. Raczei bezradni, często „stukani po 
premii” przez dvrekcie — potrafią jednak 
dogadać sie z Murzynami, pójdą na reke,
oo faierancie wspólnie wypiła litra. Robot­
nicy mówią o nich półgłosem „nasze stare 
d...”, ale odżałuia, zostana 20 minut dłużej, 
żeby wprowadzić chociaż pozory ładu w 
szonach.

Prawdziwy porządek mógłby zostać osią­
gnięty tylko kosztem godzin nadliczbcnwt-h. 
W ciągu czasu ustawowego bowiem obie 
brygady sa stale w ruchu, przeganiane z 
iednei roboty do drugiej, egzekwując jedy­
nie krótkie przerwy na papierosa i dłuższa
— śniadaniowa.

Filozofia „murzyńska” jest logiczna: naka­
zuje pracować dość solidnie, nie za szvbko. 
dostarczyć zaplanowany surowiec do oddzia­
łów produkcyłnych, rozkładając równomier­
nie wysiłek na wszystkich członków bryga­
dy. Krótko mówiąc, działać w możliwie nai- 
ciaśniejszych granicach obowiązku i nic po­
za tym. Dniówka nie jest akordem, nadwyż­
ki wysiłku nikt nie wynagrodzi, a stawki 
nie gwarantuia opłacalności godzin nadlicz­
bowych. „Nadgodziny” interesują wyłącznie 
Murzyna, któfly jednego dnia „zapił” lub . 
chwycił doraźny zarobek i nie stawił sie do 
pracy. Taki musi swoie odrobić, żeby z w y­
płaty nie potracono kary.

A wiec sytuacja bez wyjścia?
Wielka szansa dla transportu wewnętrz­

nego 1 magazynów fabrycznych — „cudow­
nym lekiem ” na różne niedomagania — jest. 
iak wiadomo, mechanizacja.

MECHANIZACJA — PROBLEM 
PSYCHOLOGICZNY

Wykaz urządzeń transportowych, używa­
nych przez robotników magazynu surowca:
1 wózek akumulatorowy (platforma), 1 wó­
zek akumulatorowy z podnośnikiem. 2 duże 
wózki roczne na kołach gumowych, 1 mały 
wózek ręczny tzw. magazynowy. (Ponadto, 
rozsiane na terenie, różne wózki na kołach 
metalowych i drewnianych — raczej wraki 
nieprzydatne do transportu dużych cięża­
rów).

Stan faktyczny w miesiącu sierpniu 1966 
r.: wózek akumulatorowy (platforma) zdat­
ny do eksploatacji przez 15 dni, wózek z ood 
nośnikiem zaledwie 5 czv 6 dni, 1 wózek rę­
czny przez jakiś czas unieruchomiony (ock­
niecie dętki), mały wózek magazynowy „wy­
siadł” bezpowrotnie (złamał sie pod cięża­
rem: nie ma kto naprawić).

Przeważnie brygady eksploatują energio 
mięśni. Trzydniowy „kataklizm", iakim było 
ockniecie dętki, został zażegnany po inter­
wencjach w dyrekcji kombinatu. Żaden z 
robotników nie chciał ciągnąć wójęka neiza- 
jąceeo, wiec tempo pracy raptownie spadło.
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Bój o Łęczycę
(FRAGMENT BITWY 

NAD BZURĄ)

Swit, 9 września 1939 
•■oUu. B łękitnaw a mgieł­
ka zasnuw a rozległe po- 

i nieliczne zabudow a­
nia. Wokół cisza zupeł­

na, tylko gdzieś z dala 
głucho dudni arty leria; 
wysoko w górze jęczy 
niemiecki Heinckel.

P luton rozpoznawczy 
II batalionu 69 gnieź­
nieńskiego pułku  piecho 
ty, pod dowództwem

młodziutkiego pporuc^hi 
ka Nowickiego szybko 
zbliża się do moc-tu na 
Bzurze. Tuż za nim w y­
ras ta ją  już pierwsze za­
budowania północnych 
peryferii Łęczycy. T y ra ­
liera posuwa się po obu 
stronach szosy, raz po 
raz grzęznąc w błocie i 
mokradłach. Jeszcze k i l­
kanaście m inu t spieszne­
go marszu i oto most, a 
za nim Niemcy... P ada­
ją  ciche rozkazy: część 
p lu tonu  za jm uje  s tano­

.^Vjatek: Pewnego dnia czterech ludzi 
?,-wiozło i spiętrzyło w szopie ood sam

i,|0|Tial dach 30 bel szmat z importu (śred- 
■a Waga beli 180 kg), potem ci sami robot- 

przekazali 30 podobnych „pakunecz- 
v” do sortowni i udali sie do innei pracy, 
krótkim czasie catv transport uprzatpic- 
z Podwórza — i nikt nie odczuwał zme- • 

v?nia. Oczywiście, bohaterem epizodu byl 
u **k akumulatorowy z podnośnikiem. Ten 
Mm1' który przez większość dni sierpniowych 

' nieczynny, albowiem: ładowano akumu- 
C?ry. źle naładowano, olei tryskał, rozłado- 

sic, operatora wzięto do innei roboty 
(|., Pikanteria zawarła iest. w tym, że cho- 
u'1 o wózek prawie nowy. obsługiwany przez 

j^ialnie wvs;zkołonego pracownika.
Lpi'óbuie „końskiego losu”. „Trzy worki 
^  do farby” — powiedział Kubuś. W po- 
w^ku. Na platformie wózka akumulatoro- 
J to  zmieściłyby sie wszystkie i nikt nie 
JJsiałby tego ciągnąć ani pchać. Tak sobie 
LiWle, trzykrotnie iadac tam i z powrotem, 
i‘l9c pot drażniacy oczy. (Oczywisty wszech 
, 'azek żiawisk: dzianinę zaczną farbować 
w Wiele później. Człowiek nie maszyna, a 

l'i jak diabli, podobno .'K) stopni).
Nie martw sic. Robert — powiada doś- 

J adczonv Zachary — w zimie dODiero za- 
sie polka. .Iak wory orzymarzaia, a 

ijda noga idzie w inna stronę.
,^dzie tknąć, tam urobieni mechanizacji 
JJlata z soba misternie dwa watki: interes 
( °dukcji i dole człowiecza. To temat do 
»■£Ważań ekonomisty i działacza społecznego, 

że powinien przyłączyć sic do nich 
c?ci spec: psycholog.

(,jWśród najistotniejszych sterów postepowa- 
d4 każdego człowieka znaiduiemy dążenie 

stałego redukowania włpsnego wysiłku. 
(,'^ole Bambuccio z „Julia .Jurenity" Eren- 
J 'rsa doprowadził rzecz do absurdu i spc- 
c *  DO prostu czas w bezruchu, leżąc na

• ( ''ku Via Pascudini. Zwalnianie temoa pra- 
|  *'1: Wszelkie obi lanie sic — to'na oewno bar- 

b -i umiarkowane formy lojalności wobec 
t^eho-fiziologiczn ych nakazów. Tstnieia 

farmy idealne — łączące interes wła­

sny, z interesem społeczeństwa oczekującego 
od jednostki czynu.

Andrzej i Kazik — moi kumple z brygady
— różnią sic charakterami, droga życiowa, 
czort wie czym jeszcze. Łączy ich jedno: 
twórcze niezadowolenie. W dniu, kiedy wó­
zek podnośnikowy był zdatny do użytku, 
lecz dla odmiany zginał kluczyk od stacyjki
— Andrzej wykorzystał swoje wiadomości 
z zakresu elektromechaniki, rozmontował 
cześć obudowy, połączył druty i usiadł za 
kierownica. Było to trochę nielegalne, odro­
binę ryzykowne, opłaciło sie iednak: w krót­
kim czasie wszystkie bele argony zostały 
soietrzone w trzech poziomach, a nie upadła 
przy tym ani jedna kropla potu.

Kazik jest częstym gościem fabrycznego 
warsztatu. Tam zlikwidował felery naszej 
dwukołowej landary i skonstruował kot­
wiczko do Dodciagania worów podawanych 
na platformę samochodu. Któregoś dnia po­
rozumiał sic z szoferami w spruwie rozła­
dunku wozów pod dachem magazynu, co 
automatycznie skróciło drogc worów na wlaś 
ciwe miejsce w szopie. Ten’ ostatni „wyna­
lazek” był dziecinnie prosty, wicc wszyst­
kim zrobiło się głupio: że też wcześniej nikt 
nie pomyślał.

Brygada, w której pracuie, złożona iest z 
ludzi nowych w przedsiębiorstwie, głównie 
z „ptaków przelotnych”. Wyjątek stanowi 
jedynie starszy pan Zachary. W drugiej gru­
pie znaiduja sie wyłącznie robotnicy zwiaza- 
ni z nasza fabryka wieloma latami pracy. 
Dłuższy staż, większa sprawność, rutyna — 
to walory bezsporne. Dlatego opinie osób 
kierujących zakładem i produkcja wyraźnie 
różnicują wartość obu zespołów. Tylko jod- 
na rzecz niepokoi: zobojętnienie starszej bry 
gady.

To, co zmusza mnie do pisania, wścieka i 
rozgorjucza Andrzeja, wyzwala instynkty ra­
cjonalizatorskie w  Kaziku, zaś drugiego Ka­
zka i .Tanka pcha w  kierunku prób „deko­
wania sie” — a wicc kocie łby, wybujała 
waga niektórych towarów, diabelski ręczny 
wyciąg na piotrze, gdzie składowane sa bele 
wino łanu, galim atias w  szopach -'magazynu.

wiska ogniowe, z resztą 
ppor. Nowicki wkracza 
na most. Idzie na czele, 
z pistoletem w ręku. 
Nagle przystaje , odw ra­
ca głowę, unosi rękę, da­
je  rozkaz: Stój! Ostatni 
rozkaz... Niemcy o tw ie­
ra ją  gwałtow ny ogień z 
karab inów  maszyno­
wych. P ierwszy ginie 
ppor. Nowicki. Od pierw 
szej serii. Żył dwadzieś­
cia lat. Zdziesiątkowany 
oddział wycofuje się z 
miasta i po dołączeniu 
do reszty plutonu podej­
m u je  walkę ogniową. 
Lecz siły są nierówne, 
s tra ty  ogromne. W ykrw a 
wiony pluton odryw a się 
od mostu, wsiąka w 
mgłę...

Tak rozpoczął się nad 
Bzurą, krwawy, pięciodnio­
w y bój z Niemcami. Trwał 
od 9 do 13 września 1939 
roku. Dwadzieścia siedem  
lat temu.

*  * *
W ślad za rozpoznaniem, 

szerszą operację w  tym sa­
mym kierunku, przeprowa­
dza II batalion 69 p.p. w  
sile 3 kompanii. Uderza 
szeroko, frontalnie, wprost 
na północny skraj Łęczycy. 
Teren do natarcia fatalny. 
Otwarty, płaski, bagnisty. 
Źol/lierze grzęzną po kost­
ki w  podmokłej ziemi. Ca­
le przedpole kryje inten­
syw ny ogień niem ieckiej ar 
tylerii i ciężkich karabinów  
maszynowych. Z góry sieką  
samoloty Batalion ponosi 
duże straty, lecz nieustan­
nie prze do celu. Lewo- 
skrzydłową kompanię ataku- 
ja Niemcy z rejonu Tumu 
w ięc robi szybki zwrot na 
Tum i zajm uje go po krót­
kiej lecz gwałtownej wat­
ce. Umacnia się i odpiera 
kilka niem ieckich kontrata­
ków. Pozostałe dw ie kom­
panie ponoszą ciężkie straty 
na północnym  przedpolu 
Łęczycy i, nie osiągnąwszy  
miasta, w ycofują się do 
postawy w yjściow ej w To­
poli, około półtora kilom e­
tra od peryferii miasta.

Tum w ciąż jest w  pol­
skich rękach. Łęczyca p lo­
nie, ciężki, czarny dym  kła­
dzie się  na pola, bitewny  
zgiełk z wolna przycicha. 
Jest gorąco, duszno, bez­
w ietrznie, mdły zapach krwi 
unosi się w powietrzu.

Wieczorem, między godz. 
18—19, następuje drugie u- 
derzenie na północne przed 
m ieścia Łęczycy. Do natar­
cia idą dwa bataliony 69

p.p.; w sp iera n e  o gn iem  17 
pułku art. lekkiej. W kilku 
punktach miasta wybucha­
ją nowe pożary, płoną o- 
koliczne w sie, wybuchy ar­
tyleryjskich pocisków sieją  
śmierć i zniszczenie. Ogrom 
ne łuny. Przed północą poi 
skie oddziały lamią op6r 
wroga, wdzierają się do pół 
nocnych peryferii miasta 
i toczą ciężkie, uliczne w ał­
ki. Trochę po północy w cho­
dzi do boju 60 p.p. 25 dy­
w izji i wespół z w alczący­
mi oddziałami 69 p.p. w y­
piera Niemców do poludnio 
wego rejonu miasta.

O św icie 10 w rześnia od­
działy obu pułków wyrzuca­
ją Niem ców z miasta i 
zmuszają do odwrotu w* 
kierunku na Sierpów — Leś- 
mierz.

Łęczyca jest wolna!
Tego sam ego dnia, 10 

września, również o św i­
cie, 68 p.p. zdobywa Górę 
św  Małgorzaty, kilka kilo­
metrów od miasta, skąd w  
popłochu ucieka sztab nie­
m ieckiej 30 dyw izji piecho­
ty. 25 dyw izja piechoty, juz 
od świtu, natychm iast po 
przegrupowaniu oddziałów, 
jest w pogoni za wrogiem, 
który uchodzi, ile sił w  mo­
torach i w nogach, w  kie­
runku Leśmierza i Ozorko­
wa. Również 17 dywizja, 
rejonu Góry Sw. Małgorza­
ty. rozwija działania bojo­
we na południowy-wschod, 
rozszerzając front natarcia.
O godz. 11 przed południem  
dyw izja zajmuje w ieś Pod­
górze; podpaloną przez u- 
ciekających Niemców, a na­
stępnie w sie Ambrożew, 
Rogulice, Konstancin i S łu­
gi. U schyłku dnia polskie 
pułki 25 i 17 dyw izji zdo­
bywają Karsznice, leżące 
ok. 15 km na południowy- 
wschód od Łęczycy, podczas 
gdy 14 dyw. w ielkopolska  
zajm uje rejon m. Piątek.

W nocy z 10 na 11 wrześ­
nia Polacy utrzymują w  
sw ym  ręku zdobyty teren, 
mimo silnych kontrataków  
w ojsk niemieckich.

11 wrże.śnia, od świtu aż 
dp ,n,'SCł;>m,1e<5no'stki 25 i 17 
dyw izji kontynuują natar­
c ie  na całej szerokości 
frontu. Mimo poważnych  
strat zdobywają Czerchów, 
Skotniki, M ałachowice i 
niedaleko Ozorkowa
m iejscow ość Celestynów. 
Czoło polskich oddzia­
łów znajduje się już ok. 
18 km na południe od Bzu­
ry!

W nocy z 11 na 12 w rześ. 
nia ciężkie walki toczą się  
nadal, lecz tracą na im pe­
cie; Brak am unicji, nie nia 
odwodów. Żołnierze są w y­
krwawieni, ^męczeni, zmę­
czeni do granic ludzkiej

wytrzymałość!* głocfoil. AW 
przecież co chw ila dokonu­
ją cudów waleczności i nie­
słychanego męstwa.

Jakże wspaniały jest pol­
ski żołnierz!

Niem cy wprowadzają do  
w alki w ciąż nowe, w ypoczę­
te oddziały z odwodów 10, 
17 i 24 dyw izji piechoty
i wojsk zm echaiW ow a-ych,
wspoTiagane o'£*z 1< tnic- 
v o  Mimo to. o  ś \ icie 12 

wrześniu, p ilsk ie  pułk' u- 
szają d^ nowego i;,tarcia.
I choć nie odnoszą znacz­
niejszych sukcesów, to prze­
cież zajmują i folwark So­
kolniki niedi»'eko Z «ierza, 
i pobliską Modlnę, i jeszcze 
nieco terenu, dalej na po­
łudnie. Wychodzą na r rz(vd" 
pola Lodzi! Na przedpola 
Lodzi, od 3 w rześnia zaję­
tej przez Niemców.

I jeszcze jeden bohater­
ski zryw. 12 w rześnia w ie­
czorem, w  toku nieustan­
nych walk, Polacy rozbija­
ją w  puch dwa pułki 17 
niem ieckiej dywizji piecho­
ty. Wróg ponosi ciężkie  
straty w ludziach i sprzęcie 
i rozpoczyna gwałtow ny od­
wrót na całym  froncie, w  
kierunku na Zgierz — Łódź
— Stryków.

Późnym w ieczorem  12 
września, na rozkaz dowód­
cy armii „Poznań", gen. Ku­
trzeby, polskie dyw izje w y­
cofują się pod osłoną nocy 
na linię Bzury. Oderwanie 
się od nieprzyjaciela odby­
w a się sprawnie i w  cał­
kowitym porządku. 13 wrześ 
nia ok. godz. 2—3 rano, w y­
korzystując poranne mgły, 
przeprawiają się polskie od­
działy na lew y brzeg Bzu- 
ry.

Dopiero rankiem 13 wrześ­
nia, dostrzegają Niem cy  
manewr polskiego dowódz­
twa i rozpoczynają pościg. 
Tegoż dnia wieczorem w oj­
ska hitlerowskie powtórnie 
zajm ują Łęczycę, Tum, Górę 
Sw. Małgorzaty, w sie, osa­
dy.

*  * *
N a cm en tarzu  w ojskow ym  

w  Ł ęczycy sp oczyw ają  pro­
chy 606 polsk ich  żołn ierzy, 
którzy w  pięciodniow ej*  
k rw a w ej i n ierów n ej w a l­
ce  z w rogiem  oddali życie  
za Polskę. T ysiące  inn ych , 
nieznanych  u tu liła  na za w ­
sze Ł ęczycka Z iem ia. G dzie  
są  ich  groby? Jak s ię  nazy­
w ali?  Próżno dociekać. Za­
chow ajm y w  pam ięci ich  
m ęstw o , ofiarność, żołn ier­
sk i trud, u m iłow an ie  w o l­
ności, m iiość  ojczyzny.

Ileż  m ogił n iezn anych  
żo ln ierzy-hoh aterów  kryje  
T y siąc letn ia  polska ziem ia.

(Na podstaw ie w spom nień 
uczestn ika bitw y nad Bzurą, 
m ajo ra  WP w stan ie  spoczyn­
ku, Józefa Wilka).

partacka konstrukcja wózków i tylko pozor­
na obecność urządzeń mechanicznych — 
wszystko stało sie Chlebem powszednim dla 
drugiej brygady, rodzajem stanu naturalne­
go. oczywistością.

A przecież źródłem postępu technicznego 
jest konflikt pomiędzy człowiekiem i opo­
rem materii. Trudno mówić o postępie — 
wobec obojętności kierownictwa i rezygna­

c j i  szeregowych pracowników.

HAKI I „HAKI”

Społeczne usytuowanie pracowników dniów 
kowych? Charakterystyczne różnice pomie- 
dzy naszymi dwiema brygadami pozwalają 
na jakieś ogólniejsze refleksie w tei dziedzi­
nie: Z jednej strony, ustaleni w przedsię­
biorstwie robotnicy ze stażem, którzy nigdy 
nie zdobyli poważniejszych kwalifikacji za­
wodowych — z drugiej zaś ludzie przepły­
wający przez zakład, konieczni, bo tych 
pierwszych iest zawsze zbyt mało.

Fluktuacja ruchomej części dniówkowej 
załogi iest niejako zaplanowana z góry:

Powiada Andrzej: „Zapaskudziłem sobie 
cholernie opinie w poprzednim miejscu, w y­
lali mnie, wiec teraz popracuje przy worach 
do zimy, opinia poprawi sie — i jazda. Brat 
mi załatwi jakaś robotę do rzeczy.” (Andrzej 
momentami imponuje: dość obszerne wia­
domości z zakresu przemysłowej chemii far- 
macęutycznei, praktyka mechaniczna i elek­
tromechaniczna, ogólne „otrzaskanie” w 
problemach świata, polityki, kultury. Byl 
iuż w życiu kierownikiem warsztatu, zaczai 
iednak „kombinować” i wpadł. Teraz prze­
chodzi okres rehabilitacji, którą sam sobie 
wybrał i określił jej granice).

O naszei brygadzie ktoś powiedział niegłu- 
oio: faceci z dwoma hakami. Istotnie, robot­
nik transportowy pracuie przy pomocy haka
— grubego pręta metalowego, zakrzywione­
go „na ostro” i opatrzonego uchwytem. Dru- 
rri „hak” — symboliczny — przeważnie tkwi 
w życiorysie, chociaż nie każdy m ówi o nim 
tak otwarcie, iak Andrzej.

Nie chcc być źle zrozumiany: „hak” nie 
musi oznaczać koniecznie kolizji z prawem, 
czy etyka. Wystarczy czasami nieporozumie­
nie z przełożonym, utrata pracy w  wyniku  
innych przyczyn, jakieś tragiczne przeżycie... 
Ze skąpych wypowiedzi Kazika, który daw­
niej był m. in. funkcjonariuszem MO, a po­
tem osiągnął w cywilu iakaś funkcie kie­
rownicza — można wywnioskować, że „hak” 
oznacza niekiedy brak cenzusu wykształce­
nia, pokpienie sprawy, nieuzunełnienie kwa­
lifikacji we< właściwym czasie. (Kazik też 
rozstaie sie z worami, prawdooodobnie przed 
zima. Wśród iego licznych, praktycznie opa­
nowanych umiejętności, fach tkacki zaimuje 
poczesne mieisce).

Stan przeczekiwania różnych złych koniun­
ktur — potem odlot do „czegoś sensownego", 
„czegoś konkretnego”... Zima w przedsię­
biorstwie zaostrzy sic kryzys kadrowy, właś­
nie w tei „branży dniówkowe!”, która bran­
ża nie jest — zbyt mało ma do ofiarowania, 
zbyt mało zawodowych atrakcji, ambicii, 
techniki, aby wykształcił sic typ wykwali­
fikowanego robotnika transportowo-magazy- 
nowego, operującego różnym sorzetem me­
chanicznym, wiedzącego, „na czym stoi”.

Do tego kiedyś dojść musi. bez dwóch 
zdań. Transport wewnętrzny iest układem 
krwionośnym zakładu, a gdy wystcouia nie­
domogi arterii, wtedy łatwo o chroniczne 
niedotlenienie organizmu (patrz: wyniki 
produkcyjne).

Tymczasem — póki ciepło — zwykły dzień 
iak co dzień: Murzyni targaia wory. przeko­
marzając sie mimo zmęczenia. W czasie 
przerwy śniadaniowej cała brygada czyta 
dwie gazety. (Kazik zawsze przynosi „Głos”, 
ia znowu „Dziennik”). Czasem, po faieran- 
cie kupuje sie litra w spółdzielni i wypiia 
na pobliskiej łace, pod głowiznę i ogórka. 
(Do knajpy prawie nikt nie chodzi — zbyt 
droga, a tu niemal każdy maż i ojciec dzie­
ciom).

Tylko Andrzej mnie niepokoi: pije często, 
na umór, do dna.

SOBERT GLtTTH
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Na zegarze ratuszowym I u Księży Ber­

nardynów z Łysogórki wybiła siódma. Te 
sama godzinę wygrało sto kurantów i w iele 
mechanicznych ptaków w orzednleiszych 
spośród 485 domostw Trybunalskiego Grodu.

Opuścili karcer z tym uczuciem oczyszcze­
nia od zmazy, ■/. jakim nie wątpiący odcho­
dzi od konfesjonału.

W oknach kościoła Jezuitów tańczyły pło­
myki świec. Fasada, trzykondygnacyjne 
wieże z pełnymi gracii hełmami, smukły 
szczyt o subtelnych i powściągliwych li­
niach — zadnia kłam stereotypowym sadom
0 krzykliwości baroku. Do pory zaczerwie­
nienia słońca było ieszcze ponad godzino. 
Rzucało ono teraz światło intensywnie bla­
de. z niejakim trudem orzeginaiac promie­
nie przez kanty dachów nad kamienicami 
Watsonów i . Góreckiej w wądół Łaziennej 
Suchej. Toteż mury oświetlone były nie­
równomiernie i przedsionek głównego wej­
ścia. gdy spojrzeć w góro, zdawał sie dźwi­
gać na sobie siedem odmiennych pieter sza­
rości I bieli, niby bładaacy człowiek, co 
wedle nauk mistrza Tnwiańskiego ugina sie 
pod ciężarem rozdwojone! kolumny jasnych
1 ciemnych duchów. Z uchylonych drzwi do­
biegł szmer litanii. Stanęli niepewnie nara­
dzając siQ oczyma: wejść, nie wejść?

Nic weszli i zamiast pożegnać sie i rozejść 
po stancjach, gdzie czekano na nich ze zro­
zumiałym niepokoiem. rozpoczcli wspólną 
włóczęgę no mieście, na przekór psychologii, 
która twierdzi, że wspólne przeżycie upo­
korzenia studzi nrzylażń i rozprasza naj­
bardziej zbratane towarzystwa. Na ulicy 
Rwańskiej, zatłoczonej kramami i pełnej za 
dnia przekupniów tak hałaśliwych, że pa­
mięć o tym przetrwała w rozpowszechnionym 
w Polsce, dziś nie pojętym powiedzonku 
..jak na Zarwańskiel ulicy!” — poczuli, że 
omdlewają z głodu. Stojałowski zafundował 
wszystkim po chałce z czosnkiem i różańcu 
serdelków.

Żydóweczka Chaia 
Sprzedawała iaia!

Zaśpiewali kramarce na odchodnem. 
Osobliwy krakowiak nie miał intencji obra­
żających, stwierdzał fakt, a odśpiewanie 
było nieodzownością uczniowekiego protoko­
łu.

Żydówka zareagowała uprzejmym obna­
żeniem dziąseł i szybko wzięła sic za opan­
cerzanie ..handlu” przysadzistymi antabami. 
Było już mocno po dozwolonym czasie. Za­
spokoili głód i szli dalej, nucąc, a raczej 
kukaiac. nowa śpiewankę, której gimnazja­
liści nauczyli sie w niezbyt jasnych dla pań 
wychowawczyń okolicznościach od panien z 
wyższego zakładu madame Biskupskiej: • 

Gadaj że mi — kuku!
Króciusieńko — kuku!
Już mam dosyć — kuku!
Kukuleńko — kuku!

Potem przyszła im ochota wypróbować, 
jak to wojewoda Sapieha pielgrzymował per 
p e d e s  do  Rzymu. Grzesznik ten gwoli 
nmarlwienia po każdych trzech krokach 
naprzód, dawał dwa do tyłu. Umartwienie 
okazało sic srogie, toteż niemało upłynęło 
czasu, nim dotarli do celu; do głównych 
drzwi ratusza na rynku.

Starodawna budowla, w minionych sław ­
nych czasach trybunał totiae Sarmatiae, 
uzbrojona z boku okrągłą wieża w kształcie 
jakby niewieściej igielnicy. nie cieszyła 
zbytnio oka pięknością i ochedóstwem mu­
rów. Były obsmyczone z tynku, tu i ówdzie 
zarysowane, parszywe od zacieków, w do­
datku iak gruba butel w łyku oplecione 
chruśniekiem obskurnych dobudówek, kra­
mów, stajenek. Aż dziw, że mógł tu jesz­
cze mieć swoia siedzibę magistrat i sad.

— Oto macie, panowie, pouczający przy­
kład — oznajmił niby to z powaga Filipek, 
wskazując patetycznym gestem na fronton
— karygodnego nierządu zwierzchnich władz 
naszych: zamiast żeby z trybunału trafić 
do wiezienia, to my na opak — z wiezienia 
trafiliśmy do trybunału.

— Prawdziwie że nierząd i prostactwo — 
skrzywił sie Steinłowskl, nie trafiając w  
ton Filipka — W cudzoziemskich krajach 
dawno bv już owo cudo rozebrali. Zarówno 
jak te nikomu niepotrzebne murv i stare 
bramy. 1 prospekt byłby znośniejszy i no- 
wożytiiość weszłaby do miasta. Tylko że 
magistrat we wszystkim sie Moskali słucha.

— Panowie, silentium! — wyskoczył na 
przód iak fryea Weerzynek — Objawienie 
na mnie spadło. Pozwiemy Ćwieka przed 
Trybunał za niecny wzgledem naszej skóry 
uczynek!

— Dawaj, brachu, atramencine! — We- 
grzynkowi iskrzyły sie oczy; zazwyczaj po­
ważny i cichy, za dobry figiel do piekła by 
poszedł — A ty, Adasiu, nadstaw na pulpit 
sempft..., ach, nie, excusez mois. na śmierć 
zapomniałem! plecy! Przyszpillmy do drzwi 
jako haereticus Luther. kiedy ojca świctego 
pozywał!

— Zwariowałeś?! — Oprzytomniał nagle 
Gaszyński — Chcesz, żeby bude zamknęli, 
a nas etapem w rudniki! Jutro by już od 
świtu polikieria po domach ekstrasztafety 
słała, że matież.

— Głupi! „Salcesonów” sio boi!
— Nie udawaj, żeś taki krakus! Nie sły­

szałeś od starych o sprawie Rudzkiego? Mło- 
kosowski figiel, a potem nieszczęścia spadły 
na wszystkie bez mała budy!

— To było ieszcze za starożytnych czasów, 
przed taurydzkn wojna. Dziś Moskal nazbyt 
czuje pismo nosem, że Napoleon szuka tylko 
pretekstu do spuszczenia mu batów.

Zaperzeni, nie poczuli nawet, że ktoś 
prawie otarł sie o nich i stanał obok Gniaz­
dowskiego. Zerknęli na oficerskie pagony

! bratf nośf za nas, zarK>rmławs*T 8
rygorze salutowania wojskowym.

— Nie biezpakoities. gospoda, nie biezpa- 
kolties — uśmiechał sio leitnant, przykła­
dając pierwszy wyprostowana dłoń do dasz­
ka. — Ja nie chaczu wam mleszat’. Chatieł 
prosto pasmatriet na zdanie i uże adstu- 
paiu. Eta każetsia sławny! pamiatnik wa­
szej lubo! eriażdianskoi proszłostl. da? — 
Miał nie wiecei nad dwadzieścia kilka lat, 
szczupły, o niebieskich zamyślonych oczach, 
patrzał na gimnazjalistów z powaga.

— Da. Taki sobie, niemnożko stary —• za­
opiniował budynek obiektywnie Stolałowski.

— I z  czasów Batorawo. — Boiarkiewicz,
— Ja nlesomnienno wlerju — odezwał się 

znowu oficer jakoś dziwnie — czto wsio zło­
ję prajdiot i swietłoje buduszcze zasijajet 
wsiem swaboduliubiaszczim narodami

— Dałby Bogi — wyrwało sie Filipkowi.
Chłopców iakby wicher zmiótł. .Tuż byli

na Sieradzkiei. biegiem minęli zafetorzona 
bramę. Oparli sic aż daleko na Blichowej.

— Ale mu oalnałem, co? W piety poszło?
— Jełop jesteś! Turek przeklęty! Smar­

kacz! Wiesz? — wyrzucił z siebie jednym  
tchem Psarski.

— Kto to mógł być?
— Moskal. Mało ci! Pod włos brał, a po­

jutrze przydyrda do szkoły, ustawi w szereg 
i bedzie no facjatach inwiglował!

Niemniei na Blichowei poczuli sie raźniej. 
Tu, bliżej kolei mało była zamieszkała. Po 
iednei stronie toczyła swe ubogie wody 
Strawka i ciągnęły sie aż do Rokszyckiego 
folwarku pokryte wieczorna niebieskościa. 
niskie, rechoczące łaki, no drugiei biegł po­
chyły parkan. Zza prostackiej sztachety 
przezierał zapuszczony ogród, może resztka 
lasu. W głebi sterczała szopa z jakimiś 
butwiejacymi rupieciami, drewnianymi wan­
nami i mieszadłami — statki fabrykantów, 
którzy najpierw iaśnili wosk świecowy, póź­
niej bielili płótna, wreszcie gdzieś sie w y­
nieśli, może do Rokicin, a może i na przed­
piekle, do Łodzi miasta.

— Skad wfent, to wiem — burlćnał obces,
ale wnet puścił farbę. — W ..Litewskim” 
stoi, z oknem od rynku. Szedłem iak raz 
wczoraj, a gałganka iak raz w oknie stoi 
i nic... stanik, szelma, rozzuwa przy świecy. 
Powiadam wam, dydki bogini Hebe przy 
iei rajskich jabłkach sa... sa... — rzucił 
okiem na trawy, jakby szukając natchnie­
nia — sa niby nedzne psiny — zakończył.

— Tfujt Bezwstydnica! Kamień młyński 
takiej uwiązać i z upustu na łeb!... Ty, a w 
sobie ona też jest foremna?

— Chodźmy wszyscy ood iei okno! Auda- 
ces fortuna iuvat.

— Stói zbóiu. Wstydu nie macie za trzy 
grosze. Na cześć niewieścia skrycie okiem 
nastawne!

— Oj, Filip, Filip! Prawdziwie, żeś ty 
z konopi! Cześć i komediantka?!

Filipa poparli jednak Adaś. Gaszyński 
i Wegrzvnek.

— Wiesz, co Chrystus powiedział o jednej 
takiej? Kto z was, łotrów, śmie w nią 
machnąć pierwszy kamieniem? — zapytał
— I w  iednei tam książce „Dama kamelio- 
wa” nisze, choć nie czytałem, że...

— Niewiasta jest. która dzieła szacowne 
głosi ze sceny ku oświacie krajowej!

— Powiedz: szacownie starą panią merdą.
— Panowie, nie mitreżyć. Raz dwa wsta­

wajcie. owe dziwa oglądnąć, filozofom gór­
ne dylemata zostawia jac.

— Gdzie wasz honor studencki?
— Naprzód wiara, nio ma co sic zadawać 

z dzieciuchami!

— Ich by trzeba naisampierw na pensie 
osnowatel Jadwisl oddać! — Gromki śmiech.

Tak sie na skutek swaru grupa byłych 
karcerowiczów rozłamała. Obrońcy czci nie­
wieściej bez względu 'na profesie tudzież 
majestat': sztuki ruszyli ze spuszczonymi 
głowami na Krakowskie Przedmieście. kcdv 
stali na stancjach. O teł norze było już z 
lekka niebezpiecznie maszerować otwarcie 
przez miasto. Tylko patrzeć, lak zagrzmi 
trąbka na gaszenie świateł, a wtedy na uli-
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Hycnęli nrzez wyrwę w płocie. Wybiegł 
ku nim milczący, kudłaty kundys. Potrak­
towany bułka, położył sie naispokoiniej na 
brzuchu i ilekroć zawadzili o niego wzro­
kiem, trzepał wlernopoddańczo ogonem. Po­
za psem ani żywego ducha.

Przestrach mlnał, ale powrót na stańcie 
na amen wypadł im z głowy. Rozłożyli sic 
na traw ie..

— Boiarkiewicz, wyciągnij no. dobrodziej, 
zza pazuchy wirginke. .

— A koci ogon chcesz, gołowasie?... No, 
masz, znaj wielkoduszność mego serca.

Zsunęli złotą przepasko, trząsł płomyk. 
Smakowali po kolei na indiańska modłę.

— Imperiale sa bardziej wyborowe w sma­
ku, ich liść popielatej jest barwy. — Sto­
jałowski.

— Niby to trzymałeś kiedy w gebie, za- 
drzyjnosie zagraniczny!

— Jak ma me kocham, że na imieninach 
tatka, w sekrecie. Nasz plenipotent dóbr...

— Panowie, czas wielki zobaczyć, czy nas 
nie ma na stancjach?

— Tak ci tęskno, Filipie, do tłumaczenia 
sie, za co łozy odebrałeś?

— Paniczykowi jest do michy z twaro­
giem tęskno, ot co! — śmiech.

— Mói fatrowski — oznnimił Psarski za­
palając zgasły koniuszek cygara — indyczy 
sie na sam widok kongrewskich zapałek. 
„Diąbelskl ponnoit” — tupie. On chodzi za­
wsze z taką starożytną machiną do krzesa­
nia. Gazopyrion zwie się.

— Tak by sobie człowiek leżał, tak leżał 
w darniach po głowę, po uszy, ach. choćby 
i przez wieczność! — Adaś przewrócił sie 
na wznak i zaczął sobie w zapamiętaniu 
prószyć na czoło i oczy garście trawy: znad 
szopy wychynął był od jakiegoś czasu mło­
dy nów i zdawał sie przesuwać wśród 
chmur niby kosa ustawiona na sztorc — Już 
trzeci tydzień w tej stancyjnei duchocie, z 
dala od...

— Widzieliście, panowie, komediantki? — 
Karwacki zmienił nagłe temat rozmowy. — 
Jedna urodziwa, szelma! Elwira. Liczko 
prosto poziomki ze śmietana. A te jej ja- 
bluszka-grzechulki, powiadam wam!... Ewa 
t  ogrójca, powiadam wam!

— Skad wiesz? Przecież ich nie ukazuje 
w śpiewogrze coram populo, bo by ia z 
miejsca na odwaeh zaaportowali? No i na 
wieczorne spektakle nie miszczaia takich 
af>inusóiw-studiodusó«i jak ty.

ce wychodzą posty i pędzą do kozy trunko- 
żłopów i włóczykijów.

Poszli na przełaj, łąkami.
Ti-udno iść zbyt długo w milczeniu ze 

srogim ciężarem na duszy.
— Tee, Filipek, powiedz, tak, jak ojca 

i matkę kochasz, czyś ty już miał z nie­
wiastami do czynienia? — Adaś.

— Ja? Nigdy!
— Ja też nigdy!
— I ja!
Podali sobie rece i znów szli wzdłuż ro­

wu, bacząc pod stopy uważnie, by nie 
wpaść w któreś z mijanych „diablich ok”.

— Ją bym może i zaczął — spuścił po 
chwili z tonu najstarszy z czwórki, Filipek
— alem ślubował w kościele, że mola pierw 
szą i ostatnia w życiu bedzie Helenó,

— A jak wam rodzice powiedzą, że wasze 
niedorosłe „po słowie” to furda, to co wte­
dy? Przecież ona wobec tei tum waszej 
dzierżawy to panin duża... No i panna w 
lecieeh, choć ci rówieśną. U bab inaczej 
sie lata rachują.

— Jak zwróci „słowo”, to pójdę do klasz­
toru.

— IIoop! Uważaj!
Przeskoczyli rów i czym predzej w ym i­

nęli czarnego kota, miotaiac zamaszyście re­
kami, żeby przestraszył sic i nie przebiegł 
w ostatniej chwili drogi.

— Mói stryj — pouczył kolegów Gaszyński
— miał taka samą historię, niedorostkiem 
będąc, ale do klasztoru nie poszedł, jeno 
napisał o swej miłości smętne poema.

— Stryj? 1— zdziwili sie. Dopiero na przy­
pomnienie czy oznajmienie, że jest on wsła­
wionym wiesićzem, w Paryżu żyjącym, w 
którym to mieście kłóci sio z carem ryma­
mi o wolność krajowa, pochylili z szacun­
kiem ^łowy.

— To tak iak ton Mi... Mi... — męczył 
Adamek niesforna pamięć — No ten poeta, 
którego bukolika o tym, jak tato popadł 
między zbóje, w Łyszkowskiego wypisach 
pomieszczona. Dawniej o nim nie wspomi­
nano.

Na Krakowskim było cicho \ ani śladu 
postów. W wielu starych dworkach, które 
w czasach Rzeczypospolitej pobudowała tu, 
poza rńiejska jurysdykcja procesującą się 
szlachta, trzymano na stancjach uczniów. 
W tym oto zapadalaoym się. z ogromnym 
strzeszysklem a lVpouv«nlnble mieszka 
właśnie Gaszyński. Pożegnalne uściski dłoni:

akeentads przyjaźni nie pozbawiotlS
nież charakteru próby sił. ffl

Idą już tylko we trzech.
— Jeśli byś z miejsca oo examen 

ritatis — pociesza Filipka Adamek: wl 
nie cały czas rozważał jego duszny
— jakiegoś wiekopomnego dokonał n* J 
chyba by sie zgodzili: Par exemple 
za ocean na bój z „czerwonymi małpuj, 
Czytałeś Jeździec bez głowy? Ta ks'3̂  
to dopiero książka!... A jak kto ctic? ,,f  
boju, to mu daia ziemi iak stad do h j| 
zontu. Predzei... do Księżyca byś dos ^  
niż do swego kopca granicznego... Dziew 
poczeka, ty wrócisz... Patrzcie, u Fran 
sio świeci! ,

Zbliżali sie pod dom, w którym na olc . 
ku mieszkał profesor Wollgcmuth z s ; 
i córka. Była to stara kamieniczka, i j,,. 
ciaż na zewnątrz murów, rftawiana na <* ^  
na modłę Pokoje miała tak samo ^ a.aS< 
i niskie jak przyrynkowe staruchy. '  
zewnętrzne — na długość piki kozacj1 
Wskutek tej właśnie okoliczności okna 
rzyły wnekl niemal na oół pokoiku. )( 
wnęki, iak i niskość parapetów, mia*’ ^  
sprzeczna z fortecznvm charakterem 1,1 c< 
wli właściwość, iż dawały z ulicy kreof' ; 
wtręt w to, co sie dzieie na znacznej ,, 
gości pokoiku. Dlatego też w tamtych ^  
sach, kiedy sprawy współbrzmiących z |  
serc zamykano skrzętnie w czterech 
nach i raczej nie wyprowadzało sie lC J  
plener, upowszechniło sie powiedzisko: /  
ze sobą w oknie” w znaczeniu „chodz*c 
sobą”. (j

— ...Albo wiesz, iedź na Sardynio. "  
dalszym ciągu rozważał Adamek popr* 
temat. ..fi

— I weź ze sobą Wollgemutha... O, » 
sie!!! , s|[)

C a ła  trójka parsknęła 1 m o m e n ta ln ie  u 
czyła w cień. . 1̂

— Widzisz ją. Nie trzeba i kom ed ia" 
Boiarkiewicza. A

Zestawienie nie było dokładne.
Luiza Wollgemuth stała w rozwartym 
właśnie od stóp do głów ubrana w b*0 ,. 
chyba zagraniczny dezabil. Jego rozchVl- 
nadzwyczaj skrupulatnie wypełniał 
coś tam jeszcze I sute nogawice śmiesz'1̂  
ubioru niewieściego zwanego le calcv | 
Stoiac nieporuszenie wpatrywała 
tęsknym wyrazem lica w nów. co zda . 
sio uparcie zmierzać do niei skroś nad 
lace obłoki niby złoty kirńsler maszerO1 , 
w postawie nn baczność. Tym wiecei ; 
śrnieszalo owo welrzenle pełne serde^j
melancholii, że stojąca panna była
posunięta w leciech i nadzwyczaj ,r) 
urody. Wystarczy powiedzieć, że z kwa 
towei twarzy i przysadzistej figury ood°^  ; 
była iota w iote do monsieur le profess s

— Nie ma obawy, że ta potwora •— cji 
kretny szept Adamka — znaidzie svc(« 
amatora. Tym więcej, że w posagu 
gramatyki i halsztuki de son pere.

— Chodźciel — godna uwagi, zmlar3  ̂
nastroju Filipka — Nastraszymy ia ncl|i 
kantata oo ichniemu. Wiesz: „que est 
est ce? Komar muchę ukase”!

— Nie! — zaprotestował nagle W ęgrzy  
i objął komendę — Bedzie większa i(c%! 
jak udamy zakochanych: „Dobra noc”- ,£jj 
ko zamiast „Jacenta”, Luizo, namiot8 
No, trzy, cftery! „

Podleli afektowanym, wcale miłym tej  ̂
kłem. iak pirenejscy sevilliiczycv  
damom:

Dobranoc, Luizo,
I wam usta czyste,
I słodkie ocżota,
I piersi parzyste...

Ledtfrie wstrzymali w sobie ogrom s1" 
chu.

Panna Luiza pierzchła w £łąb p o k o ik " 'y 
czyin jednak przywarłszy do ściany 
sunęła sie nieznacznie z powrotem 1 ! 
glowała mrok uliczny zeszklonymi ocz'1‘ f

— Qui est que-ce? Głupie Soducters. ' 
juanisme! — z głebi nadzwyczajnie gr0̂ * 
po Dzisiejszym, głos profesora.

Dali drapaka, nie oglndaiac sie za s*e
— Honorowośmv się suisali, nie ma ^

I sto kijów na nasza pustoto nie pon1”' 
Co Wollgemuth od nas wycierpi! — ,.j 
paczali w niewczesnej skrusze przed s 
cja Adamka. p

Z dala, z ratuszowe) wieży dobiegł 
trąbki oznajmiającej — czas nocny — c ■ 
bacznej uwagi na czerwony. zdradliwv ,jt 
wioł. Od strony wschodniej, bodaj z u*|| 
Sulejowskiej, zawtórował mu z nagła. % 
samowity. galopujący coraz to szybsi” 
synkopaml, pijacki tenor:

Daitie nożlk, daitie wiłku.
Ja zarieżu molu miłku I 

Dajtie nożik paastriejel
A potem powoli, rozpaczliwie:

Wołga, Wołga, mat’ radnaia!...
—̂ Durny czubaryku! Gdzie Rzym, *2 

Krym, gdzie twoja Wołga a gdzie Stra^ 
Ani chybi rozpaczasz, że ci car każe 
rychło zjeżdżać do twoiej ichtinnei
— zawołał Adamek poirytowany świ*1* 
odkryciem niedoskonałości swei naturv-

_— Niei Ja ani do Ameryki, ani na fi»{2 
nie nie poiade! — oświadczył nagle Fi1'j  
tonem głębokiego postanowienia — 
tuta i czynny nad oświeceniem n ieszczęść  
go ludu. |

— Fąfle jedne, łazegi macedońskie! j 
miasto nrzez wnszniościów zszedłem, nW.5 | 
czuję! — Stary pan Górski, teść gosposiu i 
wyrwał ostatnich dwóch maruderów z 
Adamka i powiódł na stanoie, nadając .f 
chodowi należyta żwawość lekkimi s*' ‘ 
ganiami kosturka. — Jegomość in sp e k to r  \  i 
wiadaii, że was dwie godziny temu |  
do domu ekspediowali. Napisze się rodz'c, 
łom, iakem Górski, napisze!

Fragment powieści „Nad rowy” o 
młodzieży piotrkowsklei w latach 1859-4j 
Pokaźnie ona również, w innym 
oświetleniu, i niektóre wydarzenia, 
Czytelnikom z powieści Wołodego j i 
„Nnd poziomy”. I tak akcja powyższego j 
działu toczy sic bezpośrednio no dowclP«i| 
ukaraniu młodzieży przez „Ćwieka” (P « 
zwlsko uwielbianego przez młodzież Instf*j 
tora Olszańskiego) za fatalne zachoW®. 
sie na lekeii prof. Lami (Wollgemut1’,! 
Oodaimy, że Lami-Wollgemuth stanie a 
niebawem ofiara carskich represji po . 
burzeniach w Piotrkowie w  roku 1*®
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Prolesi
Felixa
Halza

Normandia. Ziemia nasiąkła 
ludzkim potem i krwią. Zie­
mia, przez którą historia prze­
walała się brutalnie, z łosko­
tem żelaza. Skalista ziemia, 
trudna do uprawy, surowa, 
dumna. Niszczona i budząca 
się do życia na przemian, z 
Uporem. Normandia z czerw­
ca 1944 roku — zbroczona 
krwią, zmaltretowana, wresz- 
cip zwycięska. Jedna ze scen 
gigantycznego teatru rozpaczli 
■Wych zmagań, szaleńczej od­
wagi, walki o ludzką godność 
1 zwykły, ludzki spokój. W le 
cie 1064 r. zielono-żólta, oo 
swojemu nostalgicznie uśmiech 
nięta, cicha.

W lecie 1364 roku Felix 
Hatz, szwedzki malarz i grafik 
unieruchomiony chorobą, oglą­
dał ją z okna swojego pokoju 
i z okna pędzącego samocho­
du. którym wywożono go na 
spacery do 1’Aigle, na mor­
skie wybrzeże. Przemówiła do 
niego historia tej ziemi, ta sta 
ra i ta najnowsza, tragiczny­
mi rekwizytami przeszłości, 
przemówiła teraźniejszość twa­

rzami chłopów, stadami pasą­
cych się spokojnie krów, swo­
ją surową urodą. Nawiązała 
się owa tajemna więź mię­
dzy artystą a ziemią, między 
człowiekiem ze Szwecji a ludż 
mi Normandii. I tak powstał 
obszerny cykl grafik 1 obra­
zów zatytułowany ogólnie 
„NORMANDIA — 6 czerwca 
1944”.

Grafiki i barwne tempery z 
tego cyklu oglądać możemy 
na wystawie w salonie ZPAP, 
przy ul. Piotrkowskiej.

Głęboko przeżył malarz 
szwedzki ten skrawek fran­
cuskiej ziemi. Objawiła mu 
ona cały ogrom swojego dra­
matu, tajemnice swojej hi­
storii. Fortyfikacje z ostatniej 
wojny, wraki czołgów i dział, 
kamienne zagrody chłopskie z 
obronnymi wieżami... Ale gra­
fiki tymi rekwizytami lat 
ciemnych zainspirowane nie 
wyrażają dramatu i okrucień­
stwa wojny bezpośrednio, choć 
są gorącym przeciw nie  ̂ pro­
testem człowieka i artysty. 
Mówią o tym, co z ostatniej 
wojny i ze wszystkich innych 
wojen na tej ziemi pozostało, 
co wżarło się w jej skały i 
stało się elementem surowego 
pejzażu, co otrzymała ziemia 
1 ludzie dzięki zwycięstwu. 
Pokazują w swojej drugiej 
warstwie wywalczone lato 
1944 roku. To lato, które by­
ło słońcem i ciszą po burzy, 
uśmiechem, nieśmiałym jesz­
cze i niepewnym po łzach i 
rozpaczy. Po wojnie przycho­
dzi pokój. Zmienność, która

rządzi całą historią ludzkości, 
jest jednym z kluczy do zro­
zumienia jej dziejów. I to jest 
koncepcja, na której buduje 
gmach swojego optymizmu Fe- 
lix Hatz. Lato 1944 roku jest 
latem Stalingradu, Warszawy. 
Monte Cassino... Każdego miej­
sca, któro przeżyło czas śmier 
ci, przez które przeszedł bar­
barzyński, zwierzęcy katak­
lizm nie mający nic wspólne­
go z tym co ludzkie, normal­
ne.

Ale lato jest pełne śladów, 
koszmarnych „pamiątek” — 
wraki stalowych potworów za 
ryte w piasku plaży, fortyfi­
kacje wynurzające się z mo­
rza jak zęby apokaliptycznego 
potwora, cmentarze — Hatz 
kreuje te pamiątki na pomni­
ki i wypisuje na nich owe 
straszliwe memento. Nie moż­
na i nie wolno zapomnieć! 
Dzięki polskiemu cmentarzo­
wi, dzięki innym cmentarzom 
— chłopi normandzcy chodzą 
wolni!

Hatz nie jest wcale senty­
mentalny. Ani w płaszczyź­
nie treściowej ani tym bar­
dziej w swoich środkach w y­
razowych. Jego sposób pla­
styczny skłania się w kierun­
ku opanowanej, ujętej w ścis­
łe rygory ekspresyjności. Sta­
ra się usilnie o utrzymanie 
pewnego dystansu tak w sto­
sunku do tematu jak i do od­
biorcy. Nazwałbym jego gra­
fiki „męskimi” — sa mocno 
surowe, syntetyczne, skonstru­
owane solidnie i, uczciwie.

Bez upiększeń, ozdóbek, este-
tyzacji. Bez świecidełek za 
serce łapiących, przygrywek 
mających wzruszać. Robią 
wrażenie reportażu, czasem na 
wet nasuwa sic mvśl o inwen 
taryzacji. W tej oschłej oszczęd 
ności i obiektywizmie jest ich 
siła. Formy czyste, konkretne, 
czytelne bardziej przez swój 
ładunek dramatyczny niż 
przez podobieństwo do rzeczy 
realnie istniejących. Oto woj­
na która ma wiele twarzy i 
Jest równie groźna dziś jak 
wczoraj. I nie ma tu miejsca 
na poetyzowanie i pozowanie. 
Fakty są argumentami najmoc 
niejszymi. To atuty nie do od­
parcia.

Jeśli w grafice Ilatz używa 
koloru — czerwieni, zieleni — 
to jest ten kolor manifestacją, 
krzykiem rozdzierającym, za­
skoczeniem. Staje się w tym 
monologu o klęsce i zwycię­
stwie argumentem najważniej­
szym. A jeśli jest czerń — to 
czerń ta jest zupełną, jest no­
cą, powrotem do lat tamtych. 
Oskarża. Czasem tylko Felix 
Hatz pozwala sobie na ton nie 
co cieplejszy — suchy obiek­
tywizm wydaje się wtedy 
maską. Pojawia się lekka kres 
ka, muśnięcie rylca, promień 
słońca. Spod surowej powło­
ki pozornej obojętności wyzie 
ra wrażliwość i autentyczne 
przeżycie. Nie litość i tanie 
współczućle. a gorący protest 
i miłość do ziemi i ludzi. Bunt 
artysty i człowieka przeciw 
złu i okrucieństwu.

Z B I G N I E W  Ł A P I Ń S K I

Światowy 
Kongres 

Lekarzy-Pisarzy 
w Debreczynie
G odną i atrakcy jn i}  op raw ę m iał 

dziew iąty1 z kolei Ś w iatow y pęongjręs 
L ekarzy  — P isarzy  w D ebreczynie, k to 
ry  odbył się w dn iach  26—29 sie rp ­
nia i był pośw ięcony w spom nieniom  
o A lbercie Schw eitzerze.

Z abytkow e, znane z w ielk ich  tra d y ­
cji h isto rycznych  i trzec ie , co do w ie l­
kości, m iasto  w ęg iersk ie  gościło s tu - 
k ilkudziesięc lu  uczestn ików  zjazdu, 
w chodzących w skład delegacji szere­
gu k ra jó w  eu ro p e jsk ich  oraz A m ery­
ki P łd. i Azji. W dniu  rozpoczęcia te ­
go św ia tow ego se jm iku  pow ita ł gości, 
w im ieniu gospodarzy , re k to r  u n iw er­
sy te tu  w D ebreczynie d r  Ju hasz  PAL, 
a o brady  o tw orzył p rezy d en t F ran cu s- 
skiego S tow arzyszen ia  L ekarzy  — P i­
sarzy  d r  P. G an ićre . K ata liza to rem

org an izacy jn y m  ł to w arzysk im  zjazdu  
był d r  P. Nóel — tak że  F ran cu z ; szpa 
k ow aty . sta rszy  m ężczyzna, polig lo ta  i 
n iep rzec ię tn y  e ru d y ta  w dziedzin ie 
poezji i l i te ra tu ry  p ięknej.

Miła a tm o sfe ra  kongresu , m im o 
dość in tensyw nej p racy , nie pow odo­
w ała znużen ia; n arad y  odbyw ały  się 
w trzech Językach : francusk im , angiel 
sk im  i niem ieckim  — dom inow ał 
fran cu sk i.

W ci^gu cz terech  dni w ygłoszono w 
godzinaęh p rzedpo łudn iow ych  dw a­
dzieścia sześć re fe ra tó w , z k tó ry ch  
w yłop iła  się sy lw etka  A lborta Sehwclt-,.. 
zera : le k a rz a - te o re ty k a  m edycyny  i 
p ra k ty k a , h u m an isty , badacza, p isarza, 
poety , m uzyka, filozofa,, po lity k a , teolo 
j^ :.: p o te n ta ta ' 1 n^1 rhlhrę ' thirfrify M  
określen ia . Nie odw ażam  się analizo­
wać k o n k re tn ie j osobow ości A. 
Schw eitzera , aby nie w paść w sche­
m aty , ponad  k tó re  w yrósł znacznie. 
N atom iast w nikliw sza c h a ra k te ry s ty ­
ka białego człow ieka z a fry k ań sk ieg o  
buszu — to  kw estia  od tw orzen ia  z taś 
my m agnetofonow ej w ygłoszonych re ­
fera tów , z k tó ry ch  każdy  w niósł coś 
nowego.

U czestnicy kongresu  m ieli możność 
o b ejrzen ia  film ów  d o k u m en ta ln y ch  z 
L am barene , m iejsca p racy  A. S ch w eit­
zera. W ielce in te re su jące  by ło  śledzić 
re tro spetfey jn ie  lak  pow staw ały  począt 
k i w ielk iego dzieła A. S chw eitzera  w

A fry ce : k ilk ^  d rew n ian y ch  szałasów  
zbudow anych w łasnym  w ysiłk iem  i o- 
toczonych tłum em  schorow anych  tu ­
bylców : w naszych w aru n k ach  p ry m i­
tyw ne slum sy, lecz w ów czesnej rze­
czyw istości a f ry k a ń sk ie j — ogrom ne 
osiągnięcie, k tó re  n as tęp n ie  rozrosło  
się do poziom u dobrze zorgan izow a­
nej p laców ki służby zdrow ia.

Dr G aspar de F re ita s  z Sao Paulo  
ilu stro w ał p rzezroczam i dzieła A. 
Schw eitzera  w ydane w B razy lii. Tu 
m ożna było zo rien to w ać  się Jak sze­
ro k i w ach larz  p rz e d sta w ia ło  p isa r- 

•Sftw&yĄt- S ch w eitze ra : rozp raw y  o m u­
zyce, k u ltu rz e , etyce, k ry ty czn a  oce­
na tw órczości G oethego, p race  teo lo-

g^ t / ^ « e i t ? e l y,^ n V f ® e  
fo rtep ian o w e u tw o ró w  m uzycznych 
M ozarta, Bacha i H eidna p rzed sta ­
w iła zeb ranym  p ary żan k a  ^Mmc H el­
ga M einardi.

O rgan iza to rzy  k ongresu  n ie zapom ­
nieli o innych a tra k c ja c h , do k tó ry ch  
należały  dw a uroczyste  b an k ie ty : po­
w ita lny  u p rezy d en ta  D ebreczyna i 
p ożegnalny  — w auli u n iw ersy teck ie j, 
o raz in te resu jące  w ycieczki w step  
w ęg ie rsk i do H ortobagy , p iw nic i w in ­
nic T okaju , im ponujących  gro t kąp ieli 
skow ych M iskolca -*■ drug iego  co do 
w ielkości m iasta  W ęgier — by w resz­
cie zakończyć to  m adziarsk ie  to u rn će  
pobytem  w  B udapeszcie.

Nie sam ym i, Jednak , tego  rodzaju  
lekk im i sw aw olam i żyła delegacja  poi 
ska. Je j członkow ie udzielali się czyn­
nie w trak c ie  trw an ia  k o n g resu : A. 
B aron z W rocław ia p rzedstaw ił re fe ­
ra t na te m a t tw órczości lite ra c k ie j le­
karzy  polsk ich  w dobie pow ojennej, 
J . M iklaszew ska z K rakow a, czy ta ła  
sw oje opow iadan ia  w p rzek ładzie  fran  
cuskim . T. G ćochocki — m łody lekarz 
z W arszaw y — uczestn iczył w dyskusji 
okrąg łego  sto łu , pośw ięconej poezji. 
Z lekarzy  p rozaików  b rali udział ze 
s tro n y  po lsk ie j: G. Fodprfl\ys>)d 7 W ar­
szaw y. m aJacy w dorobku, mklika to ­
mów prozy, M. L yskanow ski, także 
w arszaw ian in , tw órca p iękn ie  w y d a­
nych  „Z apisków  w arszaw skiego  k o n ­
sylia rz a ” , draS CaplńfiW  z Ł ow i­
cza, au to r  pow ieści „ F lir t  z m edycy­
n ą ” .

P ow sta ły  p rzed  k ilk u n asto m a  la ty , z 
In ic ja ty w y  F rancuzów , M iędzynarodo­
w y Zw iązek L ekarzy  — P isarzy  
(FISEM ) g rupow ał początkow o k ilka 
stow arzyszeń , obecnie rozrósł się do 
k ilkudziesięc iu . D latego okazał się 
słuszny i został p rzy ję ty  Jednogłośnie 
w niosek delegacji po lsk ie j p ro p o n u ją ­
cy stw orzen ie  Św iatow ej Unii L ekarzy  
— P isarzy . W w yniku  tego w m iejsce 
>ISKM pow sta ła  o fic ja ln ie  UMF.M 
(U nion M ondiale des E crivains — Me- 
decins) z siedzibą w P aryżu . T ym cza­
sow ym  p rezy d en tem  został d r  Dia-

m on t-B erg er, se k re ta rzem  g en era lnym  
o rgan izacji — dr P. Nttel, obaj F ran cu  
zi. N astępny  kongres w Lugano 
(Szw ajcaria) będzie m iał duże zna­
czenie o rg an izacy jn e  dla UMEM.

W yjazd delegacji po lsk iej do D ebre­
czyna był n iew ątp liw e pozyteczny , sta ł 
się bodźcem  do stw orzen ia  S tow arzy ­
szenia P o lsk ich  L ek arzy  — Pisarzy , 
i w łączenia go w m iędzynarodow y 
n u rt. K ongres upo rządkow ał i posze­
rzył w iedzę o A. Schw eitzerze . A n a j­
bardzie j p rze ję ła  wsstystkich re lac ja  
m ów iąca, w ja k i sposób A fryka p rzy ­
jęła  w iadom ość o  śm ierc i sw ego do** 
broczyncy.

W dniu  zgonu A. S chw eitzera  roz­
b rzm iew ał w L am b aren e  m urzy ń sk i 
ta m -ta m , fttó ry  poniósł za pośred n ic ­
tw em  innych  tam -tam ów  w strząsa ją ­
cą wieść po C zarnym  L ądzie: biały , 
d ob ry  człow iek um arł!

T ysiące bębnów  czciły i p rzekazy ­
w ały  sw ym  ta jem n iczy m  ry tm em  przez 
k ilk a  dni g łęboki ból i żal po Z m ar­
łym . Rozległa A fryka obchodziła ża­
łobę.

I, n ie  n ag ro d a  N obla, an i o fic ja lne  
u znan ie  cyw ilizow anego  św ia ta , lecz 
w łaśn ie  ta m uzyka tam -tam ó w  docho­
dząca * dzik iego buszu by łaby  dla 
A lb erta  Schw eitzera  najw yższym  w y­
różnieniem .

Lecz on, n ie s te ty . Już tego  nie sły ­
szał.
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„NIKT SIĘ SMIAC NIE BĘDZIE”

to debiut reżyserski absolwenta 
praskiej szkoły filmowe! II v n k a 
B o c a n a  stawialacy ao niewątpli­
w ie w rzodzle naibardiziei ambit­
nych _ i utalentowanych czeskich 
twórców filmowych. Dzieło Bocana 
zadziwia swa dojrzałością formalna 
i treściowo. To Diekna i orawdziwa 
sztuka. Reżyser potrafił nadać swoie 
mu filmowi lednolity . nastrój, któ­

ry zharmonizował wszystko w sub­
telna. wycieniowana delikatnie ca­
łość: tło. słowa, muzykę i człowieka 
z ieeo zachowaniem. oroblemami. 
przyzwyczajeniami. „Nikt sie śmiać 
nie bedzie” to studium Dsychologi- 
czne analizuiaee ludzka osobowość 
w oDfireiu zarówno o typowo czes­
kie, iak i ogólnoludzkie realia oby 
czai owe. Zainteresowanie człowie­

kiem. ieeo usychika znaiduie wvraz
w sposobie obrazowania: w upodo­
baniu do planów bliskich, zwraca ia 
cych uwagę na twarze, na uwidacz- 
nialace sic w mimice mvśli i reak­
cje. Nie ma tu raptownych cieć. 
przeskoków tematycznych. Montaż 
dostosowany został do oeólnei atmo 
sfery filmu. Wolno płyną dni pra­
skim bohaterom i tempo filmu tak- 

’że iest powolno. Ta pokazana na 
ekranie PratJt? iakże bardzo iest w 
gruncie rzeczy małomiasteczkowa! A 
przedstawieni ludzie — w wiekszoś 
ci bezduszni i małostkowi.

„Chciałem pokazać — mówił Bo- 
can — iak można skrzywdzić czło­
wieka, iak ciężko można go dotknąć 
przez nieprzemyślane i ordmarne 
podłostki. (...), W Jaki sposób cał­

kiem rurzecietny. pod żadnym wzgle 
dom nie wybiiaiacy sic człowiek mo 
ze mieć możliwość zniszczenia uta­
lentowane!, wrażliwej i inteligent­
nej iednostki. Dzieje sie tak dlate­
go, że taki tuzinkowy człowiek za 
pomocą stałej i uporczywej oresii 
wprawia w ruch i aktywizuie cała 
te złość i przesady, które drzemią 
ukryte w podświadomości ludzi. 
(...) Pragnąłem dowieść, że już fama 
iest iak machina, która po wprowa 
dzeniu w ruch działa dalei sama. 

niszcząc człowieka. I machina ta 
iest stworzona przez ludzi! Przez 
tych. którzy przestali okazywać in­
nym zrozumienie”. Ta autorska cha 
rakterystyka problematyki doskona 
le oddaje to, co naiważnieisze w tym 
filmie, na co trzeba zwrócić uwagę, 
próbując go ocenić. I ieszcze ieden

problem wybiiaiacy sie na czoło 
przedstawionych zagadnień: film  
ukazuje niemożność prawdziwe! mi­
łości. płynący stad smutek, bezna­
dziejność.

Jeśliby sie pokusić o wskazanie 
pewnych powinowactw, to nasuwa­
łyby sic przede wszystkim dwa na- 
żw>Iska: z filmu — Antonioniego 
(problem mi’ości). z literatury — 
Kafki (problem: iednostka a społe­
czeństwo). I to również iest miara 
ambicji dzieła Bocana — filmu 
pelneeo swoisteeo liryzmu, filmu ści 
szoneeo jakby chwilami i zwolnio­
nego w swei kameralności, okraszo­
nego subtelnym humorem, a jedno­
cześnie tak drapieżnego, mocnego 
poprzez swa problematykę.

„Kto mieczem woiule. od miecza 
ginie”. Gdyby to stare przysłowie 
zastosować do komedii satyryczne! 
„NIEŚMIAŁY W AKCJI”, uwagi 
krytyczne teł recenzii wypadłyby 
nie tylko nieeiegancko. ale wręcz 
niegrzecznie. Dowcipy byłyby po 
prostu nie no poziomie. Ow tytu­
łowy „nieśmiały” to młody chłopak 
nazwiskiem Zaiac, nracuiacy na sta 
nowisku charakteryzatora teatralne­
go. Filmowe perypetie tego bohate­
ra maia swe źródło właśnie w nie­
fortunnym nazwisku. Dziewczyna, 
która podoba sie Zaiacowl (zresztą 
z wzaiemnościa) widząc iego choro­
bliwa nieśmiałość doradza mu żar­
tem: ..ty przecież iesteś nienorn al 
nv — powinieneś sie leczyć”. Idzie 
wlec Zaiac do psychiatry. Ale le- 

-rz iest młody, to lego pierwszy

pacient. Oświadczenie: „Jestem Za­
iac” bierze za obiaw choroby. I tak 
sie wszystko zaczyna. Jest ieszcze 
opowieść o autentycznym zaiacu, 
kt$ra przez nieporozumienie boha­
ter odnosi do siebie... I jak tu w y­
tłumaczyć dziateczkom, że z na­
zwisk natrzasać sie nie wolno? Nam 
iuż wytłumaczono, zostawimy wiec 
reżysera i zarazem odtwórcę tytu­
łowe! roli — L e o n i d a  B y k o ­
w a  w spokoiu. Tym łatwiei nam 
to przyjdzie. że „Nieśmiały w 
akcii” iest istna kopalnia dowci­
pów także innego rodzaju. Ot. na 
przykład coś dla filozofów: ,,gdy 
człowiek rozpłynąć sie ma, to dlar* ■? 
co przyszedł na świat?” (w rytmie 
liryczne! piosenki, na tle niesłycha­
nie kiczowatego, khiiacego oczv bar 
\yami nieba i nie mniej kiczowate!

wody). Albo coś dla znawców 1 mi­
łośników Iczyka: problem do roz­
strzygnięcia — mówi sie ..dębu" czy 
„dęba”? Coś dla kibiców sporto­
wych: petent w urzedzie i iego wal­
ka o załatwienie sprawy w takt ko 
mentarza telewizyjnego z meczu pił 
ki nożne! — każde 'słowo znaiduie 
swói odpowiednik w sytuacii w 
urzedzle. Coś dla intelektualistów: 
nazwa „Średni Teatr Dramatycz­
ny”. Coś dla zakompleksionych: 
dziatwa biiaca po głowie dyrektora 
i rozszarpuiaca akta w iego włas­

nym gabinecie. Coś dla estetów, dla 
smakoszy dowcipu: dyrektorskie 
„samo przez sic” mówione bez ła­
du i składn do telefonu — iak re­
fren (chyba ze dwadzieścia razy). 
Jest nawet humor na ponuro: »rcv- 
komiczna zaprawdc diagnoza lekar­

ska dla bohałera — ..rozmiękczenie 
mózgu”. Choć w filmie gada sie bez 
przerwy — proszę sie nie martwić
— iest także komizm obrazowy. 
Żywcem zapożyczony z komedii nie 
mej. Odgrzewany, stary, ale iary 
(w kolorach oczywiście). Może ko­
goś rozśmieszy...

Tak więc, śmiali i nieśmiali — 
do akcil! Warto iść i zobaczyć film  
Bykowa. „Źle człowiekowi, kiedy 
sam iest" — napisał poeta. Prawda, 
zawszeć to przyjemnie! obywatelo­
wi zobaczyć, że nie tylko my mamv 
w filmie złe komedie. Ze inni ro­

bią jeszcze gorsze.
MARIAREL

CU’



KSIĄŻE 
NORODOM SIHANOUK 
— TWÓRCĄ FILMOWYM

■  Jednym z najbar­
dziej znanych miłośni­
ków filmu w Azji test 
szef państwa Kambodży 
książę Norodom Siha- 
nouk. Z jego to inicjaty 
w y i orzy iego ścisłej 
współpracy zostały zrea­
lizowane dokumentalne 
film y poświecone głów­
nie przedstawieniu pick 
na ojczystego krajobra­
zu I kambodżańskiei ar­
chitektury. Głównym ce­
lem księcia Sihanouka 
było pokazanie światu 
iak przepiekna jest Kam 
bodża.

Z czasem szef państwa 
doszedł do przekonania, 
że zadanie to jeszcze le­
piej może spełnić film fa 
bularny z interesującą 
akcja. I oto zrealizowano 
nowy film  pt. „Ansara”. 
Film przedstawia histo­
rie miłosna. A le akcja 
jest tu właściwie tylko 
pretekstem dla pokaza­
nia piękna przyrody i 
tradycyjnej sztuki kam- 
bodżańskiej. Jednakże — 
iak to zauważa włoski 
dziennik „Unita” — w  
nowym film ie Sihanouka 
znalazły odzwierciedlenie 
także i aktualne, politycz 
ne problemy związane ze 
sprawa wojny w Wierna 
mie oraz próbami za­
chwiania pozycji Kam­
bodży.

Treść bowiem filmu 
Iest następująca: Gene­
rał Rigi (w film ie role 
generała gra rzeczywisty 
generał kambodżańskiej 
armii) zdradza swa uko­
chana. ponieważ olśniła 
iro swa uroda i wdzię­
kiem piękna tancerka 
Kanta Dewi. Generał 
aroti!łrttrtp--łnattgttetwp—g

nia. Dziewczyna jednak 
nie kocha generała, gdyż 
darzy swym uczuciem 
młodego lotnika. Ulesa- 
iac namowom matki, 
dziewczyna godzi sie 
wreszcie wyjść za maż za 
generała, przy czym w y­
znaje mu uczciwie. że 
kocha kogo innego. Ge­
nerał waha sie. Tymcza 
sem dochodzi do zbrojne 
go incydentu na terenie 
kraiu. Oto południowo- 
wietnamskie samoloty 
bombarduia kambodżań- 
ska wieś. Młody lotnik 
kambodżański. którego 
kocha piękna tancerka, 
bierze udział w bitwie 
powietrznej, iego samo­
lot zostaje stracony przez 
napastników, a on sam 
zostaje ranny. Pod woły  
wem tych wszystkich 
okoliczności generał re­
zygnuje z małżeństwa z 
piękna Kanta Dewi. do­
prowadza do połaczenia 
sic zakochanej pary, sam 
zaś wraca do swej po­
przedniej miłości, która 
cały czas była mu wier­
na.

DOM-MUZEUM 
LE CORBUSIERA

■  Szóstego październi­
ka br. w  siedemdziesią­
tą dziewiątą rocznice uro 
dżin wybitnego architek 
ta, urbanisty i rzeźbiarza 
Le Corbusiera (właściwe 
nazwisko: Charles Edou- 
ard Jeanneret) otwarte 
zostanie muzeum jego 
imienia. Bedzie to nie­
wielki dom mieszkalny 
wzniesiony przez słynne­
go architekta w iego orv 
ginalnym stylu. Dom zo 
stanie sprowadzony z in 
nei części Szwajcarii i 
ustawiony na brzegu Zu- 
rychskiego Jeziora. W

eksponatów znaida sie 
szkice, projekty, rysunki, 
rzeźby i rękopisy Le 
Corbusiera.

CZY NOWO ODKRYTY 
OBRAZ RI2MBRANDTA?

■  Chodzi tu o obraz 
orzedstawiajacy starego 
człowieka. Płótno przez 
wiele lat przeleżało w 
żelaznei kasie, w Tehe­
ranie, w D o siadan iu  jed­
nego z mieszkańców tego 
miasta. Podobno iak 
stwierdzaia fachowcy, 
choć dokładniejszych ba­
dań ieszcze nie przefiro- 
wadzono. iest to obraz, 
którego twórca iest Har- 
mensz van Riin Rem- 
brandt (1606—1669) jeden 
z najsłynniejszych mala­
rzy świata.

W jaki sposób obraz 
ten znalazł sic w Iranie? 
Otóż dziadek obecnego 
posiadacza obrazu, został 
w roku 1871 wysłany w 
misji dyplomatycznej do 
Niemiec dla prowadzenia 
rozmów z Bismarckiem. 
W Berlinie pokazano 
owemu dyplomacie obraz 
i zaproponowano sprze­
daż za 7.000 złotych fra n 
ków. Transakcia doszła 
do skutku i płótno zna­
lazło sie w Teheranie. 
Podobno obraz był orzed 
rokiem 1871 w Paryżu, 
w królewskim pałacu 
Tuileries. Pałac uległ spa 
leniu Dodczas walk wer 
salskich woisk z komu- 
nardami w roku 1871.

NAGRODY DI,A 
KARYKATURZYSTÓW

■  Jury „Trzeciego Sa­
lonu Karykatury” w Mon 
trealu w Kanadzie orzy- 
znalo Wielka Nagrodę tu 
reckiemu karvknturzvś

Ozer. Pierwsza nagroda 
w dziale rysunków hu­
morystycznych otrzymał 
Jugosłowianin Zdenko 
Blazic. Dierwsza nagroda 
za nailepszv Dortret-ka- 
rykaturę przypadła Fran 
cuzowi Laverde Pinedy.

NOWY FILM
W RODZAJU 

„PARASOLEK”

■  Jacques Demy, fran 
cuski scenarzysta i reży­
ser filmowy, do sukcesie 
swych „Parasolek z Cher 
bourga” kreci obecnie no 
wy film w tym samym, 
musicalowym rodzą iu. 
Tytuł filmu: „Demoisel- 
les de Rochefort” (Pa­
nienki z Rochefort). Ro­
chefort, gdzie rozgrywa 
sie akcja filmu iest ma­
łym miasteczkiem na 
brzegu morza, co nie iest 
bez znaczenia, gdyż mo­
rze w filmach Demv’ego 
iest ważnym elementem  
krajobrazu. Główne role 
w filmie beda grały ak,-. 
torki Catherine Deneuve, 
blondynka (występowała 
w „Parasolkach z Cher- 
bourga”) i brunetka Fran 
coise Dorleac. Boda to 
dwie siostry, miejscowe 
„wampy” rozśpiewane i 
roztańczono. Jedna z 
sióstr iest nauczycielka 
tańców, druga uczy mu 
zyki i śpiewu. Film be­
dzie bardzo pogodny, we 
soły, niezwykle koloro­
wy i ma — iak chce re 
żyser — odzwierciedlać 
radość życia. Muzyko dla 
filmu „Demoiselles de 
Rochefort”. podobnie jak 
przedtem dla „Paraso­
lek” napisał znany kom 
oozytor Michel Legrand.

STULECIE „PIĘKNEGO, 
MODREGO DUNAJU”

■  W bieżącym roku 
upływa sto lat od dnia 
kiedy Johan,n Strauss na 
pisał swói nieśmiertelny 
walc „Nad pięknym, mo 
drym Dunajem”. Rzad 
austriacki ogłosił rok 
1967 rokiem Johanna 
Straussa. W związku z 
tym proiektuie sie sze­
reg koncertów i uroczy­
stości ku czci wielkiego 
kompozytora! ' - '

„ZAKAZANY WULKAN

■  Haroun Tazieff znany 
francuski badacz wulka­
nów, autor filmu o wul­
kanach pt. ..Spotkanie z 
diabłem”. zakończył o- 
statnio nowy swój film, 
pt. „Zakazany wulkan”, 
Na to dzieło złożyło się 
mnóstwo zdjęć dokony­
wanych przez dwanaście 
lat prac badawczych, 
trwających od 1935 roku.

Tazieff w tym czasie 
zbadał wiele wulkanów. 
Żałuje, że niejednokrotnie 
nie mógł sfilmować jed7 
nocześnie ludzi przyglą­
dających się im z blis­
ka. W wielu wypadkach 
podejście do wulkanu mo 
gło być bardzo niebezpie­
czne. kiedy indziej kłęby 
pary i dymu uniemożli­
wiały fotografowanie po­
staci człowieka. Tak np. 
wulkan Kilauea wyrzu­
cał lawę na wysokość 800, 
900 a nawet 1.000 metrów 
w górę. Tazieff w swym  
filmie przedstawił 32 wul 
kany spomiędzy około, 
stu oglądanych przez nie­
go z bliska, lub dokład­
niej badanych.

Chris Marker współpra 
cowtiik Tazieffa i komen­
tator filmu zwrócił uwa­
gę, że wulkany są nieja 
ko siedliskiem wszyst­
kich sił niszczących jakie 
natura posiada w swym  
a r s e n i e :  o c ie ń ,  paro* 
możliwość wybUćhów, 
naj złośliwsze produkty 
toksyczne. Np. wulkan 
Kawah'-Id‘jen na Jawie, 
który wygląda na mar­
twy, posiada w swym  
kraterze płyn, który jest 
mieszaniną niesłychanie 
żrących kwasów i to przy 
temperaturze 41 stopni C. 
Jeżeli do tego płynu 
wrzuci sie kamień, jest 
on natychmiast zżerany 
p rz e z  owe kwasy.

Nic też dziwnego, że 
zwłaszcza tam. gdzie w ie  
dza ludzka nie jest w y­
soka, wulkanom przypi­
suje się moce diabelskie. 
Najciekawszym i ulubio­
nym przez Tazieffa wul­
kanem jest Niragongo po 
łożony w zachodniej częś 
ci Konga w  rezerwacie 
przyrody. Wulkan ten 
wśród miejscowej lud­

ności wywoływał zawsze 
zabobonny strach. Wie­
rzo n o , że we wnętrzu wul 
k a n ii m ie sz k a ją  duchy 
przodków. Według tych 
przekonań nie należy zbli 
zać się do wulkanu, gdyż 
można rozgniewać owe 
duchy które w gniewie 
wyzwolą niszczące siły. 
Toteż Tazieff gdy po raz 
pierwszy w roku 1949 
zbliżał się do tego wul­
kanu nie mógł dostać tra 
garzy i poszedł sam. W 
kilka lat potem, w roku 
1958 wraz z profesorem 
de Magnee skompletował 
ekspedycję do Niragongo. 
Wtedy to za pomocą 
specjalnego urządzenia o- 
puścił się do wnętrza kra 
teru 18 metrów w dół 
w ten sposób, że mógł ob 
serwować kipiące jezioro 
lawy leżące o 20 metrów 
poniżej jego stóp. Wul­
kan Niragongo jest je­
dynym na świecie, w  
którym można oglądać 
takie jezioro. Tazieff pa­
rokrotnie odwiedzał ten 
ulubiony przez niego wul 
kan, choć na przeszkodzie 
stało prawo. Bowiem w  
rezerwacie wolno było 
chodzić tylko trasami wy 
znaczonymi dla turystów. 
A do wulkanu takiej tra­
sy nie było. Tazieff ba­
dał więc istotnie ,.Wulkan 
zakazany” i stąd tytuł 
jego filmu.

N IEW ^retZN O SC
AKTORKI

■  Amerykańska gwiaz 
da filmowa Julie An­
drews wprawiła w zakło 
potanie Walta Disneya 
żadaiac za udział w  pro 
dukowanym przez niego 
filmie milion dwieście 
pioćdziesiąt tysięcy dola­
rów. Walt Disney uskar­
ża sie na niewdzięczność 
aktorki, bowiem to dzię­
ki niemu Julie Andrews 
grała główna role w fil­
mie „Mary Poppins” i 
otrzymała Oscara. Ta 
właśnie rola zapoczątko­
wała 'jej karierę. Po­
przednio Julie Andrews 
była jedna z bardzo wie­
lu nieznanych aktorek. 
Honorarium iakiego zaża 
dała aktorka iest niemal 
równe tvm iakie otrzy­
muje Elizabeth Taylor.

mr.oNiC#
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NIEDZIELA

lOG-leclc lin ii kolejow ej 
Łóćż — K oluszki. U roczy­
stość, ja k ie j m ieszkańcy  
te j tra sy  od s tu  la t nie 
p rzeżyw ali. W zruszenie 
obecnych  rów ne tem u . k tó 
rego doznaw ali tam ci. ogia 
d a jący  p ierw sza lokom oty  
we. W zruszenia te w zm oc­
n iło  w idow isko h is to ry cz­
ne z zachow an iem  rea liów  
186B r, S tro je , dz ięk i ko- 
luszkow skiem u zespołow i 
te a tra ln e m u  — a u te n ty c z ­
ne. T akże m iejscow i dzia­
łacze  w ykazali chw alebne 
poczucie hum o ru , w łącza­
jąc sie do tego w idow is­
ka.

P ra w d ę  Jednak  mAwiąc, 
choć sp o ro  sie na te j po l­
sk ie j kolei żelaznei zm ie­
niło , choć m k n ą  tu  co­
dzienn ie  pośpieszne i eks­
p resy  m iędzynarodow e, łą­
czące M oskwę z B erlinem  
1 P aryżem , nie w szystko 
d la  p rzyw rócen ia  obrazu  
daw nych  dziejów  w ym aga 
ło  g run tow nego  o d k u rza ­
nia  z py łu  h isto rii. N iek tó  
re  zaby tkow e w agony  w y 
cofano  gdzieś z podłódz- 
k ich  tra s . a Już sam  dw o 
rzec w  K oluszkach byl bez 
ad ap tac ji po p rostu  ^yw ą

h isto rią . M ożna pow ie­
dzieć, że o b iek t ten  jes t 
a rk ą  p rzym ierza  m iedzy 
now ym i, a daw n y m i la ty .

P O N IE D Z IA Ł E K

Z okazji św ię ta  n arodo­
wego B ułgarii, w  Lodzi od 
byw a! się T ydzień  F ilm u 
B ułgarsk iego , połączony z 
w izy tą  film ow ców  tego 
k ra ju . P ra w d ę  m ów iąc m a 
ło znam y tę  k in em ato g ra ­
fię. A m a o n a  na  sw ym  
koncie  s to  film ów  fa b u la r­
nych  i ty siąc  Innych , ma 
nag rody  na m iędzynarodo­
w ych festiw alach  we Wło­
szech, F ra n c ji, C zechosło­
w acji, NRF, H olandii, a 
m. In. ta k ż e  n ag rodę Joli 
na K enned y 'eg o  aa  film  
„S łońce 1 c ień ”,

Z te j sam ej o k az ji w  
gm achu ŁDK o tw arto  wv 
staw ę prac p las ty k a  bu ł­
garsk ieg o  T^chom lra Radl 
now a. E kspozycja zaw iera  
g łów nie pejzaże, w śród 
k tó ry ch  znaleźć m ożna 
ech a  p o b y tu  a r ty s ty  w  Pol 
sce.

N ato m iast w  rew anżu , 
baw ił w  B ułgarii chór lódz 
k ich  nauczycie li pod d y rek  
e ją  Cz. Salskiego. D obry 
to chó r, nic dziw nego, żc

•ie  m uzy k a ln y m  B ułgarom
podobał.

WTOREK

N adeszły  do  Lodził 1 są 
Już rozpow szechniane pla­
katy , w ydane z okazji 
K ongresu  K u ltu ry  Po lsk iej. 
Je s t ich siedem , w oorząd 
ku h isto rycznym  u k azu ją : 
osadę p rasło w iań sk ą  w BI 
Skupinie, szczerbiec Chro­
brego, egzam in żnków  w 
A kadem ii K rakow sk ie j, 
p o r tre t K opern ika  (w edług 
M atejk i), S tra jk  (rep ro d u k  
ęja  frag m en tu  obrazu  
L entza), tańczącą  p a rę  z 
„M azow sza” o raz  N ike na 
P lacu  T ea tra ln y m  w  W ar­
szaw ie. P lak a ty  są  n ap raw  
de es te tyczne , s ta ra n n ie  
w ykonane i stan o w ią  p iek  
ną w izy tów kę K ongresu  
K u ltu ry .

ŚRODA

R oepoczął się sezon w 
Łódzkim  Dom u K u ltu ry . 
P rzybyszów  w ita s ta ra n n ie  
odśw ieżone w nętrze  1 prze 
raźliw io  b ru d n e  „ze­
w n ą trz ” . z roku  na rok  
coraz gorzej z tym  ze­
w nętrzn y m  w yglądem  
ŁDK. C oraz w ięcej b rudu 
na gołych ceg łach , coraz 
m nie j cegieł na  budynku . 
Nie o tynkow ane w y k ru sza ­
ją się i odp ad a ją . Gm ach 
niszczeje, a sy tu a c ja  zaCzy 
na być trag iczno-g ro tesko  wa.

Od 10 la t t rw a ją  steiira- 
nia o o ty nkow an ie  budyń 
ku i nic jesteśm y  w  s ta ­
nie w ym ien ić  tu  w szyst­
kich ko le jnych  konconcll 
I pom ysłów , k tó re  padły

1 dokumentacji, k tó re  ao- 
sta ły  w ykonane, ale nie 
zrea lizow ane. O sta tn ia  
(sprzed 2—3 la t) inż. K ur- 
m anow icza b ardzo  się 
w szystk im  zain te reso w a­
nym  podobała, a le  u tk n ę ła  
na d ro b n e j w ątpliw ości czy 
sz lachetne  ty n k i w ym ienić 
no kam ien n ą  w ykładzinę. 
O żyw iona d y sk u sja  na te ­
m at ko loru  w ykładziny  
okazała  się czysto ak ad e ­
m icka. bo a u to r  p ro jek tu  
nie zgodził S ię  na w yk ła­
dzinę w ogóle. I w sp ra  
wie te j zapad ła  cisza. O sta t 
nio snują się  po ul. T rau  
g u tta  p ro je k ty  budow y wie 
zowca obok ŁDK 1 w spól­
nego dla obu budyn­
ków  w ystro ju .

P ro je k ty  się sn u ją , gm ach 
niszczeje da le j 1 kom pro­
m itu je  c en tru m  m iasta . 
Z m ieniło  się w okół całe 
otoczenie , ty lk o  ten p rzy ­
b y te k  k u ltu ry , kuźn ia  do­
b rego  gustu  i W ychow ania 
es te tycznego  strasizy b ru ­
dem , Jak im iś s te rczącym i z 
m urów  hak am i, be lkam i i 
Innym  paskudztw em . T ak 
na okio licząc, na w szyst­
kie d o k u m en tac je  w ydano 
chyba g rubo  ponad pół mi 
liona zło tych. Może by 
więc, zanim  w reszcie dój 
rze je  k tó ry ś  k o le jn y  p ro ­
jek t, jeszcze za p a rę  zło­
tych gm ach p rzy n a jm n ie j 
o tynkow ać, zapob iegając  w 
ten  sposób dalszem u nisz­
czeniu?

CZWARTEK

W  ubieg łym  tygodniu
p isa liśm y o now ych pozy­
c jach  naukow ych  przygoto  
w yw anych przez W ydaw ­
nictw o Łódzkie. Dziś — o

pozycjach  b e le try sty cz­
ny cli. Oto oo się w  te j 
chw ili zn a jd u je  w d ru k u : 
G om olickiego „W ypraw a 
na  P a tm o s” — powieść 
w spółczesna o ro li m itów  
w życiu człow ieka, J . Wa 
w rzaka „R ek o m en d ac je"  — 
pow ieść w spółczesna. R. 
L assoty  „Z w ątp ien ia  i n a ­
d z ie je” — pow ieść w spół­
czesna, K. N epom uckie j 
„O brączka ze s ło m y ” — 
pow ieść z czasów  o>kupa- 
cji, T. S tępow skiego „Od 
W ielunia d iab e ł h u la "  — 
zbiór legend  o B orucie. 
J . H uszczy — „Ż arty , 
fraszk i, s a ty ry ” . Ze w zno­
w ień — J . K oprow skiego  
„O pow ieść o m oim  o jc u "  
i H. S afrin a  „P rzy  szab a­
sow ych św iecach” . Poza 
tym  B ib lio teka Poetów  — 
II tom ików , g łów nie deb iu  
tan tów .

PIĄ TEK
W  Lodzi 1 w olew ództw ie 

trw a ją  e lim in ac je  a m a to r­
sk ich  zespołów a r ty s ty c z ­
nych w  w ielk im  F estiw a lu  
K u ltu ra ln y m , ogłoszonym  
przez C e n tra ln ą  Radę 
Zw iązków  Zaw odow ych dla 
uczczenia K ongresu  K u ltu ­
ry . Po pierw szym  e tap ie , 
do k tó rego  p rzystąo iło  ?.m 
zespołów  1 98 so listów , raz  
począł się e tap  d rug i, w 
k tó ry m  uczestn iczy  178 ze­
społów  1 70 solistów . Ilu 
naszych p rzedstaw icie li do 
trze  do e lim inacji c e n tra l­
nych — zobaczym y. N ie­
zależnie jed n ak  od tego 
F estiw al wyz.wolit ogrom ­
ną energ ię , pobudeił do 
am bitn eg o  doboru  re p e r­
tu a ru  i s ta ran n eg o  w yko­
naw stw a. U czestnicy w prost

„w ychodzą ze sk ó ry ” , b.y 
dać  m aksim um  sw ych m o­
żliw ości, by w ypaść Jak 
na jlep ie j. N iezależnie ou 
nagrodzonych  i punk tow a 
nych efek tów , w iele z tych 
w ysiłków  pozostanie Jako 
trw a ły  do ro b ek  p racy  ze­
społów  a rty sty czn y ch .

SOBOTA
2 e  tech n ik a  rozw ija  się w 

tem pie do tychczas nie spo 
tyk an y m  — nic trzeb a  n i­
kogo p rzekonyw ać. Ze prze 
m ysł chce stosow ać n a jn o  
w ocześniejsze m etody  pro­
d u k c ji i najnow sze m eto­
dy Ich p ro p agandy  — to 
tak że  je s t pew ne. Jedną 
z tak ich  m etod Jest film  
ośw iatow y, naukow y, in ­
s tru k tażo w y . D y s try b u to r 
tych  film ów  — Film os od 
pow iada na liczne zapy­
tan ia  zak ładów  p racy  w 
te j sp raw ie . O dpow iada ra  
czej w ym ija jąco . A lbo­
w iem  Łódź, k ra jo w e cen ­
tru m  przem ysłu  w łók ienn i 
czego gdzie z n a jd u je  się 
rów nież W ytw órnia  F il­
mów O św iatow ych, c ierp i 
na b rak  pozycji tego ty ­
pu, szczególnie w łaśn ie  do 
tyczących  p rzem ysłu  włó­
kienniczego. Film os t łu ­
m aczy się b rak iem  film ów, 
WFO tłum aczy  się b ra ­
kiem  zam ów ień tem aty cz­
nych ze s tro n y  M in ister­
stw a P rzem ysłu  Lekkiego. 
N otabene dysk u sja  jest 1 
ta k  czysto  teo re ty czn a , bo 
przen iesien ie  film u na taś 
m ę IB-m illm etrow ą, zdatną  
do w y św ietlan ia  na p ro lek  
to rach  zak ładow ych , trw a 
2 do 3 la t. W którym- to 
czasie filrhy 1 tak  sie der 
zak tu a lizu ją .

T. WOJ.

LA POLOGNE 
NOUVELLE

Z okazji 1000-lecia P®* 
stwa Polskiego w 
stwię st. Denis urządzo­
no olbrzymia wystawę 
obrazująca osiągnięć** 
Polski Ludowej. L }  ‘ 
okazji wystąpił polski 
soół folklorystyczny 
Paryża „Syrena 
pianista Marian Rybic

Tańczono — jak P**^ 
je „La Semaine Polon* 
se” — polki, krakowiak' 
i polonezy, a M. Rybi^ 
ki wykonał kilka utwrf 
rów Chopina, S z y m a n o  
skiego, Malawskiego 
Kisielewskiego.

Ten sam tygodnik PT 
świeca dużo m o t.  
zmarłej niedawno w 
ryżu wybitnej śpiewać* 
ce Maryi Freund. 
ona pierwsza interpre*®' 
lorka cyklu Arnolda 
Schónberga „Pierrot y  
naire" oraz rzadko 
wanych nieśni Karo1 _ 
Szymanowskiego do sł°w 
Habindranatha Tagore.

Mieszkając w ParYZ" 
zajmowała się równie* 
praca pedagogiczną, a 1®* 
znakomite „kursy 1 
pretacii” posiadały swr 
ia ugruntowana sławę-

(Cl)

NAGRODY 
DLA TŁUMACZY 
DZIEŁ POLSKICH

O tym, że nasza 
tura zdobyła uznanie ,z® 
granica, pisaliśmy nieŚ 
jednokrotnie. Coraz cze_ 
ciej pojawiają sie w P̂ ® 
sie obcej wzmianki o “0 
konywanych przek*8'  
dach dzieł polskich n® 
języki innych n a ro d ó w - 
Świadczy to o wartość 
tych dzieł. Ostatnio tłu' 
macze, którzy przyczyn* 
li sie do upowszechni®' 
nia polskiej literaturyl& 
granica otrzymali sP ^  
cjalne nagrody.

Przedwojenni w y d a W '  

cy popularnego wvdaW" 
nictwa „Ró.i” założył* ^  
Nowym Jorku „Roy 
blishers”. To dosyć obro* 
ne wydawnictwo ufun' 
dowało specialne n a g r ° '  

dy dla angielskich 
maczy dzieł literatury 
polskiej. W tym roku n® 
grody przyznano tłum8,' 
czowi „Pana Tadeusz®.
Kenneth R. Mackenzi 
tłumaczowi „Popiołu * 
diamentu” J. Andrzejc^ 
skiego — D aw id o W  
Welsh, który jest z z®' 
wodu profesorem slaW1' 
styki na uniwersytet®  
w Michigan.

(ei)

NOW T TOMIK 
POLSKIEGO POHT*

W CZECHOSŁOW ACJI
W o sta tn ich  dniach 

ostraw sk ie  w ydaw nictw ^ 
„ P ro fil"  ogłosiło nowy 
m ik  poetyck i Wł. Sikory: 
Nosi on ty tu ł „L a to ” 
sk ła d a ją  się nań  trzy  P1̂  
m a ty , w śród nich w yro*' 
n io n y  d ru g ą  nagroda 
ub ieg łorocznym  k o n k u rsu  
lite ra ck im  Polskiego
ku K ulturaino-O św ia*"^
wego p o em at „Drzew* ' 
P oeta  należy  do m łodej P* 
neracJi polskich literato™  
ży jących  w CzechosloW* 
cji. Je s t dz ien n ik arzem  P‘,“ 
etijącym  w ..Głosie L uou 
(O straw a). Pisze w ierszf_’ 
now ele, repo rtaże , uPr , 
wia też  z pow odzeniem  P 
b licystykę. Jego poezja *1 
różnią  się na tle  nnlvK*^' 
tw órczości lite ra c k ie j 
olzla now oczesnym  kszt*1'  
tem , Jest też inna niż wi^r 
sze Paw ła K ubisza 1 
ryka Jaslezka , dw u naJW’ 
b itn le jszy ch  poetów  c7.' 
sko-cieszyńskiego śród”,
w iska lite rack ieg o . Wł. Si
kora zadeb iu tow ai w *!? 
tologii „P ierw szy  lo t” . 
Jego p ierw szy zbiór w ic1,! 
szy nosi ty tu ł „ P ró g ” - ,* 
Jego tw órczością w ią ż e '" ;  
duże nadzie je . Jego wy*1* 
ki idą bow iem  w k ie r u j ' 
ku w yzw olenia się z ci*s2 
nego reg ionalizm u, w k. 
rvm  tk w ią  leszcze nlekt^" 
rzy  p isarze zaolzlań^c”- 
Dzięki um ow ie z Ars P °1 
na „ L a to ” w  p ieknej 
cle g raficzn e j S łatosła '®  
BtShma będzie rów nie* 'J0 
nabycia  w k sięgarn iach  Do 
m u K siążki.

POETKA NIEMIECKA 
O POLSCE

U rsu la  Lappe, zamlesZ' 
kala  w W eim arze poetk* 
n iem iecka, żywi dużo svn’ 
Patii dla Polski. W roK» 
bieżącym  odw iedziła m. In- 
SIąsk I Beskidy. Pod wpi^ 
wem  zetkn ięc ia  się z krat 
obrazem  beskidzkim  P T  
w stało  w iele w ierszy, któ* 
re  U rsula Lappe ogłosił* 
o sta tn io  w prasie  lite rac ­
kiej NRD. K ilka z nlc-li 
nia się pojaw ić w p rzek ł* ' 
dzie na język P9 lski.

POLONICA



A N D R Z E l

M A K O W I E C K I

Trzysta 
dla 

Łazuki
„Trzy  tysiące sekund

* Bogdanem Ł azuką” —  
to ty tu ł  audycji telewi- 
sy jnej,  k tó rą  nada łódz­
kie s tudio w czasie p rzy ­
szłym (sobota, 24 w rze­
śnia, godzina 20.00).

W czasie przeszłym, 
niemal każdego dnia u- 
biegłego tygodnia, Tele­
wizja Łódzka nadawała 
kró tk ie  kom unikaty  pod 
hasłem: Bogdan poszu­
ku je  par tne rek  do au d y ­
cji Ł azuka — show. Na 
tle śpiewającego, albo 
tańczącego gwiazdora wy 
pisano dokładną datą: 
dzień, godzinę, miejsce...

1.

D zień  —  sob ota , 17 w r ze ś­
n ia 1966 roku. G odzina: p ię t­
nasta . M ie isce: Łódź. u lica  
P io trk o w sk a  262. k aw ia rn ia  
„Pałacyk".

Tu odb ył s ię  spęd , ta w e ­
ry fik a cja  czy jak k to  w o li
— rek ru tacja  d z iew cząt dla  
pana Ł azuki.

2.

T rafiłem  tam  n ieco  w cześ­
niej. K ilk a n a śc ie  m inut  
przed p iętnastą .

B y ły  już. O czy w iśc ie , że 
były . N ajczęśc iej bardzo m ło  
de. Z tarczam i. W ięcej tarcz  
n ieb iesk ich  n iż  czerw onych . 
D obry znak.

U  progu k a w ia rn i sta ł 
m łody gość  i robił sp is  k a n ­
dydatek . P yta ł: tan iec  czy  
śp iew ?  O dp ow iadały: Ś p iew ,  
albo: tan iec. T ło czy ły  s ię  do 
te g o  faceta , p rzep ych ały . 
O kazało s ię  potem , że to  
z w y k ły  h ochsztap ler: n ik t go
o ten  sp is  n ie  prosił.

3.

T e lew iz ja  przyjecha ła  p u n ­
k tu a ln ie . W raz z n ią  trochę  
dzien n ikarzy , fo to rep o rte ­
ró w  i gaw iedzi.

W k a w ia rn i b y ł już p o tęż ­
n y  tłok  —  dym , pod n iece­
nie. Sprane, sk rom n iu tk ie  
su k ien czy n y  szkolno  m iesza ­
ły  s ię  z p strok acizną . P stro -  
kacizn a  m a rutynę. Pstr(o k a -  
ciżn ie  s ię  n ie  sp ieszy  — przy­
by w a  w  osta tn ie j ch w ili, a le

za to licznie, 7. tupetem, w 
św iatow ej pozie*.,

-Ł- Ja już idę — p o w ie ­
dzia ła  su k ien k a  szko lna  —  
koleżan ce . —* 1 tak  n ie  m am  
szans.

—  T rzeba s ię  pchn ąć do  
przodu —  rzek ła  pstrok ata  
do pstrokatej. — Trzeba, że ­
by w p a ść  m u w  oko.

4.

B y ło  ich  w szy s tk ich  ra­
zem : p stro k a ty ch  i szk o l­
n y ch  —  ze czterysta . N ie  
m ieśc iły  s ię  w  kaw iarn i.

—  T rzeba je na taras —  
p ow ied z ia ł c z ło w iek  te le w i­
zy jn y . — T am  s ię  zm ieszczą .

Z m ieśc iły  s ię  jakoś. Z tru ­
dem . T łum  gap iów  ś le p ił z 
boku i z ba lk on ów . K o m en ­
tow ał:

—  C hyba ruda!
—  A lbo  ta czarnecka!

A lbo , albo...

5.

P o d szed łem  do rudej k a n ­
dyd atk i. P rzep rosiłem .
. — Ma pani-Bym pałię? -*  
zap yta łem .

— M am.
—  W ie, że pan i k a n d yd u ­

je?
—  N ie  w ie .

■— A gdyb y  tak  pan ią  zo ­
b a czy ł na ekranie... no. p o ­
w ied zm y , w  poca łu n k u  z 
Łazuką?

—  T o by ze  m ną sk ończył.
N ie  sk ończy . R uda odpad­

ła  w  przedbiegach ,

6.

P o d szed łem  do czarnej 
k a n d yd atk i.

—  M a pan i ch łopca?
O d w róciła  s ię  p lecam i.
W ów czas fo torep orter  K u-

daj, sta ry  w y ja d a cz  w sk aza ł 
m n ie  tej czarnej:

—  Ten pan je st z t e le w i­
z j i —i p o w ied zia ł, i  p s try k ­
n ą ł jej zd jęcie.

W ów czas ona:
— M am  m ęża, proszę p a ­

na.

A  m ąż w ie , że  pan i tu -

W ie.

—  A gd y b y  tak  Ł azuka  
pan ią  w ybrał? Co m ąż na  
to?

—  U c ieszy łb y  się.
N o to  s ię  n ie  u c ieszy . C zar­

na dosta ła  kosza.

7.

P a rę  k a n d y d a tek  przysz ło
7, m atkam i: M atki bardziej 
pod n iecon e  n iż  córki.

— P odejdź  tam  trochę, o -  
ferm o  — in stru u je  stara  
m łodą.

M łoda jest ładna, d łu gon o­
ga. P odchodzi i...

—  M ożna p an ią  osią g n ą ć

—  rzuca sw o b o d n ie  pan  B o ­
guś.

— Jezu!!! —  szep ce  w n ie ­
b o w zię ta  stara. W ybrał ją, 
w yb ra ł! Jareck ą  tra fi szlag!

8.

E lim in a cje  m a m y  n ib y  za 
sobą. D w a d zieśc ia  d z iew cząt  
sta n ę ło  na stron ie . C zekają.

P o  ch w ili je st ich  trzy ­
dzieści: d z ies ięć  doszło  sa ­
m ow oln ie .

C ała grupa z  p ow rotem  
rusza do k a w ia rn i „ P a ła cy k ”. 
P o drodze przyb yw a zn ow u  
k ilk a  sa m o zw a ń czy ch  w y ­
branek. W szystk o  s ię  prze­
traw ia , la su je : n ie  w iad om o  
kto jest kto.

A le  'p a n  Janu sz R zeszew -  
sk i (sk ądinąd  zn ak om ity  re ­
żyser) w y śm ie n ic ie  so b ie  z 
tym  radzi:

— K tóra z  pań um ie pro­
w a d zić  sam ochód?

Z głaszają  s ię  dw ie .
—  O bie m acie  p ra w o  jaz­

dy?
Ma jedna. I przechodzi na  

stronę. x
— K tóra z pań n ie  um ie  

jeźd zić  na row erze.
Z głaszają  s ię  cztery . N ie ­

św ia d o m e podstępu .
— No to  m y już pan iom  

dzięk ujem y.
— K tóre z pań m ają  b ia łe  

k o m p lec ik i: bu ty , poń czosz­
ki i su k ien k i.

Z głasza s ię  dziesięć.
— R eszta  m oże iść  do do­

m u — p ow iad a pan R zesze-  
w sk i (sk ądinąd  zn a k o m ity  
reżyser).

O dzian e k a n d y d a tk i sp o­
g ląd ają  na sieb ie  z rozpaczą.

— Ja też  — m ów i jedna
—  m ogłab ym  pożyczyć  b ia łą  
sp ód n iczk ę, p oń czoszk i i bu­
ty...

9.

P an  Ł azuka pod p isu je  a u ­
to g ra fy . Robi to szybko, od 
n iech cen ia , z zaw od ow ą  
n on sza lan cją .

K ordon dziew cząt w o k ó ł  
n ieg o  rośn ie . Jed n a  w zm a c­
n ia  g łos:

■— M am w szy s tk ie  p ły ty  
pana. T y lk o  pana. U w ie l-  

«„ biam  pana głos.
Ł azuka u śm iech a  s ię  sk ro­

m nie. M ów i:
—  S ły sza łem  to  dzisia j pa­

rę  razy.

Jeszcze  jeden  zam a szy sty  
podpis, sk ład a  ręce jakby  
n u ra  daw ał w  w od ę, i prze­
dziera  s ię  przez tłum ...

10.

W ygląda przy tym  uroczo. 
Ta gracja, ten  krok, to  b y s­
tre  i sp ry tn e  spojrzen ie...

C hociaż, je ś li o  m n ie  ch o­
dzi, m am  w ra żen ie , że p a t­
rzę na S em p o liń sk ieg o , że to  
ty lk o  d oskon ała , w iern a  re ­
produkcja  w  m in ia tu rze . 
A ch, ten  P aryż, ten  a k cen t  
na p ierw szej sy la b ie , ach, 
ten  T om asz... Oj, te  g e sty  
oszczędn e i k ró tk ie , to  z p o­
su w em , to  z p rzytupem , le ­
w a  nóżka w  praw o, praw a  
żw aw o, b y le  do przodu. Pan  
w  sztu czk o w y ch  sp od n iach ,

i  k reso w ą  w y m o w ą , W ycho­
w a ł sob ie  następ cę. A le  pan  
w  sztu czk o w y ch  sp odn iach  
śp iew a ł, jak  to  s ię  m ów i, 
czysto: c is b y ło  c is, d is b y ło  
dis...

M nie s ię  zdaje, że k toś z 
tą im prezą przesadził. 
O w szem , zdarza się , że f ilm  
czy  te le w iz ja  og łaszają  po­
bór k an d y d a tó w  do ja k iegoś  
arcyd zieła .

N ie  zdarza się  n ato m ia st, 
aby tłu m y  s łu ży ły  jed n o st­
ce, aby dla ek sp o zy cji i re­
k lam y jed n eg o  pana sp ę ­
dzać do zagród se tk i dzieci 
(a lbo praw ie  dzieci), i aby w  
tym  w szy stk im  p ośred n iczy ­
ła tak pow ażn a  in sty tu cja , 
jaką jest TV.

Zgoda, n iech  sob ie  Ł azuka  
śp iew a  i tańczy. N iech  sob ie  
zarab ia  w  pok azach  m ody  
„T e lim en y ”, co n ied a w n o  
m iało  m iejsce  w  film ie , co  
m a m iejsce  i w  TV, co  b ę­
dzie  m ia ło  m iejsce . N iech  
sob ie  będzie  s ła w n y , u b ó s­
tw ian y .

A le  p ozw a la ć  m u na b u ­
szo w a n ie  w  m row iu  n a s to ­
la tek ?  S tw arzać  ku  tem u w a  
runki? W yposażać w  sztab  
doradców , w  kam ery te le w i­
zy jn e , flesze , m ikrofony  i 
B óg w ie  jak ie  jeszcze urzą­
dzen ia , które pod zia łać m u ­
szą  jak narkoza?

P rzyjrza łem  s ię  dobrze  
szczęściarom , co w  n a jb liż ­
szą sob otę  m igną  przez  
ch w ilę  n a  ekran ie. T ym  
dw om  do tzw . g łó w n y ch  e p i­
zodów , te j p u lch n ej, k ręp a -  
w e j, która poprow adzi auto  . 
i tym  k ilk u n a stu , k tóre w  
b ia ły ch  sp ódn iczk ach , p oń­
czoszkach  i bu cik ach  przeja­
dą k ilk a  m etrów  na r o w e­
rze. N ie  pod daw ano ich  te s ­
tom  na in te lig en c ję . N ie  k la ­
sy fik o w a n o  pod w zg lęd em  
w zrostu , m aści i tu szy . W y­
borem  pow od ow ał przypa­
dek. P rzyp ad ek  jest ślep y :  
w sk a za ł n a  p rzeciętność. T a­
k ie  partnerki Ł azuka zn a ­
la złb y , bez trudu, bez pom o­
cy kam er, m ik rofon ów  i d o ­
radców , na każdej łódzk iej 
ulicy , w  każdej k a w ia rn i i 
knajp ie.

A le  cóż z tego , że b y  zn a­
la z ł. N ie  dajm y s ię  zw a rio ­
w ać. P rzec ież  tu chodzi o re ­
k lam ę. C hodzi o p retek st  
do ty ch  p ięc io m in u to w y ch  
w sta w e k  w  te le w iz ji, k tóre  
p op rzedziły  im prezę, o pre­
tek st do ukazan ia  m istrza  
otoczon ego  przez tłum  roz­
dającego  au tografy , u śm ie ­
chy , iron iczne sp ojrzen ia  i 
ła sk a w e  zaproszen ia  do ta ń ­
ca: Ty pójd ziesz , ty  zosta ­
n iesz , c ieb ie  osta teczn ie  m o­
gę  zabrać, a o  tw o im  lo s ie  —  
zaczek aj trochę —  za d ecy d u ­
je m ój doradca, Janu sz R ze-  
szew sk i (skądinąd  zn ak om i­
ty  reżyser).

I d la teg o  w ła śn ie  o d b y ł  
s ię  ten  spęd . W g lo rii sta ł  
m istrz, a z boku d z iew czy n ­
ka zap łakan a, której szczęś­
cie  przeszło  ko lo  nosa. B la ­
de to jak ieś, k ruchu tk ie, 
dw a zeszy ty  w  ręce, tarcz*  
na ręk aw ie, la lk i p ew n ie  je ­
szcze  trzym a w  łóżku...

K R O N I K A

M m(\telewrx
t y d z ie ń  t a k i  s o b ie

Na początku sprawozdania 
należy umieścić „ A m fi t r io n a  
Franciszka Z ab ło ck ieg o . Przy­
znam sie iednak szczerze, ze 
nie umiem sobie wytłuma­
czyć. dlaczego te  właśnie sztu 
ko wybrano na inauguracje 
Doniedziałkowcgo teatru. A 
nie sa to pretensie ood adre­
sem wielce sercu memu mi­
łych pp. Ewy Bonackiei > 
Władysława D aszew sk ie g o . 
Nie sa to też oretensie pod 
adresem aktorów. *

To wvbór sztuki budzi za­
strzeżenia. Jest ona. co tu du 
żo mówić, nudnawa, zreduko 
wana do- iednei sytuacii. Tym 
bardziej, że letni festiwal tea

tralny nrzynomniał nam pa­
rę zabytków scenicznych czyli 
za wiele grzybów w  barszczu.

Bo ieśli chodzi o realizacje 
„Amfitriona”. zasługuje ona 
z różnych względów na nie­
kłamane uznanie. Powody 
chyba łatwo narzuciły sie te­
lewidzom. Należy podkreślić 
wykorzystanie możliwości tech 
tiicznych. Może właśnie dla­
tego realizatorów skusiła ta 
sztuka. Obdarzono nas wido­
wiskiem w pełni teatralno-te 
lewizyinym , wvkonawców do­
brano iakże szcześliwie, jed­
nak wyróżniał sie wśród nich 
Mieczysław Czechowicz. Po­
witać należy Stefana Treugut 
ta. Może tylko zwracał sie do 
nas cokolwiek obcesowo, po~

miiaiac rzeczownik „pań­
stwo". którego brak w sto­
sunkach towarzyskich niedaw 
no zgromił Jan Kamyczek w  
„Przekroju”.

Czekamy na sztukę — orze 
życie, angażu iaca nasze uczu­
cia lub myśli.

Prześladuje mnie nieodoar 
cle przekonanie, że piosenek 
powinno sie słuchać przede 
wszystkim w brzmieniu ory­
ginalnym. Nawet gdy sie nie 
zna danego iezyka. (Ostateoz 
nie p. Lucian Kydryński umie 
je streszczać). Zważywszy w 

dodatku, że w świecie — pio­
senki podobnie iak monologi 
pisze sic dla konkretnych wy 
kcunawców. Zw ażyw szy, żo w

świecie często sie zdarza, ii 
piszą ie dla siebie sami w y­
konawcy. Z tych powodów 
niezbyt wvpadlv minuty, po­
świecone Charlesowi Trenne- 
towi. Dodaimy, że i z jeszcze 
Innego powodu: nie nadto 
szczcśliwie. oględnie mówiąc, 
dobrano wykonawców. Ja to 
rozumiem: u nas od wielu lat 
piani sie przekonanie, że nie­
którzy ludzie potrafia wszyst 
ko, staną na wysokości zada­
nia w  każdei powierzonej im 
domenie — ale to przekona­
nie iakże często miewało 1 
miewa fatalne konsekwencje.

Film odcinkowy o mecena­
sie Kowalskim cechuje szla­
chetna i słuszna tendencja, 
iednak zawartościa nie wvkra 
cza on poza orzecietny, bar­
dzo przeciętny felieton saty­
ryczny. (To ieszcze jeden ar­
gument za tym. by sięgać do 
dorobku współczesnych saty­
ryków, w iele mamy tomików  
z humoreskami i satyreskami 
zasługuiacymi na uwago!)

Ostatnie „Przy sobocie” z 
Katowic nasunęło jedynie me 
lancholiina refleksie. Jak trud 
no przygotować udany pro­
gram okolicznościowy. bo 
właśnie ten był poświecony 
związkom Śląska z Warszawa 
i rozgrywał sie przeważnie na 
tle makiety mostu Śląsko-Dą­
browskiego. Zawinili w yko­

nawcy? Och, chyba nie. Spot 
kaliśmy sic przecież z tuzami. 
Byli wśród nich: Maria Ko- 
terbska, Andrzej Bogucki, 
Adolf Dymsza, Mieczysław 
Fogg. Szablonowe, schematy­
czne teksty były wiec przy­
czyna niepowodzenia, W w y-

nie wykorzystano okaz fi i nie 
nadano tej audycji — może 
uprzednio ia ooszerzaiac — w 
programie ogólnopolskim.

Swoistym wdziekiem i kul­
tura odznaczał sic recital Bo 
leslawa Mierzejewskiego. Dzie 
ki pewnei książce mogę za­
chować sie niedyskretnie: ar­
tysta urodził sie w  1887 ro­
ku.

„Diyertimento om is 2” za­
wierało te same svmoatvczne 
elementy humoru, co i „Kaba 
ret”.

padkiu Jerzego Ofierskiego o 
niepowodzeniu zadecydował 
także brak smaku. Przynaj­
mniej iak na gust sprawo­
zdawcy, który nie lubi poły­
kać żab ani martwych, ani 
iak w tym wypadku żywych.

Zasługuje za to na uwaee 
wystąpienie doc. Wł. Bortnow 
skiego w króciutkim progra­
mie, poświeconym bitwie nad 
Bzura. Bortnowski iest auto­
rem książki „Na trooach łódź 
kiego w rześnia”. Szkoda, że

PS. Grzegorz Lasota robi sie 
coraz bardziej taiemniczy. 
Przykład wielkich mężów sta 
nu, w tym wypadku de 
Gaulle’a, bywa zaraźliwy. 
Po raz drugi red. Lasota gro­
ził, że wypowie sio o festi­
walu sopockim i uo raz dru­
gi zastosował unik. Może za­
mierza wypowiedzieć sie nie 
w Warszawie i nie w „Pega­
zie”, ale podczas iakieiś po­
dróży? Na przykład w Zgie­
rzu lub w Proboszczowicacb 
Płockich?! Nuże!

J .H .



SIM E N O N  
I MAIGRET

Jo* za  życia  p ostaw iono  
m u pom nik . S tanął w  D ełf- 
r ijl w  półn ocn ej H olandii, 
gdzie  40 la t tem u, G eorge  
Sim enon  stw orzy! M aigreta. 
n a js ła w n iejszeg o  n a  św iec ie  
k om isarza policji. I n ic  dziw  
nego , że  na cokole  pom n i­
ka n ie  S im enon , a le  w ła ś­
n ie  jego  M aigrel zają ł m iej 
sce . P om nik  M aigpeta to 
hołd  z łożon y  w ie lk iem u  pi­
sarzow i.

Co c zu je  cz ło w iek , który  
od sła n ia  sw ó j w ła sn y  pom ­
nik? K im  je s t  S im enon?... 
K im  jest M aigret?..; G eorge  
S im en o n , gen ia ln y , n ie s ly -  
óhan ie  p łod n y  pisarz, k tó ­
reg o  porów nać m ożna z L o­
p e  d e  V egą, p ierw szą  sw ą  
p o w ieść  w y d a ł m ając 16 lat. 
N a stęp n ie  d ru k u je  k o le jn e  
200 m n iejszych  p ozycji, a 
potem  se tk i k s iążek , k tórych  
ilo śc i d z iś  ju ż  n a w et z liczyć  
n ie  potrafi. Jeg o  pow ieści 
zna św ia t ca ły , tłu m aczon e  
są  n a  30 różn ych  język ów , 
ta k że  n a  język  cejlo ń sk i 1 
m altań sk i. P ry w a tn a  b ib lio ­
tek a  p isarza  to  70.000 w ła s ­
n y ch  u tw o ró w  w  różnych  
język ach . K ażda z  je g o  k sią  
żek  je st  sp rzed aw an a  w  
tysią ca ch  eg zem p larzy , n ic  
w ięc  d z iw n eg o , że  zarobki 
pisarza idą  w  m iliony . K aż­
d e g o  d n ia  w  ja k im i zakąt­
ku  z iem i opu szcza  drukar­
n ię  p o w ieść  S im enona. W e  
W łonzech M ondadori, który  
od 1928 roku w y d a je  jego  
k siążk i, p rzy gotow u je  w ła ś­
n ie  d w u d ziesto cztero to m o w e  
ich  w y d a n ie . W pisan e d o  l i ­
tera tu ry  n a zw isk o  S im en o ­
na zn a jd u je  s ię  obok  n a z­
w isk  tak  sła w n y ch  jak  M au- 
r iac , G ide, C octeau, P aul 
M orand czy  H enri M iller(

A le  d la czeg o  p isze?

—  „P iszę  książk i, b o  czu ­
ję  potrzebę pisan iai Mój 
p rzyjacie l C haplin  p ow ie­
d z ia ł p ew n eg o  razu: T y p i­
szesz, ja  kręcę  f ilm y  —  to  
lek a rstw o  na n a sze  nerw y!"

B ędąc m łodym , S im en on  
zam ierza ł zostać księdzem i

— „Z o k ien  m eg o  pokoju, 
w  rod zin n ym  m ieśc ie  L ie- 
ge, patrzyłem  na koszary  
w o jsk o w e i na p leban ię . Ob­
serw o w a łem  księdza, który  
przechadzając s ię  o d m aw ia ł 
b rew iarz. W idzia łem  rów ­
n ież  o ficeró w , k tórzy sp a ce ­
ro w a li p o  p lacu  zajęc i roz­
m ow ą. P atrząc na n ich  po­
sta n o w iłem  zostać księdzem  
lub oficerem , ab y  m ieć  d u ­

żo czasu  na p isan ie. N ieb a ­
w em  przyszła  m iłość, prze­
kreślając  ta m te  zam iary. 
A le  n ie  będąc k sięd zem  zna  
lazłem  czas n a  to, by m óc 
pisać".

P ow iadają , że  w y d a w cy  
zam knęli w  k la tce  d w u d zie ­
s to le tn ieg o  S im enona, by  
ud ow od nić  znajdu jącej s ię  
w ok ół k la tk i pu bliczności, 
ż e  p isarz tw o rzy  pow ieść  w  
ciągu  trzech  dni.

—  „Jeden  z  m oich p ierw ­
szych  w y d a w có w  utrzym uje, 
że  zam knięty  w  k la tce  w  
c ią g u  trzech  dni n ap isa łem  
p o w ieść  k rym inalną , do  
której ch a ra k tery sty k ę  po­
stac i pod a li m i czy te ln icy  
na w stęp ie  eksp erym en tu . 
W praw dzie p rzyjacie le  przy­
sięgają , że  w id z ie li m nie w  
tej k la tce , — ja  jestem  p e ­
w n y , że  n igd y  w  n ie j n ie  
siedzia łem ".

A M aigret? Ja k ie  je st  p o ­
d o b ień stw o  m ięd zy  n im  i p i­
sarzem ?

— „M aigret łączy  w  so b ie  
cech y  p ięc iu  kom isarzy  po­
lic ji, k tórych  znałem , kie­
d y  jako  m łod y  ch łop ak  pro­
w a d ziłem  kron ik ę w yp ad ­
k ó w  w  g a zec ie  w  L iege“.

D ziś S im enon  pow róci! 
d o  D elfz ijl, gd zie  w  dn iu  
23 lu teg o  1929 roku s tw o ­
r zy ł postać M aigreta. .

— „K up iłem  kuter O stro- 
goth . M iał 10 m  d łu gości, 
4 m etry  szerok ości 1 m oc  
30 koni. C hciałem  zw ied zić  
w szy s tk ie  porty M orza P ół­
nocn ego . P rzyb y łem  i do  
D elfz ijl, k ra iny  w yd ętych  
na w ie trze  żagli, z iem i m a­
rynarzy, gdzie  zapach ryby  
m iesza s ię  z  w o n ią  perfum . 
Z am ierza łem  p ozostać tu 
trzy  d n i — zosta łem  trzy  
m iesiące. L ud zie  b y li ser ­
deczn i, b liscy  m t. Tu ujrza­
łem  m oją przyszłą  żonę. 
U brana była  w  sp o d n ie  —  
pytałem  czy  to  k o ty e ta , czy  
ch łop iec... Z nudzony pisa­
n iem  rom ansów  —  postano  
w iłem  n ap isać coś ca łk iem  
innego. I w ted y  narodził s ię  
M aigret. N ie  m yśla łem , że  
s ta n ie  s ię  postacią  w ieczn ie  
żyw ą, że  b ęd z ie  m ia ł c ią g  
dalszy . W ydaw ca m ój F av- 
ard  za w o ła ł z przerażeniem :
— „To katastrofa!"  I zaraz  
w y licz y ł w szy stk ie  s łab e , je  
go zdan iem , pu nk ty: brak  
w  p ow ieśc i w ątk u  m iło sn e­
go, b o h aterow ie  są  n ijacy
—  an i k rań cow o ź li, ani 
k rań cow o dobrzy, kończy  
s ię  n iep o m y śln ie . B yłem  bar  
d zo  zgnębiony . A le  M aigret

narodził s ię  1 o  d z iw o! —
w  krótkim  cza s ie  sta ł s ię  
sław n y" .

— „S zczęśliw y  udałem  się  
w  podróż p o  M orzu Śró­
dziem n ym , Francja, W łochy, 
H iszpania  — to  k o le jn e  e ta ­
py podróży. N ap isa łem  w te  
d y  na sw ej b a rce  trzy p o­
w ieśc i. Z aw ija jąc  d o  portu  
zapraszałem  na pok ład  m iej  
sco w y ch  m uzyk an tów , w y ­
tacza łem  an ta łek  w ina, i 
śp iew a liśm y  d o  b ia łeg o  ra­
na".

Taki b y ł św ia t G ęorges  
S im en o n a  — porty , m g lis te  
zatoki — p rzed ziw n y ko lo ­
ry t Śród ziem n ego  Morza.

—  „B yły  sp raw y, które  
m n ie  zad ziw ia ły . Jak  ta, że  
M aigret m a tw arz osiem na  
stu  aktorów . S ły sza łem , że  
w e  W łoszech  p o  M aigrecie  
C erv iego  zabrak ło  w  sk le ­
pach fajek"i

D w u d ziesto letn i S im en on  
c zy ta ł d z ien n ie  trzy  p o­
w ieśc i. D ziś n ie  czyta  ani 
jed n ej — n ato m ia st śledzi z  
za in tereso w a n iem  kronik i 
krym inalne.

—  „N ie  znam  w sp ó łczes­
n y ch  m i pow ieściop isarzy i 
O d 40 la t n iczeg o  n o w eg o  
n ie  przeczyta łem . W racam  
za w sze  do przeszłośc i do  
B alzaca , S tend hala , G ogola, 
Conrada, i d o  p a m iętn ik ów  
S a in t S im ona. T elleyran da, 
R etza. P rzec ież  lis ty  N apo­
leon a , to  p asjonu jąca  lek tu  
ra, stokroć bardziej c iekaw a  
n iż  każda inn a  pow ieść".

S im enon  n ie  n a p isa ł je ­
szcze  — jak sam  tw ierd zi
— sw o je j najlepszej p o w ie ­
ści.

„Jestem  zabobonny. 
W ydaje m i się , że  jeśli c z ło  
w ie k  uczyn ił już w szystko , 
c o  m oże uczynić, w ów czas  
tak jak k w ia t — w ię d n ie  i 
um iera. P isarz n ajlep szą  po­
w ieść  m oże  n ap isać w ó w ­
czas, k iedy  potrafi w id zieć  
c z ło w iek a  w  każdej epoce. 
A  zresztą  to  odnosi s ię  i do  
in n ych  d zied zin  tw órczości
— m am  na m yśli np. R em - 
brandta. Zna s ię  człow iek a  
w tedy, gdy zna s ię  życie. 
M ojem u M aigretow i n ie  d a ­
łem  syn a  — bardzo nad tym  
cierp iał. A le  k iedy  tw o rzy ­
łem  jeg o  postać sam  byłem  
bezdzietny . C zyżbym  potra­
fił op isać  sy n ó w  M aigreta, 
n ie  m ając w ła sn y ch ?  K ie­
d y  urodził m i s ię  syn . M ai­
gret m iał już 45 la t — n ie  
m ogłem  m u już dać sy n ó w , 
ch ociaż  sa m  m ia łem  c z te ­
rech".

M aigretow i i inn ym  boh a­
terom  sw o ich  pow ieści po­
św ię c ił  S im enon c a le  życie. 
P isze  roczn ie  o k o ło  sześciu  
p ow ieści. J est o statn im  w ie l  
kim  p ow ieśc iop isarzem , n ie ­
pop raw nym  rom antykiem !

K iedy p rzystęp u je  d o  p i­
san ia  —  m ów ią  je g o  n a j­
b liżsi — S im en o n  je s t  z ły

jak kot, k tóry  w ę sz y  n ieb ez ­
p ieczeń stw o . W ów czas a tm o ­
sfera  dom u w  E palinges  
w  S zw ajcarii, s ta je  s ię  na­
pięta.

— „Z ryw a w sze lk i kon­
ta k t ze  św iatem ".

N ie  p rzyjm u je  n ik ogo , a n i  
lis tó w , an i te legram ów . W y 
chodzi z  dom u o  zm roku  
lub  o  św ic ie , b y  zaczerpnąć  
pow ietrza. Z anim  przystąpi 
d o  p isan ia  całą  rodzin ę ~  
żonę, dzieci i 12 osób  „ św i­
ty" w y sy ła  do lekarza, pro­
fila k ty czn ie . O baw ia sje, że  
choroba kogoś z  n a jb liż ­
szych  m o że  przerw ać p isa ­
n ie  pow ieśc i, której k o n ty ­
n u o w a n ie  by łob y  potem  bar  
d zo  d la  n ieg o  trudne. K ie­
d y ś  m ając  89 st. gorączki 
n ie  p rzerw ał pracy.

A k ied y  pisze , 40-pokojo- 
w y , zagub ion y  w  z ie len i, 
dom  pogrążony Jest w  m il­
czen iu . Do pracow ni n ik t  
n ie  w e id z ie . G ab inet p isa­
rza to n ie  w  c iszy  — n ie  d o ­
chodzi tu żaden d źw ięk . Na 
biurku przybory d o  pracy
—  d z ies ią tk i d osk on a le  zao  
strzon ych  o łó w k ó w , 25 fa ­
jek , b u telk a  w ina, koszu la  
d o  zm ian y, piżam a. Obok  
108 książek  te le fo n iczn y ch  
z  c a łeg o  św ia ta , z których  
w y b iera  n azw isk a  d la  sw ych  
boh aterów . T elefon  d o m o ­
w y  m ilczy . D om ow nicy  nad  
słu ch u ją . Zza drzw i d och o­
dzą d z iw n e  dźw ięk i —  la ­
m ent... rozm ow a. T o  S im e­
non  d y sk u tu je  ze  sw y m i b o ­
hateram i, gani ich , p rzek li­
n a , w ita , rad u je  s ię  ze  sipot 
kan ia . Czasem  w ych od zi na 
c h w ilę , by  nap ić  s ię  „fram - 
boise" — napoju, k tó ry  tak  
lub i M aigret, lub  b y  sk o ­
sz to w a ć  potraw  au yern ia ń - 
sk ie j ku chni, którą u zn aje  
in n y  bohater. I tak  dzień  
za dn iem  w  riągu tygodn ia  
rodzi s ię  k o le jn a  p ow ieść .

W cza s ie  c a łe g o  życia  S i­
m enon szu k a ł przygód, k tó ­
rym i karm ił p o stacie  sw y ch  
pow ieści. P odróżow ał, ko­
chał, uczy ł się . Z E lby prze  
n o sił s ię  d o  T ucson w  A ri­
zonie, z C annes na T ahiti, 
z  O dessy d o  T um acacori na  
g r a n ic y .... m eksyk ańsk iej. 
U czy ł s ię  życia  i śm ierci; 
K ied y ś w  1940 roku pew ien  
lekarz • stw ierd ził, i e  S im e­
non jest c iężk o  chory  na  
serce, i ż e  grozi m u zaw ał. 
Przez d w a  lata p isarz  n o to ­
w a ł szczeg ó ło w o  uczucia , ja 
kich  dozn aje  cz ło w iek  skąza  
ny w yrok iem  śm ierci. Toteż, 
jak  pow ied zia ł pew ien  k r y ­
tyk, S im enon w  sw y ch  książ  
kach zn a  lep ie j śm ierć n iż  
życie.

—  ,,Jaka szkoda, i e  p o ­
w ie ść  m usi m ieć  w stęp  i za­
koń czen ie , że  n ie  m oże  być  
w cią ż  o tw arta , taka jaką  
p isze  sam o życie".

Oprać, M. TYMOWSKA

Z cyklu: PORTRETY

Ryt. Wachne Kam!«fc

Lewym 
okiem

PIĘC OSÓB W JEDNYM  ŁÓŻKU

W iemy w szyscy doskonale z w łasnej obserwacji, 
a czasem naw et z własnego doświadczenia, tle 
utrapień, kłopotów, trayedu w ynika  z tak zwa­
nych trudności m ieszkaniow ych. — O jednej des­
ce, ale własnej! — mawiają stare i młode ło­
dzianki, myśląc zresztą przy tym  woale nie o 
jednej desce, ty lko  a dwóch pokojach z wygo­
dami.

Łódt była jednym  z m iast najm niej zniszczo­
nych przez wojnę. Liczba ludności bynajm niej 
nie rosła w  tem pie huraganowym . Cói się więc 
stało, ie  od dwudziestu lat słyszym y ze w szyst­
kich stron o owych nieznośnych „trudnościach 
m ieszkaniow ych"?

Prosta rzecz: wymagania w zrosły o trzy nieba 
w y ie j. To bardzo dobrze, tak m usi być i tak jest 
na całym świecie. A propos cały świat — jesteś­
m y  przecież na jednym  z na j — najpierwszych  
m iejsc pod w zględem  tempa przyrostu izb m iesz­
kalnych. Z czego w ynika , ie  pod względem  w y ­
magań w yskoczyliśm y w ogóle z  tabeli daleko 
w przód. To też nie zarzut. T ylko  ludzie bardzo 
czegoś pragnący i niecierpliwi, nie aktyw nie nie­
cierpliwi, zbliżają się do realizacji swych prag­
nień.

t,W schronisku dlu matek * dziećmi przy ul.
Żeromskiego 44 dw ie tale o łączne] powierzch­
ni 192 m'i. W schronisku tym  znalazły przytu łek  
54 m atki i 72 dzieci- Cała ta gromadka gnieździ 
się na 26 łóżkach, czyli że przeciętnie wypada na 
jedno 'łóżko 5 osób. Wrażenia stąd wyniesione  
nie zatrą się tak prędko. ■■ P rzyw itały nas posta­
cie w yżółkłe, chude, z  podkrążonymi oczyma. W 
przygasłych źrenicach tłą się niesamowite ognie, 
w yw ołane gorączka ciał zbiedzonych i dusz, na- 
pojonych goryczą. W tych oczach czai się skarg a 
i w yrzu t i potępienie dla ustroju społecznego, k tó­
ry  w  X X  stuleciu, w  społeczeństwie ku ltura lnym , 
w mieście nieprzebr m ych bogactw, toleruje po­
dobny stan rzeczy. W izbach zaduch, pmiHetrze 
ciężkie od w yziew ów  przyrpranoia o zawrót gło­
w y. Na jedn]rm z łóżek — trum ienka.

Ta żony i dzieci eksm itowanych. Oni sami tu­
łają się gdzie indziej".

Tak pisał organ kapitalistów, tygodnik „Pol­
ski Przem ysł Budowlany", w  num erze z 192S r. 
poświęconym Lodzi. A  może chcecie parę cyfr? 
49 proc. ludności ży je  w mieszkaniach, w których  
na jedną izbę przypada od czterech do piętnastu  
osób, W tym  około IB proc. — pow yżej 6 osób. 
57,6 proc. budynków  to budynki drewniane. Ani 
jednego szpitala m iejskiego  — w szystko  pryw at­
ne! M ieszkań jednoizbowych  — 66 J  proc. (W 
ty m  m m jtm  czasie w e Wrocławiu — 17 proc.). 
Więcej niż jedna izba na osobę przypada tylko  
dla dwóch procent ludności■

I tak dalej. To było dawno. W szystko się prze­
ciei rozwija, podnosi i poprawia. Samo? Chyba 
nie, skoro ten sam num er „Polskiego Przemyślu  
Budowlanego" podaje dla porównania cyfry  z ro­
ku 1918, z których w ynika , że przez dziesięć tam ­
tych lat sytuacja w  Łodzi znacznie się p o g o r ­
s z y ł a !  Sam m ieszkałem  — zresztą w  Warsza­
wie, nie w  Lodzi — w  kam ienicy, w  której, do­

skonale U> pamiętam 1 mogę wyliczyć nazwiska­
mi, a n i  J e d n o  mieszkanie z czterdziestu nie 
było zajęte przez jedną rodzinę. W szystkie były  
„kołchozami". 1 m uszę powiedzieć — kłótnie zda­
rzały się doić rzadko, a tragedia ty tko  raz, gdy 
zalany zdun po kłótni z sublokatorem  w yskoczył 
z trzeciego piętra i załamał dach na podwórzowej 
ubikacji,

Dziś powodem wystąpienia o zmianę m ieszka­
nia jest — powtarzam  za „Polityką" — tw ierdze­
nie, ie  po śmierci m a tk i sąsiedni straszą sieroty 
udając ducha nieboszczki, ie  gdzie indziej sąsie­
dni inform ują kandydatów  na m ężów, śpieszących 
z aśrwiadczynowym bukietem , że ich wybrana le­
czy się w  „takiej" przychodni, że jeszcze gdzie 
indziej sąsiedzi wmawiają dzieciom, że wcale nie 
sa dziećm i su>ych rodziców.

We Wrocławiu ludziska nie godzą się na parę 
miesięcy niew ygódi które by m usieli ponieść, gdy­
by im  nad głową nadbudowano dodatkowe pię­
tro. Taka nadbudov>a to często doskonale i tanie 
budoivnictu'o mieszkaniowe.

Niewygody to jednak przykra  rzecz, więc do­
m ów się nie nadbudowuje, chociaż można by lu­
dzi jakoś przekonać, obiecać jakiś rem ont, jakizś 
dodatkowe korzyści późniejsze — obiecać i oczy­
wiście dotrzirmać. Też by się opłaciło.

Setki tysięcy  —' iak słyszę  — obyu>ateti nie 
płaci czynszów. Co im  zrobią? Schroniska przy ul. 
Żeromskiego 44 nie ma. Usunąć można, ale do in­
nego mieszkania, które obywatelowi musi ńę  po­
dobać. Siedzą więc i w yrzekają  głośno no ciekną­
cy kran w  łazience. 1 nie czytają tygodników  
sprzed trzydziestu lat.

A le stop. O mieszkaniach można nieskończenie, 
na tysiąc sposobów. Tak m i się ty tko  skojarzył 
iridok radosnego Osiedla Młodych z tam tym  ^po­
żółkłym  szpargałem- Kran naprnwi>em. Zeby  *ty l­
ko nie psuł się co tydzień na nowo!

ĆWIEK.
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